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DRO·GA P. R· z-Y J A Ż N I 
i'RADYCJA PRAWDY 

, Sto lat temu syn chłopski, ks. 
Piotr Ściegienny, rzucił w lud 
światło prawdy o wzajemnych sto­
sunkach obu narodów, polskiego i 
rosyjskiego. J ego „złota książecz­
ka" stała się nie darmo legendą 
chłopską, odnawianą z pokolenia 
w pokolenie. Wiara w siebie - lud, 
wiara we własny naród - z ludu 
ii wiara w inne narody - z ludu 
była to wielka, konieczna i histo­
l'ycznie słuszna perspektywa. 

i Do tradycji tej prostej prawdy, 
._dla rozumu chłopskiego już przed 
stu laty dostępnej i dla ludu właś­
pie głoszonej - mamy prawo i o­
bowiązek zawsze nawiązywać. 

l A pisał ks. Ściegienny: 

'i Dzieci moje, patrzę jak prowa­
_azą was książęta i panowie na 
wQjnę, jak czynią z dzielnych i 
pracowitych tarczę, aby zasłaniała 
próżniaków i łotrów. Biją się pa-
11-owie o władzę. Biją się rękami, 
piersiami i krwią ludu. Straszniej­
szego nie ma zła nad w~jnę. 

Głód, mór i powietrze niszczy 
tych, których nie powalił bagnet 
wtoga. Dla czyjego dobra idą i ko­
nają, dla jakiej sprawy życiem fry­
marczą i zdrowiem i widokiem 
świata? Dla garstki łotrów do 
rzeźnikót'.J podobnej, gdy bydło 
prowadzą spętane na rzeź. Bije się 
Polak z Rosjaninem. Umiera Polak 
od ciosu 1·osyjskiej broni, umiera 
Rosjanin od pchnięcia polskiej rę­
ki. Umiera chłop rosyjski z ręki 
chłopa polskiego. Umiera mieszcza­
nin polski za sprawą rosyjskiego 

, mieszczanina, Panowie jednego na­
rdu wyprowadzają wojsko z chło­
pów i mieszi:zan swoich złożo1ie, 
aby zabijało wojsko obcego naro­
du z chłopów i mieszczan złożone. 
bije się wojsko, a panowie patrzą 
z daleka. Ale czeka nas dzieci uko­
chane jeszcze jedna wojna. N a tę 
wojnę pójdą z jednej strony chłopi 
i mieszczanie polscy i rosyjscy, z 
drugiej _zaś polscy i rosyjscy pano­
wie. Ta wojna będzie ostatnią. Na 
tę wojnę nie wahajcie się ruszyć. 
Taka wojna będzie o wasze szczę­
ście. Taka wojna nie złem będzie, 
a dobrem. Boże, widzisz nędzę dzie 
ci twoich. Rzekłeś : Nie zabijaj. 
Lecz ci, co zabijają od wieka pozo­
stać mają bez karni? Nie zabijaj. 
Panowie zaś zabijają codziennie 
ciało i ducha poddanych. Jeśli lud 
pracujący na całym świecie osiąg­
nie panowanie - zabijać się nie 
będzie. Dobro jego i bogactwo i 
.szczęście będzie jedno. Tak dopo-
nióż. . 

' I nadeśzła wreszcie taka wojna. 
Nadeszła w postaci rewolucji paź­
dziernikowej w Rosji. I sprawdziły 
się w pełni słowa ks. Sciegiennego. 
Stanął lud polski i rosyjski po je­
dnej stronie i burżuazja polska i 
rosyjska po drug-iej stronie. Dorósł 

. do obalenia ciemiężycieli ludu pro­
letariat rosyjski. 

, I sprawdziło się słowo ks. Ście­
giennego. Już 14 marca 1917 r. 
Piotrogrodzka Rada Delegatów Ro­
botniczych i żołni.erskich (na wnio 
sek partii bolszewickiej) zwróciła 
się do narodu polskiego z orę­
dzi.em, w którym oświadczała: 

„Carat, który w ciągu 1 OO lat 
gnębił zarówno naród polski, jak 
i rosyjski, został obalony wspólny­
mi siłami proletariatu i wojska. 
Zawiadamiając naród polski o tym 
zwycięstwie wolności nad żandar­
mem w szechrosyjskim, Piotrogrodz 
ka Rada Delegatów Robotniczych i 
żołnierskich ogłasza, że demokra­
cja Rosji uznaje prawo narodów do 
samostanowienia politycznego i o­
znajmia, że Polska posiada prawo 
do pełnej niepodległości pod wzglę 
dem państwowym i międzynarodo­
wym". 

OBEZWŁADNIĆ 
PROLETARIAT 

Nasza rodzima kapitalistyczne -
ziemiańska burżuazja już. pod ko­
niec XIX i na początku XX wieku 
rozpoczęła ostrą walkę o utrzyma­
nie się na zajmowanych przez sie­
bie pozycjach. Stanęła ona wów­
czas wobec dwóch -groźnych dla 
siebie procesów: 1) liczebnego 
wzrostu proletaria tu, który w wal­
ce o wyzwolenie spod kapitalisty­
cznego ucisku mógł już użyć orę­
ża marksistowskiej teorii, 2) orga­
nizowania się ruchu ludowego w 
Galicji i Kongresówce, który kie­
rował ostrze swojej walki pr ze-

ciwko resztkom feudalizmu 
dworowi i plebanH. 

Taktyka elementów konserwa­
tywnych sprowadzała się w- tym 
okresie do dwóch zasad. W pierw­
szym rzędzie nie dopuścić do po­
wiązania się chłopstwa z proleta­
riatem miejskim, następnie izolo­
wać polską klasę robotniczą od 
walczącego proletariatu rosyjski.e­
go, który pod władzą Lenina za­
czął krzepnąć w bojową organiza­
cję. 

Wiemy przy pomocy jakich 
chwytów burżuazja przeprowadza­
ła tę skrytą i podstępną grę. Chło­
pom wmawiało się ich odrębność 
stanową, różność ich interesów od 
interesów klasy robotniczej, usy­
nowiało się ich na „młodszych bra­
ci", przekazywało obronę tradycji 
i narodowej kultury. 

Celem · było tu zahamowanie 
chłopstwa w jego żywiołowym pę­
dzie do rewolucji burżuazyjno - de­
mokratycznej, jaki np. przejawia­
ło PSL galicyjskie do czasu rozła­
mu (1913). Nasza burżuazja w o­
bawie przed proletariatem już 
wówczas z tej rewolucji świado­
mie rezygnowała, idąc pod sztan­
darem Narodowej Demokracji na 
pakty z caratem. Dmowski, ducho­
wy wódz burżuazji pragnął wów­
czas dla Polski roli „młodego part­
nera" carskiego imperi.alizmu. Do­
strzega on w caracie „łańcuchowe­
go p sa kaipitalizmu", od którego 
burżuazja kosztem mas pracują­
cych może jakiś ochłap dla siebie 
wytargować. 

By osłabić bojową rewolucyj­
ność naszego proletariatu, by znisz­
czyć jedność politycznej walki pol­
skiej i rosyjskiej klasy rolotni­
czej, bµrżuazja pragnęła rozsadz_ić 
polski ruch robotni.czy od wew­
nątrz, przewekslować go z toru 
walki klasowej na tor nacjonali­
styczny. Taka była rola dla J ózefa 
Piłsudskiego. Klasowe rozumienie 
walki z caratem jako fundamentem 
ustroju feudalne - kapitalistyczne­
go przesuwa on na walkę z Rosją 
w ogóle. Zatruwa polski proleta­
riat, skupiający się w ówczesnym 
PPS-ie, jadem nieufności w siły 
rewolucyjne rosyjskiej klasy ro­
botni.czej. Wykorzystuje hasło wal­
ki narodowo - wyzwoleńczej, by 
wprząc się w służbę imperializmu 
austryjackiego i niemieckiego. I to 
wówczas, gdy L enin oświadcza, „że 
pro~am rosyjskiej socjal - demo­
kracji „nie wyklucza aby polski 
proletariat wysuwał jako swoje 
hasło wolną i niepodległą republi.­
kę polską". 

Jedną z pierwszych ustawowych 
decyzji Piotrogrodzkiej Rady Dele­
gatów Robotniczych i żołnierskich 
było orędzie do narodu polskiego, 
uznające „prawo Polski do pełnej 
niepodległości pod względem pań­
stwowym i międzynarodowym". 

J ednym z pierwszych posunięć 
Józefa Piłsudskiego u progu nie­
podległości było powierzenie two­
rzenia rządu. Ignacemu Paderew­
skiemu, właśnie ideologicznemu re­
prezentantowi burżua~ji. 

W ten spo,sób burżuazji udało się 
utrzymać swoje pozycje. 

GÓRY i DOŁY 

Sta~isław Thugutt' w swoich pa­
miętnikach stwierdza, że rząd lu­
®wy jego i Moraczewskiego w 
1918 roku powstrzymał falę rewo­
lucyjną mas ludowych. Tak było 
w rzeczywistości. Thugutt nawet 
wydał rozkaz ostrzelania z armat 
buntującego się robotniczego Za­
głębia D_ąbrowskiego. 

Witos nie wszedł do tego rządu 
(lubelskiego) dlatego, bo nie wie­
rzył, aby rząd t en poradził sobie 
z masami. Przeciwnie, uważał, że 
rząd t en przez swoje obietnice re­
form społecznych, w tym również 
reformy ·rolnej, jeszcze mocniej 
zr ewolucjonizuje masy i doprowa­
dzi do wybuchu rewolucji. Zdaniem 
endeków należało wziąć cugle kró­
tko, a jeśli zajd zie pÓtrzeba wysta­
wi,ć na ulicach miast i wsi karabi­
ny. 
Prostą konsekwencją wchodzenia 

gór stronnictw ludowych na drogę 
zatajania wobec mas prawdy poli­
tycznej i współdziałania z obozem 
burżuazyjnym l;>yło poparcie przez 
„Wyzwol enie" i „Piasta" wojny ze 
Zw. Radzieckim oraz zgoda n a zde­
legalizowanie KPP. 

A przecież gdyby nie Rewolucja 
Październikowa, która obaliła tego 

żandarma Europy - rosyjski ca­
rat, to wojska cara byłyby wróciły 
do Polski, a wtedy burżuazja pol­
ska poszła by na ugodę z carskim 
reżimem, który dławił wszelkie ru­
chy wyzwoleńcze mas pracujących, 
ochraniając w ten sposób interesy 
rosyjskiej i :i;>olskiej burżuazji. 

W roku 1918 tylko Komunistycz­
na Partia P olski umiała wyciągnąć 
naukę z historii. Ale partia ta zo­
stała przez burżuazję odsunięta i 
zapędzona w podziemia. Stron·nic­
twa Ludowe i PPS n ie stanęły po 
słusznej stronie, po stronie intere­
sów ludu i Polski i dlatego wróg 
mas pracujących, Piłsudski, przy 
pomocy gór stro.nnictw ludowych i 
gór PPS narzucił Polsce rządy 
wstecznictwa, uzbroił i posłał woj­
sko polskie do walki z ludową Ro­
sją, czyli z rewolucją, która przy­
niosła Poisce niepodległość. 

W roku 1920 obydwaj· czołowi 
przywódcy ruc:m ludowego Witos 
jako premier, mamidło dla chło­
pów i Thugutt, jako żołnierz, zna­
leźli się na czołowych pozycjach w 
walce ,przeci,wko młodej rosyjskiej 
republice radzieckiej. Podano bur­
żuazji rękę do zgody i pomaszero­
wano . wspólnie tłumić rewolucję, 
która głosiła wolność i postęp dla 
wszystkich ludów. W imię intere­
sów burżuazji chciano zadławić re­
wolucję, która w trzydzieści lat 
później przyni.osła wyzwolenie Pol­
ski ze straszliwej niewoli hitle~ow­
skiej, ratując naród polski przed 
zagładą. 
Walkę przeciwko wojnie ze 

Związkiem Radzieckim podejmowa 
ły jedrtak masy ludowe. 

Wiemy o tym, że tysiące robot­
ników; komunistów i niekomunis­
tów, protestujących prz~iw ito 
wojnie ze Związkiem Radzieckim, 
zamknięto w obozach koncentra­
cyjnych. Wiemy też o tym, że lud 

. polski na tę wojnę szedł niechęt-' 
nie. N a wsiach było pełno dezerte­
rów. Chłopi rzucali obszarnikom 
przekleństwa na drogę. Robotnicy 
1 chłopi na terenach, na które w. 
roku 1920 wkroczyła Armia Czer­
wona, organizowali: władzę ludo­
wą, za co ich potem żandarmeria 
pana Piłsudskiego rozstrzeliwała 
masowo. 

W kraju mnożyły się manifesta­
cje, na których uchwalano żądania 
jak najrychlej szego zawarcia poko­
ju, który masom robotniczym i 
chłopskim ułatwi pożycie z ludem 
rosyjskim, uchwalano żądania 

zmiany rządu i szlacheckiego sej­
mu. 

Przywódcy stronnictw lu dowych 
łącznie z górami PPS-u utorowali 
burżuazji drogę do coraz silniej­
szego uwstecznienia Polski i uja­
rzmienia mas ludowych. Proces ten 
szedł jednak przez walkę klasy 
robotniczej i radykalnych mas 
chłopskich. Po pierwszych i dru­
gich wyborach znaczenie i. praw­
da o Rewolucji Październikowej 
odżyły i wezbrały na wsi polskiej. 
Obok i przeciw tradycyjnym stron­
nictwom ludowym przeżartym ugo­
dowością świad.omą i nieświadomą, 
wyrosła Niezależna Partia Chłop­
ska, rewolucyjna, w sojuszu z kla­
są robotniczą i. jej przewodniczką 
K. P. P. Głosiła „uznanie prawa 
bratnich narodów ukraińskiego i 
białoruskiego do stanowienia o 
własnym losie. Sojusz polityczny i 
gospodarczy z Sowietami... Czyż 
może być inna droga ratunku dla 
ludu pracującego na wsi i w mie­
ście. Czy może być inny sposób o­
calenia Polski przed rozprzedaniem 
j~j kapitalistGm zagranicznym i za­
traceniem ostatecznym ·jej n iepo­
dległości?" („Niezależny Chłop" -
27.XII. 1926 r.). 

UROSŁA NOWA 
RZECZYWISTOśC 

W roku 1936 Centralny Komitet 
Wykonawczy ZSRR zatwierdził 
projekt nowej konstytucji radziec­
kiej, zwanej konstytucją stalinow­
ską. Nowa konstytucja była od­
zwierciedleniem i prawnym wyra­
·zem wszystkich zdobyczy, jakie 
przyniósł ze sobą · pierwsi y okres 
budownictwa socjalistycznego a 
zwlas:...~.l!I pbrwszy pięcioktni plan 
gospodai"czy. 

Zdoby<;ze te to całkowita likwi­
dacja kapitalizmu we w~zystkich 
dziedzinach życia gospodarczego, to 
powstanie w ielkiego socjalistyczne­
go przemysłu, który w 1936 r . 
przewyższył siedmiokrotnie pod 
względem rozmiarów produkcji 
przemysł z przed pierwszej wojny 
światowej, to w dziedzinie r olnic­
twa ukończenie niespotykanego w 
dziejach świata przedsięwzięcia 
przekształcenia gospodarki rolnej z 
zacofanej, biedniacka - indywidu­
alnej w nowoczesną, zmechanizo­
waną, kolektywną, dysponującą 
316.000 traktorami o mocy 5.700.000 
HP, to w dziedzinie społecznej li­
kwidacja wszystkich klas wyzysku- . 

f..NTONI SOWA (Edward Żeligowski) 

Do brata Tarasa Szewczenki 
Wieszczu ludu - ludu synu, 
Tyś tern dumny, boś szlachetny, 
Bo u skroń twych · liść wawrzynu 
Jak ton pień twych, smutny, świetny. 

Dwa masz wieńce, męczenniku! 
Oba piękne, chociaż krwawe -
Boś pracował nie na sławę, 
Lecz swych braci słuchał krzyku. 

Im zamknięto w ustach jęki -
Ach! i jęk im liczon grzechem! 
Tyś powtórzył głośnym echem 
Zabronionych jęków dźwięki. 

I nad każdym tyś przebolał 
I przepłakał nim urodził, -
Lecz duch z wyżyn cię okolał 
I duch pierś twą oswobodził. 

Smutny wieszczu,! patrz cud słowa! 
Jako słońca nikt nie schowa, 
Gdy dzień wzejdzie - tak nie może 
Schować słowa nikt z tyranów; 
Bo i słowo jest też boże 
I ma wieszczów za kapłanów. 

Jak przed grotem słońca pryska 
Ciemnej nocy mrok i chłód, 
Tak zbawienia chwila bliska, 
Kiedy' wieszczów rodzi ludi 

I 

Antoni Sowa, pseud. Edwarda Że­

ligowskiego · (1816 - 1864), poeta, 
powieściopisarz i publicysta, należą­
cy do pokolenia radykalnych ludo­
manów szlacheckich lat 40-tych, gło­
szących na fali Wiosny Ludów idee 
rewolucji burżuazyjno-demokratycz­
nej. 

związku ze sprawą Konarskiego, 
podczas wzmożonej reakcji politycz­
nej po rok1t 1848 wywieziony został 
na północ Rosji. 

B.ył aresztowany w Dorpacie w 

W Orenburgu poznał Tarasa Szew­
czenkę, także przebywającego na wy­
gnaniu. Drukowany wiersz znajduje 
się w pamiętniku Szewczenki vod da­
tą 18 maja 1848 roku. 

j ącyc!l. Klasy pracujące, robotnicy 
i chłopi, związani są nierozerwal­
nym sojuszem. Powstała nowa r o­
botniczo - chłopska inteligencja. 
W ogólnych wynikach - podnie­
sienie stopy życiowej i wzrost do­
brobytu we wszystki.ch dziedzinach 
życia. 

Osiągnięcia pięciolatki stalinow­
skiej nie przeszły bez echa w kapi­
talistycznym świecie. Związek Ra­
dziecki zbyt dużo ważył na arenie 
międzynarodowej, by sukcesy go­
spodark1 socjalistycznej nie spę­
dzały snu z oczu magnaterii finan­
sowej świata, by można je było 
przemilczeć. F rancuski „Temps" pi­
sze w styczniu 1932 r.: 

„ZSRR wygrał pierwszą turę u­
przemysławiając się bez pomocy 
kapitału zagranicznego": 

To samo pismo w lecie 1932: 
„Komunizm kończy rekonstruk­

cje w gigantycznym tempie, gdy 
tymczasem ustrój kapitalistyczny 
pozwala na posuwanie się zaledwie 
powolnym krokiem. We Francji, 
gdzie własność rolna jest rozdzie­
lbna w nieskończenie małe skraw­
ki między poszczególnych właści­
cieli, mechanizacja rolnictwa jest 
nier. -~Iiwości.ą; Sowiety zaś uprze­
mysławiając rolnictwo zdołały roz­
wiązać zagadnienie ... " 

Organ burżuazji amerykańskiej 
„Nation" p isze w listopadzie 1932 
roku: 

„Cztery lata planu pięcioletniego 
przyniosły z sobą naprawdę zadzi­

· wiające zd obycze.. Oblicze kraju 
·zm ienia się dosłowhie nie do po­
znania. Nowe miasta powstały na 
stepach i pustyniach, nie jakieś 
kilka miast, lecz co najmniej 50 
miast o ludności od 50 de- 250 t .fS. 
ludzi. Setki nowych elektrown1 re­
jonowych i cały szereg olbrzymów 
na w zór Dnieprostr oju wciela sto­
pniowo w życie formułę Lenina: 
„Socjalizm - to władza radziecka 
plus elektryfikacja". Związek Ra­
dziecki zorganizował masową wy­
twórczość nieskończonej ilości 
przedmiotów, któr ych Rosja przed­
tem ni.e wytwarzała: traktorów, 
kombajnów, stali wysoko-gatunko­
wej, kau czuku syntetycznego, ło­
żysk ku"lkowych, potężnych silni­
ków Diesla, turbin o mocy 50 tys. 
kilowatów, urządzeń telefonicz­
nych, maszyn elektrycznych dla 
górnictwa , samolotów, samocho­
dów, rowerqw i kilkaset typów no­
wych maszyn„. Drogowskązem 
równin radzieckich nie są już ko­
puły cerkiewne lecz elewatory zbo­
żowe i wieże silosowe. Elektrycz­
ność przenika do zacofanej wsi~ r a­
dio i gazety zdobyły wieś. Mło­
dzież chłopska produkuje i obsłu­
gu je maszyny rolnicze większe i 
bardziej skompFkowane niż te, 
które kiedykolwie k widziała Ame­
ryka. Rosja zaczyna myśleć kate­
goriami maszyn. Rosja szybko 
przechodzi od epoki drzewa, do e­
poki żelaza, stali, betonu i silni­
ków". 
„Wyrzućcie z głowy fantastyczne 

i straszn e historie opt · lane 
przez pisma an gielskie, które t ak 
uporczyw ie, tak bezczelnie i t ak 
bezsensownie kłamią o ZSRR" -
woła angielski korespondent po po­
wrocie ze Związku Radzieck iego 
we wrześniu 1932 r. · „Wyrzućcie 
również z głowy tę połowiczną pra 
wdę i kłamliwe opisy rozpowszech­
niane przez dyletancką inteligen­
cję lłteracko - akademicką, k tóra 
protekcjonalnie, z góry, spogląda 
na ZSRR p op rzez mi,eszczańskie 
okulary, lecz nie ma n ajmniejsze­
go pojęcia o t ym, co się tam dzie­
j e„. ZSRR buduje n owe społeczeń­
s two na zdrowych podstawach. 
Aby urzeczywistnić ten cel, trzeba 
się narażać, trzeba pracować z en­
t uzjazmem, z taką energią jakiej 
jeszcze świat dotychczas nie wi­
dział... Gdy po dwu latach p onow­
nie zw~edziłem ten kraj, wyrobi­
łem sobie opinię, że kroczy on po 
drodze trwałego postępu, planuje, 
tworzy i buduje. A wszyŚtko to w 
skali, która stanowi jaskrawe wy­
zwanie pod adresem wrogiego 
świata kapitalistycznego. 
„Jesteśmy zachwyceni tym ol ­

brzymim budownictwem, któreś­
rny widzieli w czasie swojej po­
dróży" - pisze delegacja robotni.­
cza z $rajów kapitalistycznych po 
powrocie z ZSRR. - Zarówno w 
Moskwie jak w Mak iejewce, Char­
kowie i L eningr adzie mieliśmy 
możność stwierl'łzić z jak wielkim 
entuzjazmem t am się pracuje. 
Wszystkie maszyny są najnowszej 
konstrukcji. W fabrykach czysto, 

dużo światła i powi.etrza. Widzie­
liśmy, jak w ZSRR robotnicy o­
trzymują pomoc lekarską i sani­
tarną. Mieszkania robotnicze wy­
budowane są w pobliżu fabryk. 
W osiedlacłi robotniczych zorgani­
zowano szkoły i żłobki ; dzieci oto­
czone są największą troskliwością. 
Wszystko cośmy widzieli daje nam 
jasne wyobrażenie o olbrzymiej si­
le mas pracujących, budujących 
nowe społecze11stwo pod kierow­
nictwem par tii komunistycznej. 
Obserwowaliśmy w ZSRR wielki 
rozwój kulturalny, gdy tymczasem 
w innych krajach panuje upadek 
we wszystkich dziedzinach, panuje 
bezrobocie". 
Zaś kapitalista angielski Gibson, 

zdecydowany wróg komunizmu 
musi wyznać, że „We wszystkich 
miastach przemysłowych, które 
zwiedziłem, powstają szkoły, szpi­
tale, kluby robotnicze, ·oraz nieod­
zowne żłóbki i domy dziecięce, w 
których troszczą się o dzieci matek 
pracujących„. Rosj a dzisiejsza to 
kraj z duszą i ideałem„. Najważ­
niejsze, być może, jest to, że cała 
młodzież i robotnicy Rosji mają 
jedną rzecz, której niestety brak 
dzisiaj w krajach kapitalistycznych, 
a ml.anowicie - nadzieję". 

Nawet więc dla burżuazji za­
chodniej stało się jasne, że pojawił 
się nowy typ człowieka, człowiek o 
nowych celach i ideałach, człowiek 
jal:iego może zrodzić tylko socja­
lizm. że przełom gospodarczy i spo 
łeczny jaki dokonany został w 
ZSRR, to nie tylko skok w produk­
cji na miarę przewyższającą ame­
rykańskie tempo, to natomiast 
przede wszystkim pojawienie się 
nowego typu mentalności, t o wy­
rośnięcie zast~pów świadomych i 
pełnych zapału budowniczych so­
cjalizmu. 
Kapitali.ści zachodni (niektórzy) 

mieli jeszcze wtedy odwagę ·spoj ­
rzeć prawdzie w oczy. W Polsce sa­
nacji zabrakło tej odwagi. Faszyzm 
polski żył bowiem w ciągłej nie­
pewności jutra, w strachu , przed 
własny!Il narodem. 
Wzrastała bowiem niewstrzyma­

nie świadomość klasowa polskiego 
r..obotnika, który w przeważającej 
swej masie obrał za jedyną słusz­
ną drogę - drogę rewolucji, wpa­
trzony w przykład Kraju Rad. 
Czasy pierwszej pięciolatki i kon­
stytucji stalinowskiej, to w Polsce 
czasy wzmożonych r uchów straj ­
kowych, to czasy dojrzawania so­
juszu robotniczo - chłopskiego i 
frontu ludowego. Wróg klasowy lę­
kał się polskiego chłopa, by nie 
znalazł we wzorach radzieckich 
sposobu rozwiązania problemów 
wiejskich. Pamiętajmy, ~ przeta­
czała się przez te lata fala corocz­
nych, potężniejących st rajków 
chłopskich. 

„NIE DAMY 
TKNĄĆ ZSRR" 

Od r oku 1933, roku dojścia Hi­
tlera do władzy, poczynił rząd sa­
nacyjny szereg posunięć dyplom -
tycznych, wstępując otwarcie 
dro~e polityki antyradzi.eckiej 
prohitlerowskiej. Zostaje zawarl 
polsko - niemieckie porozumieni 
gospodarcze, polsko - niemied 
pakt o nieagresji. W Berlinie od 
bywają się konferencje Becka 
Hitlerem, mające na celu utrwal e 
nie ,stabiJizacji sąsiedzkich stosun 
ków polsko - niemieckich". Goe 
bels odwiedza stolicę Polski ukła 
dnie przyjęty w Belwederz~ prze 
Piłs..idskiego. Goering polu je , 
Białowieży w towarzystwie Mościc 
kiego. Rząd sanacyjny ujawnia de 
sinteresement po ogłoszeniu ' 
Niemcze~h ustaw wojskowych, któ 
re sankcJonują rozwój potęgi mili 
tarnej Trzeciej Rzeszy. Możnaby ' 
nieskończoność ciągnąć ten ponur: 
wykaz, dokumentów zdrady prze· 
klikę interesów narodu. Tak kwitł; 
i rozwijała się „pokojowa przy 
jaźń" polsko - niemiecka, niema 
aż do chwili najazdu hord h itle 
rowskich na Polskę. 

Reali<Zując w ezynie orientacj 
antyradziecką na odcinku polityk 
zagranicznej, rząd ~anacyjno - fa 
szystowski nie zaniedbywał zboż· 
nego d.zieła szer zenia wewnątr; 
państwa wrogiej propagandy anty-~ 
radzieckiej. Wykorzystano tt 
w szelkie środki: plotkę „na ucho' 
i ambonę kościelną, podręczni1 
szkolny i katedrę uni.wersytecką 
szpalty pism katolickich i przemó· 
wienia zdradzieckich przywódcóv. 

(dokońcrzenie na str. 2) 
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W WALCE O . ·ŚWIADOMOŚĆ KULTURALNĄ W SI*) 
Przyjrzyjmy się, jak galicyjska ga­

zeta ludowa ·W rodzaju „Wieńca" i 
„Pszczółki" urabiała świadomość kul-
turalną, wsi. ' 
Będą tu do omówienia cztery spra­

wy. Pierwsza dotyczy propagandy 
oświaty, pojętej ogólnie jako Idea, 
wyznaczenie przez pismo funkcji jej 
w życiu wsi. Następnie warto by 
przyjtzeć się praktyce wychowania 
moralno-narodowego przez pismo lu­
dowe;" a więc wskazać kierunek: mo­
raliza'torstwa i swoisty historyzm te­
go wychowania, określający miejsce 
„stanu chłopskiego" w historii ·i w 
narodzie. Czwartą sprawą zajmującą, 
w tym zakresie byłoby prześledzić, 

czy i o ile pismo dla ludu zajmuje 
się własńą historyczną kulturą wsi, 
kulturą ludową, czy i jak reaguje na 
zmiany zachodzące w obyczaju wsi 
pod wplywem urb::.;~izacji i wiciu 
czynników społecznych . Cztery te 
sprawy dałyby pewien obraz i pogląd 

. na · sens roboty kulturalnej pisma lu­
dowego przejawiają~ej ;:ię i w bez­
po5rednim urabianiu opinii i w pró­
bach organizowani:l. przez gazetę ży­
cia kulturalnego wsi w kołach rolni­
czych, czytelniach, będących zacząt­

kiem świetlic, zwoływanych wiecach 
i pielgrźymkach chlopski'ch. 

W propagowaniu oświaty wśród 
chłopów spotykamy się przede wszyst­
kim i oczywiście z wielkim frazesem 
rozdętym w oficjalnej publicystyce 
pozytywizmu i przystosowanym na 
użytek ludu w uproszczonej formie. 
Charakter oświatowej i wychowawczej 
roboty p:·asy galicyjskiej - o co nam 
tutaj chodzi - i co powinniśmy za­
strzec na wstęp!::! - wyłuskiwać na­
leży właśnie rac::ej z utworów lite­
rackich, z „ludowej" beletrystyki niż 

z publicydyki kultur:i.lnej, której jest 
~ale i nie doś<\ wyraź.nie sformuło­

wanej. Povn.żniejsz:i a w każdym ra­
zie bezpo:'ircdnia publicystyka zjawia 
się dopiero w piśr.:1ic redagowanym 
przez ks. Śtojałowskiego i o wiele 
częściej dotyka spr:i.w ckonomiczno­
politycznych niż ściśle kulturalnych. 
W każdym razie jest widoczne, że re­
dakcja ludowego pisma jest przeko­
nana o konieczności poglądowego in­
struowania czytelników za pomocą 

wierszy, powiastek i powieści, zbele­
tryzowa nych pogadanek, a poza tym 
w surowym ale obrazowym materiale 
kroniki wypad.ków noszącej cechy 
rubryki zarówno wychowawczej jak 
i sensacyjno-kryminalnej. Poza tym 
OE:obnym dział, z punktu widzenia 
dydaktycz:-iego ważny i przez redakcję 
ceniony, sta..'1owlą listy czytelników, 
czasem chłopów a czasem panów i 
pub!icystów ukrywających się pcd 
chłopskimi pseudonimami. Wśród au­
torów wierszy jest też parę nazwisk 
chlopów autentycznych, znanych i z 
irlnych pism - \a wlęc „·n.otory·czńyćh 
wierszokle.tów) -•1· z pożrliejszych-an­
tologii. Są to np. Maciej Szarek, Jan 
Myjak, Franciszek Marzec, Szymon 
Chelpil'i&ki. Z poetów piszą tu w:er­
sze specjaln!e dla pisma ludowego 
Wł. Eel:~a. Wł. Anczyc, Teofil Lenar­
towicz, któremu hołdy pełne egzal­
tacji składają w rymach panie pi­
szące: Malwina J anowska a potem 
Maria Bartus i którego nawołują do 
powrotu z w'łoch i podjęcia na nowo 
pracy nad ludem. 
Powieści dla ludu zamieszczają w 

„Wieńcu i Pszczółce" Ksawery Ma-· 
rlan Eruzda-(oczywlścle pseudonim), 
Malwina Janowska, Michał Bałucl\I 

(„Ojcowska wola" - rocznik 1882). 
Wł. Anczyc drukµje sztukę „Chlopi­
a.rystokraci". 

Pogadanki historyczne piszą Oleksa 
Ptaszek, Stanisław Otwinowiikl (red. 
odp. „Pszczółki"), ks. Jakub Kowal­
ski i inni. Wśród korespondentów 
powbrzn.ją/. się nazwiska: romasz 
Wlilk, Antoni Chmura, Szymon Chel-
piński: · ' 
Oświata w· piśmie Pieniążka zale­

cana je'1t w funkcji prawie rozryw­
kowej - pismo obiecuje czytelnllrnm, 
że obok rod potrzebnych w gospo­
darstwie, rad, •jak pozb~ć się biedy -
czytelnicy dowiedzą się „co tam w 
świecie gdzie słych'ać, nauczą się ja­
klejli \lCZciwej piosenki i usłyszą. opo­
wieść o dawnych <dziejach, o życiu 
śwlętyeh Pańskich · i różnych sław­
nych ludzi". 
- Nowy pisarz „Wieńca" i „Pszczół­
ki" - jak nazywa siebie Stojałowski 

przejmując redaktorstwo obu pisemek 
określa wyraźniej i cel pisma I sy­
tuację ludu, z której wynikają, j ego 
nowe prawa i obowiązki. 
„Chwalić Pana Jezusa - pisze - I 

rozszerzać cześć I miłość ku Niemu, 
a tym samym do Katolickiego Ko­
ścioła w sercach polskiego. ludu, bę­
dzie zawsze najpierwszym i najważ­
niejszym zadaniem naszem". Poza 
wzmocnieniem t endmicjLrllfligijnej za­
powiada k s. Stojałowskl upo lvtycZ'li·le­
~~ pisma, obiecując więcej wiado­
Jn>ści ze świata. W artykule „Daw­
niej a tera.Z" określa nowy redaktor 
sytuację historyczną i miejsce w niej 
ładu. Zachłystując się uniesie-

Iem nad swobodami galicyjskimi 
tle wykorzystanymi w pełni przez 
:hl a wskutek jego ciemnoty -
orzyltazuje m u publicysta „pana i 
.vłaściciela wieści jeśli jest Polak i 
~ato)ik, sza:-:.ować i .kochać jak star­
$zego brata, nie robić mu szkody, 
0<-magać w gospodarstwie i robociź-

1ie, '\ prosić Boga, aby nas od ob­
:ych \ Innej wiary Judzi zachowywał 
. bron~". 

Jak \\"Y:nika z tego wstęi>nego arty­
młu ks. f>rojal0<w&ki za.11'11i-e1~ pi-smem 
·iwoimi iigt-u.nfiowy·wać w chropach po­
'zu,oie oby~•teZ.S.twa. w paiwtwfe k0'1t-
1tyitUJcyjnym i parl.amte%1xllrnym i w 
·amach porządku społecznego opar­
.ego na popańszczyźnianej zależno­
ici chłopu od dworu. 

Pojęcie godno5ci chłopstwa jako 
tanu wyniku z przyjęcia przez lud 
;vyz.naczoncgo m n i~1 ::- ~ .::-:1. w sp: łe­
)Zea s tv;;e i z fu :~l=cj; f~<:: ::iu chłop-

skiego jako stanu rolniczego. Ta to 
właśnie funkcja „stanu rolniczego" 
doprowadziła do połąr.zenia się chłop­
skiego Towarzystwa Kółek Rolni­
czych z pańskim Towarzystwem Go­
spodarskim. Zacność stanu roln icze­
go opiera się na rolnic:;i:ym charakte­
rze Polski, który nie przestaje· być 
i dla Galicji w okresie głębokiego 

upadku rolnictwa i braku przemysłu 
- ideałem dziejowym Polski. 

„Prawda wielka, prawda święta 
Co mówili starzy, 
Taka ziemia jak jest polska 
Nigdzie się nie zdarzy. 

Bo żywili się i żywią 
Jeszcze naszym zbożem 
Cudzoziemskie inne ludy 
Gdzieś aż het za morzem". 

W sytuacji galicyjskiej nędzy, w 
której chłop zjadał z rodziną wypro­
dukowane zboże w całości i nie wy­
starczało mu ono na jego rodzinne 
potrzeby - pielęgnowanie mitu Polski 
rolniczej byle rzeczywiście jawnym 

„bałamuceniem ludu". Również lek­
tura, jaką polecano do ·użytku chło­
pom czytającym, miała w pierwszym 
rzędzie służyć pouczaniu ich „we 
względzie s-tawu obram.ego czyli chł<>p­
skie-go. Ksiądz Stojałowski wyrażnle 
także godność stanu chłopskiego wy­
wodził z udziału w rządach, z praw 
wyborczych do Sejmu a Karol Miar-

, ka - działacz ludowy śląski, założy­
ciel pisma „Katolik", jeden z celów 
oświaty widział we w:z;budzeniu w 
chłopie poczucia godności osobistej, 
zatartego wskutek wiekowej niewoli. 

Program oświaty ludu w duchu na­
rodowym formułuje ks . . Stojałowski 
w roczniku 1882 pisma przeciwsta­
wiając go programom liberalnym. 
,,BęcLZ'ie Polska, gdy lud bęcU>ie pol­
sk6m! Dlatego ośw1-ta musi być w 
duchu ·narodowym". Samo hasło 
oświaty nie wystarczy. „Oświaty i 
my wołamy ale inne_j jak wołają i u 
nas pewni ludzie, którzy powiadają, 

, że oświata powoli ze szkół wyjdzie, 

którzy· na mimowiedne obałamucenie 
polskiej społeczn ści przytaczają sta­
tystyczne daty. ile szkół zorganizo­
wano, ile tysięcy na szkoły wydano. 
Oświata szkolna uczy czytać i pis.ać 
- nie uczy jeszcze myśleć i ozuć po 
pol8ku". Na tym też zasadza ks. Sto­
jałowskl znaczenie i zasługę swoich 
pism dla ludu, że nasycone są one 
treścią życia narodowego i mają am­
bicję w świadomosci ludu lokować 

ideę narodową. „Pisma nasze, siedmio­
letnim swoim żmudnym i poniekąd 

krwawym żywotem, podtrzymują wy­
soko na sztandarze narodowym wy­
pisane te słowa: Będzie Polska czy 
nie będzie? One go niosą przed ludem 
i one mu je w umysł I w serce 
wszczepić usiłują". 

Domagając się w ten sposób nie 
samej oświaty czyli w pierwszym rzę­
dzie umiejętności czytania i pisania, 
ale ośw:iaty w określony sposób ideo­
log·icznie nasyconej, pismo ludowe 
realizuje swój zasadniczy postulat: 

oświaty dla dorosłych, dla nowej -
obywatelskiej od lat 28 (1882) masy 
ludowej, podczas gdy oświata szkol­
na zbyt powoli mogłaby wprowadzić 

lud w polityczne jego uprawnienia. 
Miejsca w narodzie szukać ma lud 

w znajomości historii Polski. ·wśród 
poleconych książek naJw1ęcej też 
znajduje się powiastek historycznych, 
jakie w tym czasie płodzili dla ludu 
w dużej obfitości działacze oiświato­
wi. Wydawane w P oznaniu książeczki 
Józefa Chociszewskiego, powias:ki 
\VI. Anczyca, Historia Polska wier­
szem przez hr. Maurycego Dziedu­
szyckiego itd. Opowiadania historycz­
ne drukowane w piśmie tó rodzaj ha­
giografii narodowej, przepojonej ckli­
wym I sentymentalnym moralizmem. 
Idealizują one historię szlachecką, 

zasługi panów wobec wlościan, · po­
stacie królów i bohaterów, rolę Ko­
ścioła katolickiego. „Szkice z dzie­
jów Polski" k s. Jakuba Kowalskiego 
przedstawiają Polskę wprost jako zie-

DROGA ·PRZYJAŻNI 
ruchu ludowego oraz · leaderów 
przeżartej nienawiścią do ZSRR 
prawicy PPS. Nagonka antyra­
dziecka z-a.taczała szerokie kręgi. 
Ale masy ludowe nie poszły na 
lep walki ze Związki.em Radziec­
kim. Bezsilne było ujadanie anty­
radzieckie wobec zradykalizowa­
nych dołów chłopskich, wobec mas 
robotniczych, śpiewających w pro­
stej piosence: „Nie damy tknąć 
Z. S. R. R.!" Komunistyczna Partia 
Polski, reprezentantka mas ludo­
wych, reprezentantka narodu, 
wskazywała stale jedyną drogę ra­
tunku przed grozącą Polsce utratą 
niepodległości - drogę sojuszu ze 
Związki.em Radzieckim. Wołała w 
odezwie: „Wolność i niepodległość 
znaczy dziś: usunięcie od rzqdów 
Becka i jemu podobnych agentów 
hitlerowskich, zerwanie paktu z 
Hitlerem, wejście Polski do bloku 
państw pokojowych". 
Rząd sanacyjny tych wszystkich, 

którzy ostro wskazywali na nie­
bezpieczeństwo polityki antyra­
dzieckiej i wielkim głosem ostrze­
gali przed utratą niepodległości, 
gnoił w więzieniach i obozach kąn­
centracyjnych. Rząd ten tępił or­
ganfaacje robotnicze, gromił chłop­
ski.e strajki, a więzienia zapełniał 
najlepszymi synami ojczyzny. A we 
-wrześniu -39 roku · -więźniowie • sana„ 
,cji, .robotnicy i chłopi;. .· .rozbij.a.li 
kraty więzień i stawali do walki z 
.najazdem niemieckim. Tak zamy­
·kały się dzieje Drugiej Rzeczypo­
spolitej. 

ZWIĄZEK RADZIECKI 

NIESIE WOLNOŚĆ 

Ostatnia wojna światowa przeciw„ 
ko hitleryzmowi i faszyzmowi zmie­
niła zasadniczo układ sił na arenie 
światowej. Zarówno dlatego, że roz­
biła i zniszczyła faszystowskie źródła 
agresji wojennej, jak i dlatego, że 
przyniosła wolność - społeczną i na­
todową - krajom Europy środkowej 
i ,południowo-wschodniej. 

Armia Radziecka zrodzona w Wiel­
kiej 'Rewolucji · Październikowej, 
przyniosła na swych sztandarach 
ideę socjalizmu do krajów, które do 
1939 roku znajdowały się pod ucis­
kiem imperialistycznej niewoli. 
Między rokiem 1939 a 1945 rozpo- , 

ścierał się okres tragicznych zmagań 
i niezmiernych cierpień naroctcw. 
Hitlerowski imperializm rozpalił ko­
:i;niny Oświęcimia, Majdanka, Buchen­
waldu. Dymy krematoriów - to by­
ła najwyższa idea hitleryzmu, , wy­
pielęgnowanego rękoma angielskiej, 
amerykań:;kiej, i francuskiej burżu­
azji. Trudno się dziwić, że anglo­
sascy imperialiści niechętnie słuchają 
tragicznych opowiadań o obozach 
koncentracyjnych - i odwracają oczy 
od obrazów męczeńsko pomordowa­
nych więźniów hitlerowskich obozów. 

Z dymem chciał puścić hitleryzm 
ludzkość i cywilizację Europy. (Wie­
dział o tym dobrze Churchill - i 
prowadził politykę odwlefrania za­
chodniej ofensywy). Hitlerowski o­
gień spopielił się jednak na wielkim 
Związku Radzieckim, na socjalizmie, 
zrodzonym w bohaterskim pÓrywie 
rosyjskiego proletariatu. 

Kto mógłby - prócz zakłamanych 
wrogów ludu - zaprzeczyć dziś , że 
tylko armia zrodzona z rewolucji so­
cjali stycznej ocaliła Europę przed 
na\vałą hitlerowską. I }'to mógłby 
zaprzeczyć, że powstałaby Polska Lu­
do·.va, niezależna, wolna, niepodległa 
i silna - bez zwycięstwa :związku 
Radzieckiego nad hitleryzmem. I w 
tej· wielkiej wojnie wyzwoleńczej po­
przez dymy krematoriów, w walce · 
ze wspólnym wrogiem krzepła, 
utrwalała się i zacieśniała przyjaźń 
- przyjaźń nowego socjalistycznego 
typu - pomiędzy krajem radziec­
kim a wstępującym na drogę socjali­
zmu n arodem polskim. 

To jest przyj aźń najmocniejsza i 
najgłębsza : scement9wana br ater­
skim cierpieniem i bratnią krwią. 

SOCJALISTYCZNA POMOC 

Jak nrawo kÓncentracji. kapitału 
prowadzi . wewnątrz społeczeństwa 
do ruiny mniejszych przedsiębior­
ców i coraz większe masy drob-

. nych posiadaczy zamienia w pro­
letarius.zy, t ak w skali międzyna­
rodowej kapitalizmu - dziś widać 
to szczególnie ostro - państwa do­
tąd zacho·wujące pozorną niezal e:::-

(dokończenie ze .str. l) 
ność poli.tyczną spadają do roli 
całkowicie zależnych od cynicznej 
kurateli bankierów świata ban­
kierów USA. 

Dzieje się tak rówmez z pań­
stwami, . posiadającymi jeszcze no­
minalnie własne kolonie, jak z Por­
tugalią, Belgią, Hiszpanią, Francją 
i. Anglią. 

Oto droga „współpracy między­
narodowej·', oto droga „wymiany 
gospodarczej" w świecie państw 
kapitalistycznych. Wiodła ona w 
XIX w. poprzez walkę o rynki 
zbytu i wpływy w koloniach, po 
przez walkę o hegemonię w po­
średnictwie handlowym, o przywi­
leje dla lokat kapitałowych, od 
miejsc penet racj i wzajemnie wy­
dzieranych sobi,e przez państwa 
kapital!styczne do własnych wre­
szcie narodowych terytdriów, któ­
re w obecnej fazie stanowią ostat­
nie pole bezpośredniej agresji i 
grabieży imperializmu amerykań­
skiego. 

Imperializm zbeszcześcił i, pode­
ptał pojęcia „współpracy" i "wy­
miany" międzynarodowej. 
Odrodzi,ć je, uczynić r zeczywi­

stością może t ylko świat socjalizmu. 
I tam gjzie on już powstał i ro-zwi­
ja się, jak w obozie demokracji 
ludowych z spcjali.stycznym Związ­
kiem R dzieckim na czele - wza­
jemne zaufanie i braterstwo stano­
wi podstawę współpracy i wymia­
n y gospodarczej. I tylko w tym o­
b ozie, w tym świecie może zaist­
nieć zaufanie i braterstwo, ponie­
waż przeciwieństwo zaufania i. bra­
terstwa - stosunki kapitalistycz­
ne, przyczyna ucisku i · wyzysku 
k las i narodów - została w każ­
dym z państw tego obozu obalona. 

„Nie może być wolnym naród u­
ciskający inne narody". Te słowa 
Marksa pierwsza zrealizowała par­
tia bolszewicka w Rewolucji Paź-
dziernikowej. ' 
Odtąd do wszystki.ch narodów 

świata szły z Z. S. R. R. wezwania 
do nadziei i wiary w prawo każde­
go narodu do dobrobytu i rozwoj u 
jego sił wytwórczych, które osiąg­
nie i ugruntuje, wyzwalając się 
spod władzy rodzimej i obcej bur­
żuazji. , 
Osiągnęły to p r awo kraje demo­

kracji ludowych. Walczą o nie m i­
]j,onowe masy pod przewodnic­
twem P.artii komunistycznych w 
krajach kapitalizmu. ,Patrzą one na 
stosunki wzajemne . demokracji lu­
dowych i ZSRR. I t en wzór nowych, 
braterskich związków międzyna­
rodowych, mobilizuje je do tym 
zacieklejszej i powszechniejszej 
walki o wolność społeczną i praw­
dziwą wolność swych narodów. 
W okresi.e marshallowskiego terr o­
ru wyrosły we Francji i Włoszech 
milionowe partie komunistyczne. ' 

Nasze stosunki gospodarcze pol­
sko - radzieckie są dla m as ciemię­
żonych wielu narodów przykładem 
i w zorem, jak mogą żyć narody 
wielkie i małe w atmosferze przy­
jaźni, pomocy w zajemnej, sprawie­
dliwości i dl atego w atmosferze 
pokoju. Bo nasze umowy gospo­
darcze i handlowe ze Związkiem 
Radzieckim prowadzą do rdzwoju 
gospodarczego Polski, do jej szyb ­
kiego uprzemysłowienia, a tym sa­
mym do przyśpieszonego w zrostu 
dobrobytu i k ultury mas pracują­
cych, to znaczy - narodu! . 
Taką wymowę mają dla świata 

te umowy. To też w masach pra­
cujących krajów kapitalistycznych 
budzą miłość do Związku Radziec­
kiego i wiążą je ze Związkiem na­
dz ieją na lepsze jutro a r ównocze­
śnie demaskując imperialistyczne, 
marsh allowskie umowy, ·wzmagają 
w tych masach nienawiść do wła­
snych sprzedajnych rządów kapi­
talistycznych i do „ręki, która nimi 
włada" . 

Nasze umowy pol sko - r adziec­
kie„. Oto inwestycyjna z r. 1948 na 
sumę 450 milionów dolarów, w ra­
m ach której Polska otrzymuje m. 
inn. pełne wyposażenie wielkiej 
huty żelaza, k tóra podwoi naszą 
produkcję stali i da zatrudnienie 
n owym 40 tysiącom robotników, -
urządzenia energetyczne, które ·po­
clniosa moc el ektrowni w Polsce o 
j ed ną, trzecią i w iele innych pod­
s'.awowych środków produkcji, 

Sukcesy w dziele odbudowy i w 
pomyślnej realizacji planu trzylet­
niego w tej właśnie braterskiej 
pomocy mają również swoje źródło. 

U podstaw bowiem naszych u­
mów leży poczucie solidarności. 
wszystkich narodów, walczących o 
trwały pokój i sprawiedliwość spo­
łeczną. Związek Radziecki pomaga 
narodom wejść na drogę socja1iz­
mu pod dumnym, fundamentalnym 
hasłem marksizmu: 

„Nie może być wolnym naród u­
ciskający inne narody", 

ŹRÓDŁA WIEDZY 

Jeżeli chcielibyśmy dziś określić 
społeczno - wychowawczą funkcję 
nauki w Polsce Ludowej, ustalić 
dlaczego tysiące spośród naszej 
młodzieży spędza dziś długie je­
sienne wieczory nad Marksem, Le­
ninem i Stalinem, byłoby koniecz­
ne odpowiedzieć sobie na pytanie, 
w czym tkwi siła wiążąca młodzież 
z socjalistyczną nauką. 

Przed pokoleni.ami, które dojrza­
ły społecznie i dojrzewają w po­
wcjennej Polsce Ludowej stoj ą od­
powiedzialne i trudne za :la:?ir. To­
czy się walka klasowa z resztkami 
kapitalizmu w mieście i na wsi, 
.gdtzie. siła jegr> jest jeszcze"po'lllUlż­
na. Toczy się równocześnie walka 
o podni.esienie produkcji przemy­
słowej i rolnej. Przy czym wraz z 
walką o podniesienie produkcji 
rolnej odbywa się powolne uspo­
łecznienie, indywidualnej , drobno­
towarowej gospodarki chłopskiej. 

Nie można tych zadań, w któ­
rych nasza młodzież masowo 
uczestniczy, wykonać bez odpo­
wiedniego przygotowania nauko­
wego. Nauka ta musi. być socjali­
styczna, ponieważ właśnie socja­
lizm wypowiedział walkę burżua­
zji i ustrojowi kapitalistycznemu 
we wszystkich jego przejawach. 
Poznanie m a rksizmu dziejowego, 
praw dialektyki, stanowi wyposa­
żenie naszej młodzi.eży do walki z 
utrzymującym się szczególnie na 
wsi - kapitalizmem. Przebudowa 
stosunków w produkcji rolnej, pod­
niesienie metod produkcyjnych na 
wyższy p oziom wiąże się z dzia­
łalnością praktyczną. Ale równo­
cześnie wiąże się z poznaniem nau­
kowym. Nie może być bowiem mo­
wy o wzroście produkcji rolnej bez 
poznania nowej sytuacji w biolo­
gii. Tak jak w ogóle bezsporny jest 
fakt, iż nowoczesna organizacja 
przemysłu i rolnictwa, opierać się 
mus1 na osiągnięciach nauki w 
dziedzinie techniki. 

Wielu spośród naszych młodych 
działaczy terenowych bierze się z 
entuzjazmem do problemu upo­
wszechnienia kultury w tysiącach 
wsi i gromad. Ale w kulturze trze­
ba wybierać, umieć rozgraniczyć 
pomiędzy złą a dobrą książką, 
szkodliwą a przydatną społecznie 
sztuką, graną w teatrach świetli-

. cowych. I znowu marksistowska 
teoria literatury, wyczerpująca każ­
dy fakt kultu.ra lny pod względem 
jego wartości społeczno-politycz­

nej, sposobi młodych działaczy kul­
turalnych do rozwiązywania prak­
tycznego problemu walki klas w 
kulturze. 

W ten sposób n auka socjali­
styczna służy bezpośredniej dzia­
łalności, p ra ktycznej, służy pracy 
społecznej. A praca ta zmierza do 
przekształcenia losu mas ludowych 
na lepszy i szczęśliwszy. Pokolenia 
dojrzewające w nowych warunkach 
Polski Ludowej , buduJace właśnie 
pÓds~wy socjalizmu, po)mują nau­
kę t ak, aby każdego dnia, w każ­
dej wsi i fabryce rozwiązywać 
choćby najprostsze zadania prak­
tyczne. Tak ją rozumie ZMP-owiec 
walczący o wpływ polityczny n a 
gromadę z bogaczem, młody biblio­
tekarz. wyjaśn;,1jący czytelnikom 
. Uopslfrn ~roł0czno - polityczn l 
funkcję książek, młcdy pionier 
spółdzielczości p roduk cyjnej, p r zo­
d ownik pracy i nauczyciel zwalcza­
jący analfabetyzm. 
Związek młodzieży z socjali­

styczną nauką na rasta dlatego, że 
n auka ta służy bezpośrednio dzia­
łalności praktycznej, przekształca­
jącej społeczno - gospodarcze życie 

ludzi pracy na lepsze. Młodzi.eż 
wierzy w naukę socjalistyczną. Mo­
że bowiem sprawdzać i oglądać re­
zultaty jej stosowania. Wielki 
eksperyment, polegaj ący na stoso­
waniu zasad socjalistycznej nauki 
w budowie szczęśliwego państwa, 
udał się przecież w ojczyźnie wiel­
kiego uczonego i eksperymentatora 
Pawłowa - Związku Radzieckim. 
Pierw sze na · świecie, przodujące 
państwo socjalistyczne - ZSRR 
gruntuje wiarę naszej młodzieży w 
naukę socj alistyczną. Naslej i ca­
łej postępowej młodzi.e±y świata. 

PRZYWÓDCZA ROLA: 

· Związek Radziecki nie jest dziś 
samotną wyspą w oceanie państw 
kapitalistycznych. Okres państwo­
wego 9samotnienia skończył się 
wraz z klęską h i.tlerows.kich Nie­
miec i Japonii, która była zarazem 
klęską całego obozu imperialistycz­
nego. Ustanowienie demokracji lu­
dowej w krajach Europy środko­
wej i południowo - wschodniej, a 
następnie wspaniałe zwycięstwa 
Chińskiej Armii Ludowej, powięk­
szyły liczbę krajów typu socjali­
stycznego (lub ściślej mówiąc roz­
wijaj-ących się w kierunku socjaliz-
mu) . ...,,. ._ „ ., . 

Czy ' rhóżli\,\re - óyłyby ludówó-de­
mokratyczne zwycięstwa w krajach 
europejskich i azjatyckich bez ist­
nienia Związku R adzieckiego? Czy 
zdołałyby się te kraje obronić przed 
zaborem anglo-saskich imperiali­
stów? Przykład sprzedajnej kliki 
Tito w Jugosławi jest naocznym do­
wodem jak zdrada sojuszu ze 
Związkiem Radzi.eckim - staje się 
w efekcie zdradą rewolucji ludo­
wej i n arodu. Związek Radziecki 
jest bowiem przywódcą - w skali 
światowej - rewolucji proletariac­
k iej walki wyzwoleńczej ludu, 
głównym i najpotężniejszym bastio­
nem walki przeciwko imperializ­
mowi. 

Ta przywódcza rola n ie wysko­
czyła jak deus ex machina. Złożyły 
się na nią kilka dziesiątków l at 
walki z caratem, z wypaczeniami 
myśli marksist9wskiej , z wr:ogami 
wewnętrznymi i obcą interwencją. 

Przywódcza rola wi.elkiego kraju 
socjalizmu ma głębokie podstawy 
w doświadczeniach partii Lenina i 
Stalina, która rozbiła i zdruzgotała 
zarówno carat jak i kiere.':.szczyznę, 
białą gwardię i obcych najeźdzców 
rewolucji z lewa i z prawa, prze­
kupionych przez i.mperialistów, i 
agresję hitlerowską, nasłaną n a Zw. 
Radziecki przez światowy imperia-
lizm. ' 
Któż, jaka partia i jaki iiaród 

mogłyby budować socjalizm nie o­
pierając się na doświadczeniach 
WKP (b) i nauce jej wiel kich wo­
dzów - Lenina i Stalin a. Nie bez 
przyczyny stwierdził Thorez, że sto­
sunek do Zwiazku Radzieckiego 
stanowi kr-yter;.i.u·m proletariackiego 
internacjonali zmu i patriotyzmu: 

I któż - prócz wrogów ludu -
mógłby dziś przeczyć, że zacieśnia­
nie przyj aźni ze Związkiem Ra­
dzieckim jest podstawowym i nie­
zbędnym warunkiem egzystencji, 
potęgi i niezależności krajów demo­
kracj i ludowej? 

Nie ma dziś innej drogi: albo ze 
Związkiem Radzieckim, a więc w 
imię socj alizmu, pokoju i n arodo­
wej suwerenności, albo przec_iw 
Związkowi Radzieckiemu, a więc 
w imię imperializmu, wojny i utra­
ty suwerenności narodowej. Nikt 
n i.e zbuduje dziś socjalizmu w o­
parciu o „przyjaźń" Ameryki czy 
Anglii. Nikt nie u gruntuj e pokoju 
w opar ciu o Waszyngton czy Lon­
dyn. Ci wszyscy „socjaliści", kt ó­
r zy poparcia swych „socj alistycz­
nych" pl anów i idei szukają w 
pakcie atlantyckim - dawno już 
u jawnili swą zdradę interesów pro­
l et ariackich i narodowych. Czy m 
jest bowiem socjal - imper ializm 
jak n ie imper ializmem w istocie -
„socjalizmem" z b lichtru ? · 
Dziś dla nikogo już ni.e ulega 

wątpliwości, ż.e podstawowym gwa­
r antem budowy socjalizmu i utrwa 
len ia niezależności narodowej jest 
przyjaźń i brat erski sojusz ze zw. 
Radzieckim. REDAKCJA , 

mię świętą - gdyż pełną cudownych 
obrazów, . miejsc słynących cudami, 
łask i świętych. Dobry .ksiądz roz­
tacza przed naiwnymi czytelrrikaml 
swoistą, parafialną historiozofię, Opo­
wiadając, że Polska nigdy nie była, 

bardzo bogata, nie posiadała ani du­
żego wojska, a n i silnego rządu-za­
pytuje : „Czymże więc stała Polska 
w tym długim okresie? Czym przez 
223 !a,t prowadziła swe życie politycz­
ne? L udi?nL wielkimi, pojedyńczyml 

mężami, k tórych Opatrzność Boska 
n ie przestawala zsyłać na pomoc na-

• szemu narad.owi. 

W bieżącym aktualnym życiu naro­
dowym i kulturalnym Polaków pod 
zaborami orientuje pismo swoich 
czytelników regularnie, ale stronni­
czo· - tzn. identyfikuje polskość z ka­
tolicyzmem. 

Tak np. o jubileuszu 50-letniej 
twórczości J. I. Kraszewskiego w r. · 
1879 „Wieniec" pisze tyJ.ko dlatego, 
że pisarz ten osta tnio w Dreźnie wy­
rzekł się swoich błędów (bo dotą.d 

„p. K raszewski niekiedy nie tak pi­
sał, jak na katolika przystało") i 
opowiedział się wreszcie za Ko6cio­
łem. Nazwisk innych pisarzy współ· 
czesnych - pozytywistów w piśmie w 
ogóle nie znajdujemy. Nie dochodzi„ 
ły one do glębokiej parafil ks. Sto­
jałowskiego do czasów hist~rycznej 

„świetności Polski", w którą. żywą. 
kulturę polską zepchnąć usiłowała. 
oświata ludowa. 
Wiadom-0ści polityczne z zaborów 

dotyczą przede wszystkim prześlado­

'"l'ania .katolików. W wiadomo.. 
ściach ze świata usiłuje !tlę zasuge. 
rować czytelnikom atmosferę ogólne.; 
go prześladowania Kościoła. Na pierw­
szym miejscu w każdym numerze za.„ 
mieszczane są wiadomośc.i z paple.. 
skiego Rzymu. Czytelnicy dobrze są 
poinformowan-i nie tylko o odbywa,. 
jących się lconsystorzach papieskich, 
o targach Watykanu z rządem wł!t<­

skim, ale i osobistym życiu papieża,, 

o jego posiłkach i trybie codziennego 
życia. W jednym z numerów z r. 
1879 z,najdujemy wiadomość o posłu­
chaniu u papieża reda,ktorów pism 
katolickich. Z Polski zjechało ich na 
tę papieską konferencję prasową 23. 
Na drugim miejscu stoją wiadomości 
z życia dworskiego cesarskiego, np. 
opis srebrnego wesela cesarza Fran­
ciszka i cesarzowej Elżbiety, pobyt 
cesarza w Galicji. Potem dopiero wia­
domośc·i o ucisku katolików pod za­
borem rosyjskim, o zamachach na 
cara, o zaburzen iach spowodowanych 
przez socjalistów i ekscesach anty­
żydowskich. Gazeta w zasadzie potę­
p·ia metody gwałtów, od socjalistów 
odżegnuje się haslem miesięcznym: 

„Oby Bóg uchronił świat -0dJ >zarazy ' 
socjalizmu!'', w manife"stacjaC!h · -anty­
żydowskich natomiast obok złych me­
tod walki widzi zdrowy odruch eko­
nomicznej i narodowej emancypacji 
ludu. 
Tendencją moralistycznych powia­

stek, zamieszczanych w piśmie jest 
wzbogacenie się bohatera dzięki trzeź­
wości, przedsiębiorczości i uczciwo­
ści - w zgodzie z Kościołem Katoli" 
ck im. Bohater powiastki według Sta­
tego Marka Szczerby wychodzi na 
pana taką właśnie drogą. Moralizm 
ludowej oświaty przedstawia do na­
śladowania wzór dobrego gospodarza. 
i zarazem przedsiębiorcy, kupca lub 
drobnego przemysłowca - który n ie 
przestaje przecież być chłopem-wło­

ścianinem, który bogaci się dzięki 
temu, że jest pracowity, oszczędny, 
nieleniwy, oświecony. Obok karczmy 
- targi i jarmarki są plagą wsi i 
jedną, z rzekomych przyczyn jej nę­
dzy. Chłopi tak przywykli do uczę­
szczania na jarmarki, które są dla 
nich nie tylko okazją. do załatwienia 
spraw gospodarczych, ale okazją to­
warzysko-kulturalną, że wskutek te­
go - liczba nieroboczych, pustych dni 
w roku przekracza polowe licząc w 

. to i święta. 
Obok moralnego wzoru wzbogaco­

nego gospodarza będącego wzorem 
nowej dla wsi epoki popańszczyźnia­
nej - wejścia wsi w ustrój kapltall­
styczny - pokutuje dawniejszy je· 
szcze, pańszczyźniany wzór dobrego 
i wiernegq sług1. 

Interesujący nas problem stosun• 
ku gazety ludowej i ludowej oświaty 
do własnej kuiturx wsi zwanej dziś 

kulturą ludową zajmuje zarówno w 
„Wieńcu" jak i „Pszczółce" i dodat­
kach do nich w rodzaju „Gospodarz 
·wiejski", „Gospodarz i Rękodzielnik", 

„Posłaniec Serca J ezusowego" - bar­
dzo mało miejsca, 

Mo:inaby uznać wręcz galicyjskie 
pisma ludowe za organy urbanizacji 
wsi. A w każdym razie tak bardzo 
absorbuje je w zakresie spraw oświa· 
towych wpojertie przekonania o po­
trzebie zdobycia przez wieś umiejęt­
ności pisania i czytania oraz używa• 
n•ia gazety i książki - że nie wystar­
cza miejsca na zajęcie się ' własną. 

kulturą wsi. Gazeta i książka są nie­
zaprzeczenie produktem i wysłanni­

kami na wieś kultury poza wiejskiej, 
kultury zurbanizowanej i znajdującej 

się ustrojowo w fazie rosnącego ka­
pitalizmu, toteż wprowad,zenie na. . 
wieś gazety i. książki musiało prze­
łamać krąg potrzeb i spraw związa­
nych z tradycyjną kulturą wsi pań• 

szczyźnianej. Poza tym wprowadze­
nie wsi w obszar wielkiej polityki 
europejskiej, w której może ona na.­
wet uczestniczyć w sposób czyDny 
przy pomocy parlamentu krajowego 
i samorządu gminnego, to wyprawa• 
dzenie wsi na Polskę i świat, to upa· 
Jitycznienie wsi - leżące w zamiarach 

postulatach prasy ludowej w Ga~ 
Dokończenie na str. 3. 

•) Patrz: „Rewolucja oświaty" w 
Galicji „V\<\ieś" nr. 33- 34. „Z dawnej 
publicystyki oświatowej" „Wieś" nir, 
35-36. 



EDMUND NlliłURSKI 

OPOWIESCI O 'PRAWDZIWYCH LUDZIACH 
MISTRZYNI ŻYCIA 
l WYCHOWAWCZYNI NARODU 

Literatura radziecka jest m~zmier­
l!lie czułym wskaźnikiem życia ZSRR. 
W miarę przestawiania gospodarki 
:rl),dzieckiej na tory pokojowe, w mia­
:rę, ja.k potężny rytm odbudowy i roz- ' 
budowy kraju osiąga niespotykany 
przedtęm rozmach - tematyka woje.n­
na, dominująca do niedawna w po­
wieści radzieckiej, „ustępuje zdecy­
dowanie tematyce aktualnej, zaczerp­
niętej z życia i pracy narodów Związ­
ku Radzieckiego. 

Z wielu pólek księgarskich w Pol­
sce znikły już rozchwytane pierwsze 
W)'dania powieści takich, jak „Szosa 
Wołokołamska" Beka „Młoda Gwar· 
dia" Fadiejewa czy „Noc Dowódcy" 
Bieriożki. 

Nadszedł czas sporządzenia · rozra­
chunków i podsumowa nia osiągnięć 
radzieckiej literatury o wojnie. Po­
wieść radziecka o tematyce w.ojennej 
czeka na obszerne i wyczerpujące 

opracowanie. W tym miejscu chciał­
bym natomiast poruszyć niektóre z 
jej wartości i zagadnień. 

„My pisarze radzieccy traktujemy 
literaturę nie jak wypieszczoną mie-

szkankę w1ezy z kości słoniowej, lecz 
jak mistrzynię życia i wychowawczy· 
nię narodu". Ta wypowiedź autora 
„Młodej Gwardii" powinna stać się 
punktem wyjścia dla wszelkich roz­
ważań nad radziecką litei;aturą., o 
wojnie. 
Sformułowanie powyższe zawiera 

bowiem syntezę postawy radzieckiego 
literata w·obec jego pisarskich zadań 
i podstawową charakterystykę po­
wieści radzieckiej. 

Zgodnie z założeniami realizmu 
socjalistycznego powieść radziecka 
stawia sobie za zadanie artystyczne 
poznanie rzeczywistości, jednocześnie 
jednak zajmuje wobec tego świata 

określone stanowisko ideologiczne, 
przeprowa,dza dialektyczną krytykę 

opisywanej rzeczywistości, dokonuje 
rozrachurlku czynów ludzkich. W ten 
sposób obok znaczenia poznawczego 
sensu stricto spełnia doniosłe znacze­
nie wychowawcze. Realizm socjali­
styczny, opierając się o prawdę życia 
w j ego rozwoju, zawiera pierwiastek 
rewolucyjnego romantyzmu. Dzięki 

temu literatura radziecka nie ograni­
cza się do biernego rejestrowania 
współczesnych zdarzeń, lecz patrzy 
w przyszłość, staje się sama wspól-

w' WAL C E 
czynnikiem kształtowania nowej rze-
czywistości. 

O SWIAD f )MQŚC ·Niezmiernie ciekawe jest . zagad-
\ nienle, jak pisarz radziecki zu:7ytko· 

KULTURALNĄ W.~r wal do · tych zadań krwawy odcinek 
„~ rzeczywistości wojennej. 

(Dokończenie :e str. 2·eil W różny sposób literatura świato-
wa podchodziła do tak skomplikowa-

licji, musiałoby i w zakresie kultu- nego zagadnienia, jakim jest wojna. 
ralno-obyczajowym zmien-ić formy Powieści dziewiętnastowieczne noto. 
życia wsi. Nie za:jmują.c się przeja- wały zazwyczaj wojnę ze stanowiska 
wami kultury ludowej pismo przeja- wodza lub historyka. Zagadnienia woj-
wla jednak w zakresie właśnie spraw ny sprowadzano do złych i dobrych 
kulturalno-obyczajowych wyrażny tra· posunięć taktycznych dowództwa. 
dycjonalizm. W sformułowaniach te- żołnierz był tylko złym lub dobrym 
go tradycjonalizmu, w przywią.zaniu wykonawcą. rozkazów. Poza tym ni-
do dawności kulturalnej na wsi, t:reść kogo nie interesował. 
traxitycyjnej w«Ds'IWj kuitwry w84 za. Pierwsza wojna światowa przynlo-
bairwila .s-ię temdencyfnAe spoiec2 nym sla stos nowych powieści wojennych. 

. 8·0lriidarrymtHMn i kle<r~menn: Większość z nich nie wychodziła poza 
„.„Dawniej pan i sługa, urzędnik 1 ramy płytkiej sensacji, lub hurra pa-

rzemieślnik, żołnierz i cywilny, dzle· triotyzmu bez rzeczowego pokrycia. 
dzic wioski ! chłopek, mężczyzna 1 Niektóre jednak przyniosły wartości 
ni-ewiasta, wszyscy zazwyczaj zarów- trwalsze: „Na ·Zachodzie bez zmian", 
:p.o przed Bogiem się korzyli, ·Bogu „Przygody Szwejka" - oto kilka ty-
się modlili i inne przy.kazania ko- tulów. Gdybyśmy chcieli dać tym po-
ścielne zachowywali. Dziś się rzeczy wieściom wspólny mianownik, n ale-
zmienily: to tylko prawie oo proote żałoby powiedzieć, że są to powieści 
4 Wbejs<kie, i n awet nie wszystkie nie- pacyfis tyczne. Przebija w nich glębo­
wiasty, stary obyczaj katolicki za- ki wstręt do wojny; znajduje wyraz 
chowały, a wszystko prawie, c-0 ?lliiby przekonanie o bezsens ie wojny. Uka­
bogatsze, mędrsze, uooeńsze, a ogó- zują one zg ubny, ma teria lnie i moral­
lemi mówiąc co .m-ii<Lst-0we i męs·kie nie niszczący, wpływ wojny na czlo­
hardo karki podniosło, przed Bogiem wieka. Jeśli przedstawiają bohater­
kolana nie ugnie, na przykazania ko· stwo, lub szlachetność j ednostek, to 
ścielne nie zważa". po to tylko, by z!i.znaczyć ich bezcelo-

Idealizowana w t en sposób kultura wość, ich tragizm. 
wsi da wnej - pańszczyżni~ej, nie- Nie, trudną zrozumieć, skąd wzięła 
piśmienrrej • >\Mstaje'"dcen'rona na: tle slę''. ;fa1{a posta:Wa. • .. - " "'"·rl" 
zjawisk uroa"n:iza:Cji jako społec.znie Zrodziła.i ją•. oojrzewa;jącaJOWl'>sp-ole-
J.ednolita, "'VV'y'1p"rana 'i ' elementu walki -" 

czeństwach kapitalistycznych świado-
klasowej i przesiąknięta kościelną re- mość, że wojny imperialistyczne to­
ligijnością. Występuje przy tyr:.l czą się kosztem szarego obywatela, 
charakterystyczny podział na wies lecz nie w jego interesie, a w intere­
Z• i i;<ką i męską. Męska oczyw•ćsc;ie sie m alej grupki elity gospodarczej 
z racji swego pierwszeństwa w kon- i politycznej. To zbrodnicze rozpo· 
taktach z miastem i kulturą zurba- rządzanie życiem człowieka dla obo­
nizowaną i piśmienną - narażona jętnych mu lub wręcz wrogich celów 
jest ba rdziej n a zatratę wartości spo- musiało wywołać odruch buntu. Bez­
łeczno-moralnych przypisywanych kul- bronno:ić zaś wobec narzędzia ucisku 
turze ludowej. _ maszyny państwowej, rzucającej 
Zgubną. rolę w tym względzie od· obywatela na front, spowodowała pe­

grywa, zdaniem redakcji pisma, libe- symizm i zwrot od życia do wnętrza 
ralna prasa katolicka , nadużywająca własnej osobowości. ówczesn a litera­
wolności prasy„ Przyniosła ona ze so- tura wychwytuje to, co było dla tam­
bą „szkodliwe i zgubne postanowie- tej epoki ścierających się imperializ­
nia i nowe zwyczaje, które dziś na mów istotn e. A więc nonsens wojny, 
zgubę dusz ludzkich wprowadzone I tragedię ginącej b ezcelowo jednostki. 
upowszechnione zostały„. bezw sty- Jej osamotnienie i bezbronność wo­
dność przedstawień t eatralnych, za· bee m achiny wojennej, a w konsek-
bawy w czasie postu".„ itd. wencji demoralizacja i wykolejenie. 

Sarkanie n a zepsucie obyczajów, Powieści te mają jedną kapitalną 
ten motyw s taropolskiej litera tury i zasługę. 
wszelkiego konserwatyzmu sąsiaduje Na wojnę zaczęły patrzeć ze s t ano­
na lamach „Wieńca i Pszczółki" z bia· wiska zwykłego człowieka - cywila 
łymi pla mami konfiskat c.k. Proku- w mundurze. 
ratorii, której pismo wydawać się Ostatnia wojna miała zgoła inny 
musiało zuchwa le postępowe. W do· charakter niż poprzednia, z powodu 
ciekaniach n ad przyczynami galicyj- udziału w nie j Związku Radzieckiego. 
11i._1!ej nędzy niektórzy publicyści 0~:1..1-· Utraciła ona bowiem ch arakter dwu­
pisują je właśnie zarzuceniu starych s tronnie imperialistyczny, stała się po 
form obyczaju wiejskiego. Niejaki j ednej stronie wojną ideologiczną, woj 
T.W. Podlej„. w liście do redakcji ną ojczyźnianą. Pozory wojny ideolo­
wyraża przek on an ie, że dobrobyt lu- g icznej s tarano się nadać jej zresztą 
du podnieść się może tylko przez i po stronie hitle rowskiej. Człowieka 
porzucenie największej j ego wady z „Luku Triumfalnego' Remarque'a 
pychy, przejawiającej się zwłaszcza w człowieka czującego wstręt do woj­
rozrzutności na nowomodne (czyH ny, nie można już było brać na zwykły 
miiejsk·ile) ubioq·y, które pochłaniają haczyk „miłości ojczyzny". Trzeb a 
rzekomo gospodarstwa. „U nas ina - było jakiejś fascynującej utopii, ja­
czej" - motyw pochwały da wnej wsi kiejś ekscytującej i rozwijającej mor­
w przeciwieństwie do miasta po ~1-ta- dercze instynkty ideologii. Tą ideolo­
rza się zwłaszcza w publicystyce gią stal się faszyzm i jego krańcowe 
wierszowanej. J ed en z koresponden- wcielenie - hitleryzm. 
t ów oburza się n a niemoralność no-
wych n au czycieli, którzy w święto 
urządzają zbiorowe wydeczki, tańczą 
i śpiewają n a oczach ludu. „Dawniej 
n auczyciel ludowy modlił się z ludem 
w kośoiele, dziś„.". 

Wyczerpując niemal ,swą proble­
matykę kulturalną na s prawach 
upi§m4e>Ml!iJe.wi•a o•byW<JJtelskiej m ·is:-1 
chwpskiej, pis ma ludowe ks. S toja­
łowskiego grążą lud w zabobonie r e­
ligianctwa i klerykalizmu, zanim 
podjęły się wydobyć go z zabobonu 
związanego z kulturą wsi pańszczyź­

nia nej. Tak np. w „Kronice wypad­
ków" znaleźć można wiadomość o 
„Antychryście" - młodym chłopcu, 

który w'alęsal się po wioskach na 
Węgrzech, udając znachora i cudo­
twórcę„ Na sądzie „zeznał bezczel· 
nie" - pisze kronikarz - że jest 
sługą św. E liasza, któremu pomaga 
„przesuwać chmury". Notatka po­
dobna bez komentarza dementujące­
go zabobon i pod tytułem „Anty­
chryst" służy utrwaleniu zabobonu 
n ieszkodliwego, a kto wie czy nie słu­
żącego k lerykalnej propagandzie. 
„Oświata ludowa" w służbie poli­

tyki reprezentowanej przez pisma lu­
dowe ks. Stojalowskiego jest jak je­
dno b ezradne skrzydło przypięte „ch a­
mow i", którego n ogi grzęzną jeszcze 
w gnojowym błocie ciemnoty pań· 
szczyźnianej i popańszczyźnianej ga· 
licyjskie j nędzy. 

Anna Kamieńska. 

ZA WSPÓLNĄ SPRAWĘ 
Powieść Radzieck a o wojnie jest 

powieścią na jbardziej pokojową,, ja­
k a zn a liter a tura światowa. J est to 
tylko pozorny p ar adoks. Gdy bowiem 
weŹJIIliemy książkę radziecką do ręki 
okaże się, że z każdej strony bij e 
umiłowanie pokoju. 
. Nawet z tych, które mówią o ko­
nieczności walki na śmierć i życie z 
wrogiem, mówią to bowiem w imię 

zniszczenia sił a ntypokojowych. Ileż 
rozsianych jest n a tych kartach żoł­

nierskich wspomnień o życiu przed­
wojennym, o pracy. Miody człowiek 

r a dziecki w przeciwieństwie do więk· 
szo3ci rówieśników z krajów kapita­
lis tycznych , nim się zaczęta wojna 
miał jasno wytknięty swój cel życio­
wy. Służył wielkiej sprawie budowa· 
nia socjalistycznej ojczyzny. Socja­
l izm zapewniał mu możliwość reali­
zacji swych celów. 

Nie ciążyło nad nim widmo niepew­
ności losu, bezrobocia , i walki o byt. 
Walcząc wiedział, że walczy o pokój. 
O możliwość kon tynuowania spokoj-
nej pracy. · 

Wojna ojczyźniana była najcięższą 
próbą spoistości ~ młodego państwa 
socjalist ycznego. Była ona również 
próbą solidarności r adzieckich re­
publik. Pokazała, jak silną więzią jest 
wspólna sprawa socjalizmu, spr awa 
wspólnej radzieckiej ojczyzny. Przyj· 

rzyjmy się bohaterom radzieckiej po­
wieści o wojnie. 
Obrońcą szosy Wołokołamskiej jest• 

Kazach-lejtnant Momysż-Uly. Kier­
żeńcew z „Okopów Stalingradu" to 
Kijowianin. Nikoforow z „Kurhanu 
Mamaja" to Sybira k . Kaliganow po­
chodził z Uralu. · Wśród innych posta­
ci trafiają się przedstawiciele wszy­
stkich republik związkowych i a uto­
nomicznych. Nie to jest jednak' naj­
ważniejsze. w•ażny jest duch brater-

Dzięki takiej postawie ludności cy­
wilnej nawet na terenach okupowa­
nych przez Niemców mógł się roz­
winąć ruch oporu, k tóry jest tematem 
takich powie.Jci, jak „Wojna na ty­
łach wroga" ' L inkowa, „Ludzie o 
czys•tym sumieniu" Werszyhory i 

· „Młoda Gw~rdia" Fadiejewa. 

stwa i solidarności cechujący każdego 
żołnierza radzieckiego bez względu na 
jego rasę i narodowość. 

Jak silny byi duch wspólnoty na!I 
wet u cywilów nie związanych woj· 
skową dyscypliną, j ak silnie weszła 

w krew ludności radzieckiej zasada 
gospodarki socjalistycznej, pokazał 

może najwyraźniej Borys Polewoj w 
epizodzie swej opowieści o „Praw­
dziwym człowieku". Ranny Meresjew 
znalazłszy przytułek w nowowyzwo­
lonym spod jarzma niemieckiego koł­
chozie Pławni dowiaduje się, że ten 
sam kołchoz, który · się ledwie udało 
stworzyć przodownikom w roku 1930 
po półrocznych zatargach i sporach, 
w czasie okupacji n ie rozpadł się. 

Przeciwnie, dotkliwe klęski wojny 
mocniej j eszcze zespoliły Judzi. N awet 
ziemianki kopano · zespołowo i osied­
lano się w nich nie po staremu, jak 
się trafiło, lecz brygada mi... Cierpią­

ce głód wieśniaczki zniosły i zsy­
pały do w spólnej ziemianki, aż do 
ostatniego ziarenka w szystko zboże, 
jakie komu jeszcze po ucieczce pozo­
stało. Ludzie głodowali, a le nie rżnęli 
bY~i~,.,'lii'np}v.i,~qę_po, .\!ffiłeczµ,ą .• wl\\s-„ 
nośćt.J kołchozu. Brygady kobiece 
łowiły, na zmianę- ryby; którymi przez 
całą. zimę żywiła się wieś''. Chłop ra­
dziecki uznał gospodarkę zespołową 

za lepszą i wbrew naciskowi Niemców 
nie pozwolił na rozbicie wspólnoty. 

JAN MARIA GISGES 

Jeśli mówimy o niespotykanym w 
dziejach zbiorowym wysil.ku ludów 
radzieckich i doskonałej solidarności, 
która stała się p odstawowym opar-

ciem dla walczącego zolnierza, me­
sposób pominąć rolę kobiety radz~ec­
kiej. Kobieta radziecka była towa­
rzyszką żołnierza na najbardzie j n ie­
bezpiecznych placówkach. W powieś· 
ci partyzanckiej "Ludzie o czystym 
sumieniu" pozn a jemy młode dziewczy­
ny - partyzantki. Doskonalą ra dio­
telegrafistką oddziału partyzantów 
była Ania Malenka. Silnie wbija się 

w pamięć bohaterska sanitariuszka 
stalingradzka z „Dni i nocy'' Simono­
wa - Ania, lub siostra Klaudzia ze 
szpitala moskiewskiego w „Opowie­
ści o prawdziwym czbwieku" . Pamię­
tamy dziewczęta c : : .:1bnie „Młodej 
Gwardi" Ulinę Gromową, Lubę 

Szewcową, Walę Bore i inne. 
N ie mniejsze zasługi ponosiły t e ml· 

liony kobiet radzieckich, które wzięły 
n a siebie cały ciężar produkcji prze­
mysłowej i rolniczej, i zaopatrzenia 
walczącej armii. Zasługi kobiet ra­
dzieckich najdobitniej podkreślił z 
właściwą mu rubasznością Dziad Mi­
chajlo, przewodniczący . takiego typo­
wego dla czasów wojny ogołoconego 
z mężczyzn „babskiego kołchozu". 

1~?,dYbY.fPi .Ja. R:Y.\c. qo.'YqctC!l, .zebral-.u 
bym, jak ' tylko .~ięt;n<_:llo„,wypędzimy, 
najlepsze wojska swoje, wyprowadził 
n a sam przód babę i kazał wsżystkim 

wojskom moim przed babą rosyjską 
maszerować i honory jej oddawać, 
b abie naszej". 

Miasto . młodego zapału 
I. 

Otrząeam smutną łz% bo jestem tu przechodniem 
spóźnionym o lat kilka, który do tw.ej bramy -
Warsz.~.wo - puka dłonią aż wstyd li wie białą. 
Przybrany syn p·:> nll•CY - p!'IWraoaim ni•eśmill.ło 
i więcej dać ll!ie umiun, prócz owej ~zy smutnej, 
t•ego w·k~r;;;za i mego entu~iazmu 

II. 

Niebo dziś jest błękitne, niby ·wzrok spawa.cza, 
kiedy odrzuci głowę od biegnących h ::kJ•er, 
niebem są dzisiaj oczy kar~dego chłopaika 
ze Służby Polsce o p iec.ach miedzianych, 
ki edy kształtem ryje po starym asfalcie -
niebĘJ111 je-s t dłoń murarza ruchliwa wysoko 
nad rusztowaniem będąc jak błogosławieństwo -

Rosną pomniki szalu w~kute z kamienic, 
nad ni.mi ptak zmęcza·ny długim lotem krąży, 
aieby wreszcie us·iąść jako pył na gzyms.ie, 
jak na krągłym ra.mi.eniu d·obrego czlowieka, 
Rosną białe pą.mni•ki w z,ielonej przestr:vcn.i, 
a p e.nad nimi blękit jak oczy sp.awacza 
skuwa sine, da! eikie pręty horyzontu. 

III. 

Zieleń j eszcze dojrzała, a już ku st.a.rości 
schylająca wi·erzcholki, z wiatrami pospołu 
sizumi nad gwa.rem dz ieci, który jest pochlebstwem 
dla f·lJ'ntainny, potworków i rzeżby kobiety 
wracającej z jll!Mllarku, aby sytość trwała 
pod dachem ma.riens·zta.ckim jak obraz zawisła. 

Zaś n a St.arów.ce jak n.a dr7.ieworycie 
sta.rym, zniszczonym ręką barba.rzyńską, 
gdzi,e niegdz.ie tylko fa.sady kaimieni'C 
sterczą - jedy1ne wieków kartoteki. 
L ecz · nie myśl złudnie, że zapomniano 
o świętym miejscu , g®'ie stulecia z blaskiem 
gołębim tu miesizka.ły, dz.iś śnią w pyle.„ 
T u młGdy z młodą koto rusztow.mia 
wdzięk i szkfoe nano~zą na papier, 
które za.trzasną jak drzwi od fas ady, 
by do nich powrócić - pocałunkiem 

Zwiedzający.eh mdły jazgot. rwie silni:k motoru, 
tłumacząc jak przewodnik sens czasu naszego 
i tunel otwi.erając wysokim skowytem -
j est bi1egiem sztafety z pałeczką pokoju, 
jes t wiarą jak miot rozbijający gruzy, 
z której miasto i Z11Jpał wytrysk.a fontanną. 

I V. 

Miasto mojej młodości! Jakże tera.z inne 
wrócone jesteś życiu wiernym uniesicnimi 
swego ludu - poetów kamienic i ulic! 
Powróciłaś, Warszawo ,piękna i klasyczna -
renesansu, baroku - i - socjalistyczna 
W białą cię szatę stroi murarzowa. kiel1nia, 
pieści łoskot czerwieni szta!llda r ów - dach ówek 
Twoje t.ęt.no jest silą n apinanych mięśn.i, 

ma. takie zwykłe imię - nazywa się szczęście. 
I oto wrześm.a. kobieta. brzemienna 
przynosi ci płód swego I-ona. -
Warszawo biała i c·1;erw001al 

• 

POWIESC O ŻOŁNIERZU 
SWIADOMYM 

W powieści „Kurhan Mamaja" żoł- • 

nierz-literat Tkaczuk czyta dowódcy 
dywizji Bratiukowi poemat o Sta­
lingradzie. „W miarę czytania za­
chmurzyła się twarz pułkownika, któ. • 
ry w końcu przerwał i powiedział 

gniewnie : 
- Starczy. N ie mam cz31Su na to, 

by słuchać wierszy o Bratiuku. Lepiej 
byście · napisali o żołnierzach, o Ich 
czynach. W tedy Inni zaczęliby się tak­
że wzorować n a nich". 

Sta n owisko pułkownika Bratiuka 
podzielają radzieccy p is arze. Bratiuk 
wypowiada tutaj tezę, którą za punkt 
wyjścia przyjęła radziecka powieść o 
wojnie. Jest to powieść nie tyle o 
dowódcach i ich zasługach, ile po­
wieść o żołnierzach radzieckich i ich 
czynach. 

J ak ten postulat ·został rozwiązany 
artystycznie? Każdy a utor obiera so· 
bie za przedmiot obserwacji zespół 

wojskowy. Zespół na tyle mały, by 
można \Vejść ' w osobisty kontakt z 
każdym jego członkiem. Stąd powieść 

ogarnia zakres nie większy jak k om­
panię, pluton, oddział partyzantów 
lub przerzedzony wojną batalion. Stąd 
punkt obserwacyjny mieści si ę przy 
dowódcy takiej jednostk i wojskowej. 
Stąd łatwość omyłki, że powieść ra­
dziecka , t o powieść o bohaterskich 
lejtnantach. Jest to jednak omyłka. 

Stopień lejtnan ta to stopień wojskowy 
znajdujący się mniej więcej pośrod­
ku wszystkich szarż, w połowie d rogi 
od szeregowca do auwódcy armii. J e­
go pozycja nadaje się n ajlep iej do 
uchwycenia życia armii od wewnątrz. 
Batalion, komp ania, k tórymi dowodzi 
to podstawowe jednostki b ojowe. 
Autor potrzebuje osoby, przez którą 
mógłby się swobodnie wypowledać. 
W „Okopach Stalingradu", w „Lu­
dziach o czystym sumieniu" narrato­
r em jest sam au tor - dowódca. W 
innych powieściach rolę tę spełnia 

wyposażony w plenipotencję autora 
dowódca. 

W związku z tym pozostaje charak­
terystyczne dla radzieckiej powieści 

ograniczenie pola widzenia w zasadzie 
do zasięgu działalności daÓej jednost­
ki bojowej, p rzy k tórej zakwaterował 
się a utor. 

Sienkiewicz w „Trylogii" mimo, że 
formalnie opowiada d zieje j ednostek 
osobiście mało znaczących w akcji bo­
jowej, to przecież stara się n imi tak 
manipulować, by znalazły się zawsze, 
koło osób dobrze zorientowanych, ko­
rzysta z każdej sposobności, by poin­
formować czytelnika o ogólnej sy­
t uacji. Nie rezygnuje nawet na mo­
lll§(l(, z •. .JlJi!!YWi.łejów;:.wąz.ech.wiedzące­
go historyka, 

W powieści r adzieckiej chodzi o co 
innego. 

„Wasia, uważaj to miejsce, gdzie ty 
się znajdziesz za najważniejszy punkt 
n a kuli ziemskiej,„ a reszta to przy· 
legające okolice. A potem pomyśl, że 
S talin n ie ma n ikogo ważniejszego 

od ciebie i że on polecił ci kierować 

historią świata". - uczył czołgistę, 

Wasię Litowczen.ko, d owódca l:;obol­
kow w powieści „Zdobycie Wielko­
szumska". 

„Jeśli nie utrzymamy naszej po­
zycj i" - mówił N ikoforow z „Kurha­
nu Mamaja" - „w tedy towarzysz Sta­
lin będzie musiał na swojej mapie 
przestawić chorągiewkę i nitkę cof­
nąć. Jakbyśmy się czu li w takim wy­
padku. A, przecież jemu jest ciężej, 

trudniej, on od powiada za cały kraj. 
My odpowiadamy za schron, nasza 
armia za Stalingrad, a towarzysz Sta­
lin za cały front, za całą armię". 

To poczucie odpowiedzialności za 
SWOJ odcinek fron tu, przy bezgranicz­
nym zaufaniu do Stalina, charaktery­
zuje wszystkich bohaterów radziec­
kiej powieści o wojn ie. Ta świadomość 
doniosłości wypełnianego obowiązku 

stanowi podstawową zaletę żołnierza 
radzieckiego. Słusznie położono na 
niej tak duży nacisk. 

Takie stanowisko pisarza radziec­
kiego nie jest tylko prbstą konsek· 
wencją oglądania wojny z pozycji 
zwykłego . żołnierza. Rodzi się ono 
także z słusznego przekonania, że wa­
r unkiem zwycięstwa jest, żeby obok 
dobrego d owództ wa stal prosty żoł­

nierz oddany sprawie, za którą wal­
czy. 

CZŁOWIEK NA 
STALINGRADZKĄ MIARĘ 

Stykamy się tutaj z następnym za­
sadniczym zagadnieniem radzieckiej 
powieści, z zagadnieniem bohaterstwa 
i poświęcenia. 
„Różnica między n aszym żołnie­

r zem a żołnierzem dawnej rosyjskiej 
armii. polega nie tylko na tym, że na­
si ludzie wiedzą, za co walczą. Różni­

ca kryje się jeszcze w tym, że ich 
odwaga nie jest czymś żywiołowym, 
lecz świadomym. Nasz żołnierz odczu­
wa s iebie jako czą..stkę narodu I dla­
tego śmierć nie j est dlań końcem 
wszystkiego. Każdy żołnierz Stalin­
gradu rozumie, że tworzymy coś nie­
śmiertelnego. Bronimy ojczyzny, bez 
które j nie m a dla n as życia - odpo­
wiada Grigorijew w dyskusji z Bata­
łowem w powieści „Ku rhan Mamaja". 
Stąd bohaterstwo obrońców Stalin· 

g radu straciło cechy indywidualnych 
wyczynów. W dawnych powieściach 
o wojnie typowym chwytem jest przed ­
stawienie bohaterskiej j ednostki na 
tle masy zwykłych, bojących się lu ­
d zi. W ten sposób chciano podkreślić 
niezwykłość bohaterskiego czynu. Pod 
czas wojny radzieckiej mamy nato­
miast do czynien ia z bohaterstwem 
zespołowym. 

Nastąpiło jakby masowe przesunię­
cie w górę o jeden stopień wartości 
moralnych. Miarą zwykłą stała się 

miara bohaterstwa. Stąd żołnierze 
r adzieccy uważają odwagę za coś zu ­
pełnie zwykłego, coś samo przez się 
rozumiejącego się, za rzecz natural-

ną. Kto natomiast zacho"wał miarę 
dawną, miarę nie stalingradzką, ten 
jak cy'towany przez nas Batalow, nie 
znajdzie miejsca wśród społeczności 
żołnierskiej, ten wyda się tchórzem 
choć jest tylko zwyczajnym czlowie­
wiem, który nie przezwyciężył stra• 
chu, choć · może w środowisku boha· 
terów egzystencjalistycznych Sa r· 
tre'a czy pasażerów „Podróży do kre· 
su nocy" Geline'a byłby wcale na miej· 
scu, byłby zupełnie moralną jednost· 
ką. :front stał się sprawdzianem rze­
czywistej wartości człowieka. Uderza 
to zwłaszcza poruszającego się mię­
dzy frontem a zapleczem korespon­
denta moskiewskiego Awdziejewa w 
„Dniach i Nocach" Simonowa. Awdzie 
jew „przekonał się w ciągu roku, że 
ludzie na wojnie s tali się prosts i, czyś­
ciejsi, mądrzejsi. Możliwe, że w grun· 
c ie rzeczy tą.cy są, jakimi byli, ale • 
ujawniło się to, co w nich było do­
brego, gdyż przestano ich oi:emac 
według wielu niejasnych kryteriów; 
według tego, czy uczęszczali n a zebra­
nia czy n ie, co mówią w momentach 
oficjalnych. czy są grzeczni i uprzej­
mi, czy umieją podtrzymywać rozmo­
w·~. czy są wobec ludzi dostatecznie 
uprzejmi i dobroduszni. I nagle wy­
bucha wojna i okazuje się, że t o 
hszystk o nie j,est najważniejsze I lu· 
dzie w obliczu śmierci przestają 

myśleć o tym, ja k wyglądają i jaki· 
mi. się wydają innym"~ 

W powieści radzieckiej spotykamy 
się z charakterystycznym zjawiskiem, 
które o.kreśliłbym sublimacją. pojęcia 

człowieka. Najwyraźniej zagadnienie 
to postawił P olewoj. Wprowadził on 
termin „prawdziwego człowieka"( 

prawdziwy człowiek - to człowiek 

radziecki. Słowo „człowiek" nabiera 
tu zupełnie innego znaczenia. Poję­

cie człowieka staje się synonimem te­
go, co w człowieku n ajlepsze sz\a­
chetno·ści, niezłomnej woli, bohafur­
stwa. P ozqstaje to w ścisłym związku 
z wspomnianym przesunięciem hie­
rarchii wartości o jeden stopień. Ba· 
tałow, człowiek w znaczeniu pierwot­
nym, n ie mieści się w tym pojęciu. 

Człowiekiem w nowym tego słowa 

znaczeniu, człowiekiem radzieckim, 
człowiekiem prawdziwym jest nato­
miast każdy z pozytywnych bohate­
rów radzieckich, których spotykamy 
na kartach powieści. 

Kiedy lotn ik Meresjew załamał się 
psychicznie po amputacji obu nóg 
i stracił nadzieję, że będzie mógł jesz­
cze kiedyś latać n a pościgowcu I 
walczyć, Komisarz, jego kolega szpi· 
talny - sam z galerii prawdziwych 
ludti - podsunął mu artykuł :> lot· 
niku rosyjskim z pierwszej wojny 
światowej, Karpovriczu, który mimo 
utTaty jednej nogi , dzięki trwałym · 
ćw1cź!inróm l 'w1elKJef ~sile woli zdołał 
tak zniweczyć skutki ka lectwa, że 

mógł powrócić do ~lużby w lot­
nictwie. Meresjew odpowiedział: 

- Ale on stracił tylko jedną. nogę. 
- Za to ty jesteś człowiek radziec-

ki - brzmiała odpowiedź. · 
- Karpowicz latał ,,farma nem". 

Cóż to za samolot. To etażerka. Moż· 
na nim latać. Takie. ma urządzenia, 
że nie trzeba ani szybkości ruchów 
ani sprawności. 
' - Ale ty. jesteś człowiek radziecki­
nalegał komisarz. 

Takim człowiekiem jest rówm ez 
Wołodia Zebolow, bezręki fi zylier z 
t rzynastej kompanii, bardzo dzielny 
zwiadowca, jeden z ludzi o czys tym 
sumieniu, który potrafił poruszając 
dwoma kikutami jeść, pisać, skręcać 
papierosy i dobrze strzelać z rewol-. 
weru". 

N awet w krańcowych wypad'.rnch 
k alectwa · żołnierz radziecki potrafił 
służyć dobrze ojczyźnie. Cóż dopiero 
mówić o zdrowyqh i pełnych sił? 

yV jaki sposób wykształcił się ten 
typ prawdziwego człowieka ? Ten typ 
człowieka zrodziły pięciolatki stali­
nowsl•ie. Kiedy się mówi o planach 
gospodarczych, radzieckich, ma się 

głównie n a myśli · osiągnięcia gospo· 
darcze. Jest to podejście jednostron· 
ne. Zapomina się o tym że pięciolat­
ki stalinowskie spełniały inne donio­
słe zadanie. WychowyV(al'y radziec­
kiego człowieka. 

Oto pisze o tym Simonow, szkicu· 
jąc sylwetkę swego bohatera Saburo­
wa: „Niektóre przyzwyczajenia i ~ 
skłonności teraz w ogniu walki prze­
szkadzały mu, inne pomagały. Tych 
osta tnich było więcej, może dla tego, 
że ludzie, którzy tak jaj!: on zaczęli 
samodzielne życie w latach pierwszej 
pięciolatki, przeszli tak ciężką szko­
lę życia, tak pełną ofiarności i wy­
rzeczenia się, że wojna, jeżeli wyłą­
czyć nieustanną możliwośc śmierci, 
nie mogła już przerazić ich. Saburow 
był typowym czło~iekiem swego po. 
kolen ia. 

ZWYCIĘSTWO REALIZMU 
BIBLIOGRAFIA 

Literatura radziecka o wojnie jest 
obszerna i w pewnym sensie wyczer· 
pują.ca. Ukazuje nam wojnę w roz• 
maitych przekrojach. 

Punktem centralnym zainteresowań, 
2godnie z znaczeniem, jakie miał w 
r.rzebjegu wojny, jest oczywiście nie­
śmiertelny Stalingrad. Powieść ra­
dziecka p!)kazuje nam walki na po· 
zycjach polowych w „Okopach Sta· 
lingradu · i walkę wewną.trz miasta, 
s >awną walkę o każdy dom. o każde 
piętro, o każdą ulicę mistrzowsko 
p_rzedstawioną przez Simonowa w 
. Dniach i Nocach". 

i:: zczególną. uwagę poświęcili pisa­
r ze radzieccy walce partyzanckiej; 
d_ość wymienić „Ludzi o czystym su­

' mieniu" i „Wojnę na tyłach wroga". 
Jesteśmy w lasach llialoruskich i na 
(farainie. Poznajemy walkę o !\fo . 
skwę w „Szosie Wołokołamskiej" i 
ri:ch oporu zorganizowany przez „Ml11• 
dą Gwa~dię" w miasteczku ukraiń· 
sln m. 

Zwiedzamy pozycje wszystkich ro· 
c n.jów broni... 

ciąg dalszy na str. 4 
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A. P. PRUSAKOW 

WSPOLCZESNY FO.LKLOR ROBOTNICZEJ MOSKWY 

Młodzi robotnicy ·przed bramą fabryki w Moskwie 

Współczesny folklor robotniczy 
jest jednym z najaktu'alniejszych te­
matów opracowań radzieckich etno­
grafów. 

Praca. niniejsza jest próbą prze­
glądu folkloru robotniczego zebrane­
go w fabrykach moskiewskich przez 
1·obotniczych korespondentów gazet, 
przez członków literackich kół fabry­
cznych, redaktorów gazet ściennych i 
działaczy świetlicowych. 

Tworzy on razem jakgdyby arty­
styczną kronikę robotniczej Moskwy 
i jej najważniejszych przedsięwzięć. 
Jest to zarazem żywy, ludowy od­
zew na wszystkie wielkie wydarzenia 
w państwie i bezpośrednia odpowiedź 
na każde historyczne wezw anie i naj­
'".'ażniejsze postanowienia partii w 
dziedzinie produkcji, obrony i budo­
wy socjalistycznej społeczeństwa. 

W Mrn;;kwie w okresie pięciolatek i 
w czasie wojny zapisano według 
słów starych robotników przeszło 30(} 
przedrewolucyjnych pieśni proleta­
riackich: w~rianty znanych ogólnie 
pieśni rewolucyjnych, pieśni o cięż­
kiej pracy za caratu a także pieśni 
liryczne, taneczne i biesiadne. W ich 
liczbie: „Piekło Gu żona", „Zmęczony, 
znękany nasz brat robotnik", „Płynę­
ła rzeczka po piasku, do mateczki, do 
Moskwy", „Zajrzyjcie w biedne ulicz­
ki", „Wieczór zapada, zecerzy idą", 
„Szumi Plac Czerwony", „U staru­
szki, u starej wynajmowałem izdęb­
kę", „Byłem ja· na fabryce", „My 
chłopcy z fabryki", „Baw się, ahłop­
cze1', „Dobry gospodarzu, masz sza­
cunek nasz", i imJ.~ . . Od starych ro­
botników zapisano· wiele dawnych fa­
brycznych śpiewek, przysłów i powie­
dzonek („W fabryce piekło, wokoło 
smród", „żeby ciągnąć bidę, można 
być i niepiśmiennym" i wiele innych). 
Od nich to i od młodzieży robotniczej 
zapisano nowe radzieckie pieśni ro­
botnicze, przyśpiewki, przysłowia, 
opowiadania np. o Leninie i Stalinie, 
o współzawodnictwie pracy i ruchu 
stachanowskim w stolicy, o Wielkiej 
Wojnie Ojczyźnianej i o powojennej 
pięciolatce, o budowie Moskwy Stali­
nowskiej. 

Dla pracy tej z całej obfitości ze­
branych w Moskwie utworów folklo-
1·u robotniczego (począwszy od 1929 
roku) wybrano najpopularniej sze fa. 
bryczne pieśni, przyśpiewki, przysło­
wia i powiedzonka. Publikujemy je 
tu po raz pierwszy z małymi wyjąt­
kami. Utwory te przepełnione są go­
rącym patriotyzmem i świadczą o 
dojrzałości politycznej i socjalistycz­
n ej świadomości ich zbiorowego ro­
botniczego autora. Tym samym uka­
zują one siłę i godność naszej klasy 
i·obotniczej. Słuszny. kierunek ideo­
wy tej ustnej twórczości literackiej 
jes t wysoce budujący. 

Pierwszy rok pierwszej pięciolatki 
nazwał tow. Stalin „rokiem wielkiego 
przełomu na wszystkich frontach so­
cjalis tycznego budownictwa". 

pracy przeciwstawiona zostaje nowa 
pieśń o wolnej pracy: 

Wiele pieśni słyszalern w swy1n życiu, 
A le takiej pieśni nio spotkałern. 
Ta pieH1. dodaje nam sił i otuchy, 
Ona rado# i szczęście p1·zyniosła. 

, (Z nowych pieśni zapisanych w fa. 
bryce obuwia „Komuna Paryska" ze 
słów starego robotnika I. Koreszewa) . 

W pieśniach tych znajduje wyraz 
świadomość obywatela, który zwycię­
żył w wojnie domowej, zdobył we" 
ność, stał się prawdziwym gospoda­
rzem własnej ojczyzny. Fabryki, w 
których dawniej ropotnik zgina) 
grzbiet pracując na właścicieli, stały 
się teraz własnością narodu. Robot. 
ni~y pamiętają o · przeszłości, pamię­
taJą walkę o młodą Republikę Rad. 

Pieśń i·obotników fabryki maszyn 
„Krasnyj Proletarij" - „Nie zapo­
mnimy" - głosi : 

W bój nas prowadził sztanclar L enina 
Odegnawszy wroga stanęliśmy prz,' 

[maszynach; 
Wielkimi drogami ruszyły za 

. . . [Stalinem 
Pułki moskiewskich przodowników. 

. W warunkach budownictwa poko­
J Owego w latach pięciolatek stalinow­
s~i~~ rodził17 się pieśń zwycięska, 
p1esn "".olneJ pracy. Motyw socja!i­
styczneJ pracy staje się głównym t e­
matem r obotniczego folkloru. Posta­
ci_e, p_rz?downi~ów pracy wchodzą w 
i;i1esm Jako głowne obrazy poetyckie, 
Jako uosobienia poł~ć .P. rp,ow;g-e czło­
wieku radzieckim. 1 · CZ~sfo 'prbtoty­
pami poetyckiego bohatera folkloru 
l'obotniczego byli znani w fabryce 
przodownicy pracy. Wśród takich 
utworów charakterystyczna jest 
pieśń robotników kolej owych: „Dziew 
czyna - kowal". Uznanie dla twór­
czej pracy dziewczyny brzmi w sło­
wach pieśni: 

Dzielna jest moja dziewczyna -
Sława takiej przodownicy 
Sława takiej przodownicy 
Rozchodzi się po Moskwie„. 

Dalszy rozwój współzawodnictwa i 
kultury pracy zrodził pieśni o ruchu 
stachanowskim. Należy wśród nich 
wymiemc pieśń : „O metalowcach", 
pieśni robotników z fabryki obrabia­
rek - „Wij się s t1·umyku", pieśń 
„Elektryków" fabryki „Dynamo", 
pieśń budowniczych metra, marsz 
„Sztandary Trcchgorki" z przyśpie­
wem wspominającym minione boje 
r ewolucyjne : 

Na barykadach w bojach o wolność, 
Walczyli dawniej Tre.chgorcy nie r az. 
Październik dal wolność ludowi -
Zapaliła się zorza nowego życia. 

W tym cyklu pieśni, charaktery­
styczna j est pieśi'I stachanowców po­
wstałej w tych Jatach fabryki „Stan­
kolit", w któr ej śpiewało się o osiąg­
nięciach i ulepszeniach radzieckiej 
maszyny: 

Jak wiele u nas złotych rąk! 
Wszyscy podziwiają pracę 

[najlepszych 
l pieś11, wzlatuje 1uysoko 
W zwartym szeregu ?'obotniczym. 

Ta sama tematyka, idee i obrazy 
typowe dla współczesnej masowej 
poezji robotniczej charakteryzują 
także czastuszkę, oddawna rozpow­
szechnioną na ternnie· fabryk. 
Już w latach pierwszej stalinow­

skiej pięciolatk;i rozpowszechniony był 
typ czastuszki zawierający w tekście 
wezwania partii. Wiele podobnych 
utworów można znaleźć w fabrycz­
nych gazetkach ściennych. N a sce­
nach świetlicowych nie tylko śpie­
wało się znane czastuszki ale i two­
rzyło wspólnie nowe. 
Każde wielkie wydarzenie w życiu 

stolicy znajdowało echo w fabrycznej 
twórczości pieśniarskiej, tak np. w 
związku z otwarciem Moskiewskiego 
Metra 15 maja 1935 roku rowstały 
wśród robotników moskiewskich n'owe 
przyśpiewki: 

I nadszedł taki dzień, 
że. pojechali pod Moskwą, 
Bez żadnej przeszkody, 
W nowym metropolitenie. 

W lecie 1937 roku ukończono w re­
kordowym tempie budowę kanału 
Moskwa - Wołga, wówczas to ro­
botnicy stolicy natychmiast zareago­
wali w swoich przyśpiewkach i na to 
ważne wydarzenie. 

Szczególną popularnością . wśród 
robotników cieszą się ludowe przysło­
wia, powiedzonka i dowcipne wyraże­
nia, przytaczane przez Lenina i Sta· 
lina w ich klasycznych pismach: 
„Prawda w oczy kole", „Bogu świe· 
czka, diabłu ogarek". 

Nie ma na świecie- takich kanałów, 
Nie dworzec stoi, ale palac. 
Nasz naród umie budować, 
S talin to wszystko stworzył. 

(Z materiałów zapisan ych w fabry­
ce obuwia „Komuna Paryska"). 

Obrazowy język ludowy bogaci się 
stale nowymi robotniczymi przysło­
wiami i powiedzonkami. Można wśród 
nich wskazać następujące, cieszące 
się szczególną popularnością w latach 
pierwszej pięciolatki stalinowskiej: 

- Robotnik jest gospodarzem wszy. 
stkiego. - Słowa Stalina droższe od 
zło ta. - Od chęci do spełnienia dodaj 
iimiejętność. Opuścisz minutę, 
stracisz godziny. - itd. 

Nowe przejawy życia w latach dru­
giej pięciolatki powołały do życia no­
we przysłowia: 

- Z<ozumiesz maszynę - zaje­
dziesz clale.Jco. - Maszyna lubi piesz-

• czo tę, o"'ystoś~, i oJ,i.~IJ. - _l{ t9 s.i4L '{ll'a­
_t;y nie boi, od ,tego lenis,two, ąt;·ą1ti,1 -

Radziecka bawełna piękniejsza niż 
żyły złota. -

W przededniu Wielkiej Wojny Oj· 
czyźnianej, w okresie trzeciej Stali­
nowskiej pięciolatki zdobyły popular­
ność nowe przysłowia i powiedzon­
ka: 

- J3ez nauki jak bez ręki. - Bądź 
zręczny do pracy, iicz się budować. -
itd. 

Ruch Stachanowski, k tóry znalazł 
odbicie w twórczości ludowej, wzbo­
gacił ją nowy mi obrazami. Konsty­
tucja Stalinowska wywołała nowe o· 
żywienie w ustnej twórczości robot­
niczej . Robotniey nazwali Konstytu­
cję pieśnią Związku Radzieckiego: 

W naszej pieśni - przestrzeń, 
W naszej pieśni rozmach, 
Z tą pieśnią wszystkim lepiej żyć, 
Ta pieśń dodaje otuchy, ta pieśń 

[l·aduje, 
Konstytucją ta pieśń się nazywa. 

Odpowiadając na słowa Stalina: 
„życie stało się lepsze, · życie stało się 
weselsze" robotnicy fabryki „Sierp. i 
Młot" ułożyli przyśpiewki o kultural­
nym i radosnym życiu robotników. 

Poczucie godności radzieckiego ro­
botnika - b udowniczego socjalizmu 
odbiło się w utworach powstałych w 
okresie wyborów do Rady N ajwyż. 

szej i Rad terenowych. N a estradach 
klubów robotniczych brzmiała na 
przykład taka czastuszka: 

Nie ma powrotu do niewoli -
Ona na zawsze zginęła; 
Sztandar praw zdobytych 
Trzymamy wysoko„. 

(Zapisano w I-ej fabryce włókien­
niczej z ust starego ślusarza W. 
Smirnowa) 
Brzmiała wesoło czastuszka prze­

kazująca uczucia i nastroje radziec­
kiego człowieka. 

Jak nie śpiewać, jak się nie cieszyć, 
Jak nie śpiewać i nie tańczyć, 
Stalinowi, kochanemu przyjacielowi, 
Jak nie dziękować? , 

Od r. 1940 w ZSRR wprowadzono 
systl!m państwowego szkolenia rezerw 
robotniczych. Natychmiast znalazło 
to odbicie w folklorze. Młodzież ro­
botnicza stworzyła własne pieśni: , 
N a.pi·zód, r ezerw1f pracy! . 
Kto na świecie. od nas szczęśliwszy? 
Z bezgraniczną dobrocią Stalina, 
Rośniemy my, ulubieńcy nias. 

(Zapisana według Kosteckiego w 
12-ej szkole rzemiosł w Moskwie). 

Wielka Wojna Ojczyźniana narzu­
cona przez faszystów zrodziła nowe 
utwory robotników, wyrażające gniew 
na wroga. Uczniowie szkół rzemieśl­
niczych stanęli przy maszynach f a­
brycznych w zastępstwie ojców, któ­
rzy poszli na front. Starzy i·obotni­
cy pracując z · poświęceniem oświad­
czali w swoich pieśniach: 
Nie pozwolimy zaćmić naszego słof1.ca 
Gotowi na każde bohaterstwo. 
Złamiemy skrzydła kanaliom. 
Naprzód, w zwycięski bój{ 

Robotnicy prowadzący warsztaty 
szkolne razem ze swoimi młodymi 
uczniami przyrzekali bronić ziemi 
ojczystej przed każdym wrogiem. Za­
pewniali oni Ojczyznę: 
Poświadczymy swoje słowa czynami, 
Nowymi liczbami naszych zwycięstw. 
Leć, nasza pieśni, m~żniej razem 

[z nami! 
Jak niy,_hartuj się w walce! 

W związku z wojną w szkołach 
rzemieślniczych Moskwy powstały no· 
we pieśni. Chór 61-ej Moskiewskiej 
szkoły rzemiosł stworzył w 1944 roku 
swoją „wojenną rzemieślniczą pieśń". 
Jej zbiorowym autorem jest grupa 
mł-odych ślusarzy: · 
Każdy to wie i pamięta, 
że pofffzebna dziś jak nigdy 
N asza siła młoda, 
Nasza armia pracy. 

Wśród pieśni wojennych zasługuje 
na uwagę pieśń młodych robotnic 
Trechgorki odzwierciadlająca naprę­
żoną sytuację wojenną w proel-ukcji . 
,Prawdziwa pieśń. o wojennej ·-• 

[Trechgórce, 
Dniem i nocą śpiewają czółenka, 
żołnierskie 'płótno tkają komsomołki. 
[(rok wybijają równo masZ41ny. 

Przyśpiewki zapisane w dniach 
wielkiej Wojny Ojczyźnianej wyraża· 
ją. atmosferę n iezapomnianych dni w 
Stolicy. Zwłaszcza w jesienne i zimo· 
we miesiące 1941/1942 r . Oto dla 
przykładu kilka takich przyśpiewek: 

N ie boi się hutnik, 
Że go spali żar, 
Wie, że stal wytapia 
Dla 1·adzieckich armat. 
Śpiesz moja maszynko -
W zmacnia się pod Moskwą bój, 
Miotacz •min naszą miną 
Roze.rwie w strzępy faszystę. 
W dyscyplinie nasza siła, 
Zmieciemy czanią zgraję: 
Ty - dzielnym karabinem, 
J a _,_ stachanowską pracą. 
Przechwalał się Goebbels, 
Że spalił Moskwę do cna, 
„Palił" ją dwie8cie razy, 
A ona - stoi cało. 

Mowa robotników wzbogaciła się w 
okresie wo.iny o nowe przysłowia i 
powiedzonka : 

- śmiałemu - sława, tchórzowi­
pogarda, - takie j est przysłowie r o­
botnicze. - Mały na ciele, a diiż11 w 
dziele· (o µczniac[t szkół rzemieślni-

Występ dzieci robot.ników w świetlicy fabrycznej 

Nauka. muzyki dzieci robotnikó~ w świetlicy przyfabrycznej 

czych, wypełniających zamow1enia 
wojenne). - Szmatka, czapka i spód­
niczk a - to dla zmarzłego N iemca -
szuba. - Moskiewska bitwa wyszła 
von Bockowi, bokiem. -

Zwycięskie zakończenie Wielkiej 
Wojny Ojczyźnianej wyraziło się w 
utworach l'Obotników. Metalowcy 
moskiewscy, dawni żołnierze fronto­
wi p owróciwsey do iab:ryki1•. •ufo~yli 
pieśń: „Od Moskwy do Berlina". 

Witaj, moja fab ryko w s tolicy, 
Pamiętałem o tobie w szeregach: 
W każdyni celnym wystrzale, 
W każdyni walecznym boju. 
Nic nas nie 1·ozłączało: 
A ni Kaukaz, ani Le.ningrad, 
A ni początek walk moskiewskich, 
Ani S talingrad nieśmiertelny. 
.„Od M oskwy aż do Berlina, 
Gnaliśmy N iemców: 
Ludzie od Leny, z S achalina, 
I rny z tobą, od rzeki Moskwy. 

Wielotysięczna armia moskiewskich 
r obotników wypełniła plan pięcioletni 
w ciągu czt erech lat. Ważne to wy­
darzenie w życiu narodu radzieckie­
go i jego stolicy natychmiast znajdu­
je odbicie w ustnej twórczości robot­
niczej. Robotnicy fabryki samocho-

. dów śpiewają w swojej nowej pieśni: 

Niesie się dźwięczna pieśń, 
Po cechach fabryki samochodów. 
W pieśni tej - nasza sława, nasze 

[życie. 
Pat1·z, jak niknie glndko, 
Jak błyska po stolicy 
ZIS - 110 - samochód osobowy. 

A pieśń robotników fabryki „Kras­
nyj Proletarij" głosi : 
Robotnicy od obrabiai·ek, napi·zód, 

[naprzód! 

Do nowych zwycięstw wzywa 
[Ojczyzna. 

Wypróbowana w pracy, krocz 
[pewnie, 

Nasza fabryko odznaczona medalami! 

I robotnice „Trechgorki" wyrażają 
swoją szlachetną dumę z pracy : 

, I Q~ h • 

My, mistrzynie cechów ftJ.bt'!J&zny-ch, 
, M,1!J •. tow,ar~ys~~i ~ll,~?~~y~i · zµ;ycięstw. 
Za Jedwabie, za piękne perkale, 
W szyscy nas szanują i czczą„. 

Powstały tam także „przyśpiewld 
jubileuszowe" w związku z przypa­
daJącym 150-leciem ist nieni a tej naj­
starszej w Moskwie fabryki. 

Na początku 1949 roku w kombi­
nacie włókienniczym Krasnochołom­
skim, robotnik Aleksander Czutkich 
rzucił hasło współzawodnictwa pracy 
o jakość produkcji. W fabryce pow­
stała na ten temat przyśpiewka: 

Teraz 11iy „Rosyjskim" 
Próbujemy dorównać. . 
Majste1· Czutkich wzywa nas, 
Współzawodniczyć o jakość. 

W 1-ej fabryce kulek łożyskowych 
i w fabryce „Komuna Paryska" 
istnieją przyśpiewki na temat posta­
nowień IX okręgowej i VIII grodz-

" ki~j z_jednoczeniowej konferencji par· 
tyJneJ dotyczących oszczędności w za· 
kresie produkcj i. Np.: 

Damy ska1·bowi miliard, 
Zobowiązujemy się mocno 
Zwiększyć obrót w cechach, 
By oszczędzić środków. 

Współczesny folklor robotników 
moskiewskich mówiący o bohater­
skiej pracy i o entuzjaźmie klasy ro­
b?tniczej jest niepospolitym zj awis­
kiem 'llaszych czasów, jest to jeden 
z wyrazów siły moralnej n arodu ra­
dzieckiego. 

Moskwa szybko stawała się ogrom­
n ym centrem przemysłowym, rosła i 
i·ozszerzała się fala współzawodni­
ctwa pracy - wyraz patriotyzmu ra­
d zieckich robotników. Robotnicy 
moskiewscy, którzy w ogniu wojny 
domowej obronili wielkie zdobycze 
Października, dźwigając zniszczoną 
w czasie wojny gospodarkę, r ozpo­
częli pod przewodnictwem partii Le· 
nina - Stalina podstawową przebu­
dowę swoich warsztatów pracy i n o­
w e gigantyczn e budownictwo. 

o PRAWDZI WYCH LUDZIACH Robotniczy folklor stolicy, świad­
czy o twórczym stosunku do życia i 
sztuki budowniczych socj alizmu. Zna­
czenie jego polega przede wszystkim 
na jego celności ideologicznej. Ro· 
.botniczy folklor jest obszerny i róż. 
norodny. Zachowując stare utworY) 
r eag uje on na rzeczywistość nowymi. 
Pieśń i przyśpiewka zajmują w nim 
nadal pierwsze miejsce. Opowiadania 
ustne odgrywają coraz większą rolę. 
Felietonowy charakter przyśpiewek 
tanecznych nie tylko n ie przeżywa 
się, ale rozwija się stopniowo i udo­
skonala. Rozpowszechniony w pier. 
wszym dziesięcioleciu władzy radzie­
ckiej rajesznik podlega zmianie -
przekształca się albo w wierszowane 
opowiadania satyryczne, albo skraca 
się do rozmiarów anegdoty. 

· Dawna fabryka Francuza Gużona 
przekształciła się w olbrzymią fabry· 
kę metalurgiczną „Sierp i Młot". N a 
miejscu zacofanego, nawpół chałupni­
czego, ang ielskiego Bromleja powsta· 
ła pierwsza radziecka fabryka obra­
biarek, („Krasnyj Proletarij". Roz· 
budowały się fabryki: „Dynamo", 
fabryka im. Włodzimierza Iljicza 
(dawny Michelson), odbudowywała 
się „Trechgorka". 

W 1931 roku uruch omiona została 
gigantyczna fabryka samochodów im. 
Stalina, wyposażona w najnowsze 
z dobycze t echniki. W i:ejonie Bau­
mańskim budowano elektrownię, n a 
przedpolu miasta powstała pierwsza 
fab1·yka kulek łożyskowych, fabryka 
„Frezet'", fabryka narzędzi, fabryka 
maszyn im. Ordżonikidze i szereg in­
nych nowych wielkich zakładów pra­
cy nieistniej ących w dawnej Moskwie 
gałęzi produkcji. Rozwijała się wiel­
k« zmechanizowan a produkcja obu· 

' wia. 
W t ym to okresie przebudowy sto­

licy, powstają robotnicze pieśni i 
przyśpiewki, przysłowia i opowiada­
nia o nowym obliczu wielkiego mia­
s ta, o \varsztatach i fabrykach. 

Pl:ltos budownictwa, praca, która 
stała się „sprawą godnpści, dzielności 
i bohaters twa", masowy ruch współ­
zawodnictwa p1•acy odbijają się w 
folklorze tego okresu. Dawnej r ewo­
lucyjnej pieśni o ciężkiej niewolniczej 

1Vszędzie natrafiamy na bezprebfl -· 
sjrnalne, poważne ujęcie tematu. N 1 

wyzuly z patosu i wszelkiej pozy re· 
a !i;;m w prze•lsta:w-lenlu zwykły :h 
„dni i nocy" radzieckich żolnier.i;y. 

Tn.eba było wyjątkowego opanowa­
ni'l. pisarzy, by z tej krwawiącej si~ 
I' O:.t:czywistości, przy naturalnym oso­
bistym, uczuciowym zaangażowaniu w 
rr zgrywającej się er c.pei" „Wielk~.)j 
v. ojny Ojczyżnianej''. utrzymać re1.· 
1.:- tyczny tok opowleśc; i nie pójść na 
!t<.rrncający się nieodparcie .łatwy li· , 
I"7Ill. . . 

Dopiero, gdy uprzytomnimy sobie 
cm rakter naszych ,J< .• lskich powieki 
o czasach wojny, gu7ie w zasart~u:i 

r :kt z pisarzy nie wytrzymał próbv · 
eJ:!ki, gdy porównam; n asze pozyc,1i 
1;· erackie z r adziec-1.'ml, zro1:.1miemy 
te wielkie osiągnięci ' radzi·~ Kej po· 
wi.eści wojennej, któremu na imię 
ren.~ 1zm. 

Realizm pow:esci ~adzleckiej wy· 
m aga osobnego s tudium. Spróbowa-
11,;my uchwycić powyżej j eden podsta· 
w<:wy czynnik realizmu powieści ra­
dz1eckiej - umiejętność właściwego 
„,ytypowania materiału i wybór punk­
~u w idzenia. Pragnę jednak zwrócić 
uwaf (! i na jeszcze jed en czynnik re­
a!'~ mu. Umiejętność operowania szcze­
,;ó>ami. Zycie żołnierza wypełnia nie 
tylko walka, Zeby poznać r zeczywi­
stość wojenną, należy pokazać owe 
„dni i noce', splecione z pozornie ma­
łoważnych, lecz charakterystycznych 
wypadków. S~_!W. w P,OWleści radziec-

(Dokończenie ze stron~r 3 ei) 
k;ej znajduj~my mnóstwo ta.kich cie· 
k awych <!pizodów, pozornie nie zwią­

za.nych z głównym nurtem akcji. 
Tu należą np. takie wydarzenia ja k 

generalna kąpiel i golenie we fron­
towej lażni żołnierzy z· „Kurhanu Ma­
maja, odwiedziny a rtystów świetlico· 
wych, korespondentów pism, pisanie 
listów przez dowódcę do rodzin 
zmarłych żołnierzy. Opisy tych zda­
rzeń pozwalają nam odczuć w pełni 
atmosferę frontową. 

Specjalną uwagę należy poświęcić 
zagadnieniu stosunku człowieka ra­
dzieckiego do partii. Jakże charakte­
rystyczną jest wzruszająca scena pi­
sania przez Nikifirowa z K urhanu 
Mamaja" podania o przyjęcie do par­
tii : „Nikoforow chciał znaleźć odpo­
wiednie do t ej wyjątkowej, odświęt­
n ej w jego życiu chwili w ielkie sło­

wa, ale jakoś nie przychodziły mu na 
myśl. Podanie wypadło całkiem zwy­
czajnie. 
„Proszę przyjąć mnie do szeregów 

WKP (b) dlatego, że chce pójść do 
boju jako komunista" - napisał i kił· 
kakrotnie to przeczytał. Ale szedł już 
na bój niejednokrotnie i w jego kie­
szeni oddawna leżała kartka, w któ· 
r ej prosił, aby n a wypadek śmierci 
uważano go za komunistę. 

Takie kartki pisało wielu żolnierzy. 
A teraz chciał opowiedzieć w poda-· 
niu, że całe jego życie związane było 
z partią, że dużo, bardzo dużo żoł­
nierskich myśli partii poświęcał", 

Krytyka zagraniczna wych owana 
na powieści schyłkowego k apitalizmu, 
gdzie przejawia się negacja życia i 
pesymizm ginącego świata, gdzie bo­
ha terami są ludzie wykoślawieni psy· 
chicznle, która za cel stawia sobie 
„s.kompromitowanie życia", ta kryty­
ka często zwraca się w stronę po­
wieści radzieckiej z zar zutem „ideali­
zowania". Pomijając fak t, że · człowiek 
radziecki, że społeczeństwo radzieckie 
jest zdrowsze moralnie od nleszczęs· 
nych .produktów k apitalizmu zarzut 
t en j est niesłuszny z dwu powodów. 
J eden to kwestia podejścia do tema­
tu. Czytelnik radziecki nie szuka w 
powieści taniej sensacji lub patalo­
glcznych powikłań, Interesuje go czło· 

wiek zdroWY.· Stąd i autor nie wy· 
szukuje w tworzywie elem entów nie­
zwykłości, elementów przypadkowych 
przeciwnie zgodnie z zasadami rea­
lizmu socjalistyczn ego za jmuje się 
zjawiskami typowymi, które najwłaś­
ciwiej mogą scharakteryzować bada· 
ną rzeczywistość. A że typem radziec­
kim jest typ dodatni o wysokim po­
ziomie etycznym, typ moralnie zdro· 
wy - to już nie jego „wina". 

Po drugie ra dziecka powla§ć o woj· 
nie bynajmniej nie stara się ukryć 
tego wszystkiego, co jest niedosko­
nałe. co jest godne potępienia. Prze­
ciwnie z pełnym objektywi2lmem po· 
kazuje i osądza ujemne strony swoich 
bohaterów, !eh. posunięć l czynów. 

W „Okopach Stalingradu" i w 
„Dniach i Nocach" powtarza się np. 

motyw źle pojętego i skrytykowane­
go surowo, l'lezmyślnego „bohater­
stwa". 
Podpułkownik Babczenko mimo 

tlumaczeri dowódcy placówki Saburo­
wa zmusza go do n atychmiastowego 
ataku na utraconą niedawno pozycję. 
Ataku w obecnej chwil! beznadziej­
nego. W grę wchodziły zie zrozumie­
nie słów wyższego dowództwa „ani 
kroku w tył", zdenerwowanie, la. może 
i osobista niechęć do Saburowa. 
Efekt - niepotrzebna utrata dzie- . 
sięciu Judzi I śmierć samego Bab­
czenki. 
Powieść radziecka o wojnie jest 

powieścią dokumentarną. , Zrodziła się 
sama na polu bitwy. Większość z po­
zycji li terackich tego rodzaju to jak· 
by reportaże skreślone ręką korespon­
denta wojennego. Niektóre to wprost 
pamiętniki . Wszystkie oparte na rze­
czywistych faktach, 

„Wojnę na tyłach w roga" napisał na 
podstawie własnych przeżyć radziecki 
partyzant. Prototyp Meresjewa „praw­
dziwego człowieka" - beznogi lotnik, 
bohater ZSRR żyje w rzeczywistości. 

W kartach radzieckich pow1esc1 
zamknięta jest odpowiedź na pytanie 
dlaczego Wojna Ojczyżniana skończy­
ła się zwycięstwem ZSRR. Młode po­
kolenie radzieckie znajdzie tam wzór 
prawdziwego człowieka godny naśla­
dowania. Imperialistyczni k ondotie­
r zy - przestrogę. 

E. N~rs1'1, 

Twórczość robotników odznacza się 
ideowym nasyceniem - rola j ego 
jako środka wychowawczego pod 
względem politycznym i estetycznym 
jest ogromna. 

Twórcy folkloru robotnicżego czer­
pią swoje tematy i obrazy z życia. M. 
Gor kij mówił: „Nigdy jeszcze życie 
nie było tak głęboko pou~~ające, a 
człowiek tak interesują.cy jak w dzi­
siejszych czasach", które są „wielką 
ogólnoradziecką szkołą wychowania 
nowych l udzi". Należy rozwinąć sze­
roko akcję zbierania i naukowego ba­
dania poetyckiej i muzycznej twór­
czości robotników. 

Tłum. A. K. 

*) Sprawozdanie z pracy tereno. 
wej przedstawione wydziałowi folk· 
lorystycznemu Instytutu Etnograficz. 
nego. Przekład tekstów wierszowych 

. dosłowny, nierymowany. 
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MICHAŁ KRAJEWSKI 

D ZIE CIŃ s Tw-o 
Półkrąg ciemnych lasów' otacza-_ 

jących pola od północy skrzydłami 
przymykał do zielonych fal Sanu, 
tworząc łuk, którego cięciwą była 
lśniąca rzeka, a na nieJ przewóz z 
p romem na li.nie. J ak opierzona 
strzała biegła szosa wśród młodych 
sadzonek leśnych i na pierwszym 
kilometrze utykała w piaszczy­
stym rynku małej osady ni to miu­
steczka ni to wioski. 

Od każdego domku ciągnął się u­
b ogi ogród a poza nim wąski skra­
wek pola, zagon wydłużony w 
cienką długą kiszkę lub racze'j nić 
nędznego i chudego żywota. Tu i 
ówdzie na polach poza miastecz­
kiem, na zagonach między falują­
cymi łanami zielonego jeszcze zbo­
ża i upaiają.cego h.ibinu, ludzie o­
kopywali długie grządki kartofli. 
J:?aleko pod samym lasem mieniły 
sie barwne plamy krów. 

Szerokim, piaszczystym wygo­
nem. mizerna chabeta ciągnęła na 
wozie nastroszoną kapę chrustu. 

ścieżką od młyna do miasta peł­
zła wolno jakaś postać, często za­
trzymywała się, poh Ląsała sob a 
dziwnie i ruszała po chwili znowi.i 
dalej . Od strony zabudowań na za­
stodolu, na przeciw po tej samej 
ścieżce, podobna pierwszej szła 
druga postać. 

U dwóch suchych pni wierzbo­
wych, sterczących przy wyschłym 
bagienku na skrzyżowaniu dróżek 
zetknęły się wreszcie, opierajac 
swoje ciężary na długim obłamku 
żerdzi przy wygonie. 

- Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus. 

- Na wieki wieków ameh. Wi­
tajcie Krajewska. 

- Witajcie, witajcie. Do młyna 
pewnie, hę? 

- A dyć do młyna. Stary poje­
chał na robotę, do Jaśka Maroszka, 
dziewczyna pasie krowę, bo z cie­
lęciem boję się ją puścić na pa­
stwisko do tal.d ej hurmy bydła, a 

· ja ::jama wczoraj ledwom wstała, 
· t ak mnie krzyże łamały i nima kto 
zemleć na młynku. Niese do Bry­
doka półczwartek, może mi zmiele. 

- A i mnie krzyże bolą od tego 
chwostu. Tyle się poniwirom z tym 
prosięciem, bo m1 jucha co rusz 
wylizie z chliwka i w te dyrdy l eci 
na ulicę. J ak bym mu co miała lep­
szego dać żryć, to by ta jucha leżał, 
ale cóż, prócz chwostu co mu dom? 

- A chłopaka to nie możecie 
wysłać za chwostem, po co la t<;1 i 

' bąki ·•zb1~. .„ " .,-,. " ' - " ' · " '' 
. - Ii; ~·hłopok wom · naprzynesi! 

Pódzie na pole i za ptoszkomi bę­
dzi,e chodził do południa, a potem 
przydzie z próżną płachtą, a j eść to 
mu trzeba dać kopę. 

- Niech idzie z naszymi i ucypi 
się gdzie na robocie, a cegóz be­
dziecie hycla darmo żywić. 

- Widzi mi się słaby jeszcze i 
przepadnie gdzie w świecie. Ucył­
by się a pieniędzy nimo. Ale wola 
boska, może jak P an J ezus dobro­
tliwy pomoze i Matka Naj święt­
sza„. 

Stara J:>abka Olijożowna ciężko 
westchnęła. Z wysiłkiem podrzuci­
ła kopiaste zojdy pełne zielsk a i r u-

. szyła wygonem ku nędznym zabu­
dowaniom mieściny. Star e w ysu­
szone pis zczele jej utrudzonych nóg 
plątały się w falbanach spódnicy, 
s topy miękko grzęzły w ciepłym 
zmieszanym z krowim łaj nem pia­
s ku. Koronkowe kiście prosa i tłu­
ste' strąki łubinu chlastały j ą po 
goleniach. Na chudej szyi, zaciśnię­
t ej węzłami płachty z zielskiem, 
żyły nabrzmi.ały. · Pochyliły · się 
zgarbione plecy staruchy. 

Starowina dyszała, kaszlała ra­
zem z haust ami powietrza wyrzu­
cała głośniej sze u rywki odmawia­
nych godzinek ,i dreptała •uparcie 
naprzód, zatrzymuj ąc się j edynie 
od czasu do czasu, aby z ciężkim 
stękaniem podrzucić wyżej na ple­
cy ciągnący ją do tyłu niemiłosier­
ny ciężar. 

Wygon kończył się u pierwszych 
stodół osady, j eszcze tylko kawa­
łek drogi ulicą i wreszcie babka 
O!ijożowna dotarła do swojego po­
dwórka. Nie zdejmując płachty z 
całym ciężarem usiadła pod ścianą 
komórki, dysząc ciężko. Dwie dro­
bne kurki podeszły bli.żej, ciekawie 
zerkaj ąc paciorkami swych oczu ku 
gospodyni i z przeciągłym gdaka­
niem kręciły sie koło pustej m iski. 
Babk a po chwili rozwiązała węzeł, 
podniosła się, wysypała zielsko i o­
trząsaj ąc je z piask u, wrzuciła do 
obok stoj ącego korytka. 
Posiekała zielsk o drobno w ko­

r ytku, posypała garścią otrąb, wy­
kruszyła kilka sczerniałych ziem-

niaków, polała to wszystko pomy­
jami i wstawiła prosięciu. 
Sypnęlą kurom pośladu i zajrza­

ła w kąt komor y, gdzie staj pieniek 
do rąbania drew. 
Leżała t am garść gałęzi sosno­

wych, grubych j, nieporą.banych. 
Babka pokiwała głową, popróbowa­
ła p:iprzetrącać co cieńsze gałązki i 
wre:-:zcie wyszedłszy przed komorę 
otarła ręce w zapaskę, złożyła je 
przy ustach i starczym ale dźwię­
cznym jeszcze i donośnym głosem 

zawołała - Michaś ! Michaaaś ! 

- Ehe, poleciał chorohnik na ca­
ły dzień, ty le go uw idzis. 
Chwilę jeszcze kręcila się po po­

dwórku, nadsłuchiwała , wreszde 
ręką wysmatkała zamaszyście nos 
w zapaske i zakrzątnęła się koło 
pieńka . Nazgarniała w płachtę od 
chwastu trzasek, .w iórów i choiny, 
przymknęła drzwi od komory i po­
dreptała do bramy wyjrzeć jeszcze 
na ulicę. · 

Olijożowna wyszła na środek 
drogi i wypatrywała Michasia 
wśród uganiaj ących wyrostków to 
w jednym, to w drugim końcu uli.­
cy, ale nie było go, nigdzie widać. 

- Pockoj chorobniku, przydzies 
ty do domu , dom jo ci jeść pockoj 
juszko - gderała i urągała staro­
w.ina. 
Michaś wcale jednak daleko nie 

odbiegł. Siedział u Kuliczki na 
strychu w obszernym gołębniku i 
czatował na gołębie. Wołanie babki 
z trzeciego podwórka przypomnia­
ło mu, że n ie narąbał drew. 
Błyskawicznie zamigotały jego 

bose nogi wzdłuż drabiny. Na dole 
były dwa wejścia, z ulicy i z po­
dwórza. 
Wyjrzał najpierw szparą na uli­

cę i uchylił ostrożnie drzwi.. Nie 
było nikogo. Serce biło mu głośno 
ze w zruszenia i ze strachu, i zle­
wało się z drobnym ale głośnym 
b iciem dwóch niemm eJ w ystra­
szonych gołębich serduszek za pa­
zuchą. 

Michaś jak kamień przetoczył się 
podcienian:ii domów j, jednym sko­
k iem woadł w oberwaną z jedne­
go zawiasu furtkę babcinego po­
dwórka . 

Gdy babka słysząc dudnienie je­
go kro·ków wyszła na podwór ze, 
Michaś już na jsnokojniej rąbał po­
lan a drew poświstuj ąc sobie z głu­
pia frant, jak g-dyby nic nie:i;wy­
kłerro się nie zdarzyło. 
J ?i I ił!.J \; ..J > .l • • , 

·, . .--: Gdzieżeś b)!ł ·, ~al;Y'.)~i4n. od 
rl .il18~usiookad-oś nim&g„iU·i!a~chwo­

stem dla prosięcia, ty ladaco! Ty 
łotrze, nawet drew-eś nie urąbał, 
a jeść to ch ces. Pódź, nie mam psy­
cym strowy ugotować. 

- Psecie byłem w domu, czego 
babcia chce ! 

- Jakto, w domu? śmis mi jesce 
cyganić, ki ej jo siedzę już od po­
łudnia w izbie. 

- Bo byłem u stryja - starał 
się WYjść obronną ręka Michaś. 

- La taj. lotoj co z ciebie wyro­
śnie zb ytniku - mówiła babka z 
cor az ~iększvm jed nak spokojem 
czekając na drwa, któr e Michaś rą­
bał - niem co ci dom jeść. 

Ale Michaś wcale do izby się nie 
kwapił. Uczucie µł~du tlumiła ra­
dość z posiadanych gołębi. Szybko 
poorzetrącał r eszt e gałezi i wyj­
rzał z k omory,. a nie widząc nikogo 
na podwórku pobi.egł w kąt między 
i:: torlołę K awalrów a płot sąsiadki 
Nieborzyny. Wśród liści łopuchu i 
zielonego chrzanu znaidowały się 
ukryte pod starym wiaderkiem z 
tak im t ru rlem zdobvte Kuliczki go­
łebie. Michaś nachylił się między 
liście i stanął jak wryty. Wiadro 
leżało przewrócone a gołębi ani 
śladu. G orzkie uczucie zawodu i 
żalu zalało serce chłooca. Tyle na­
j adł się strachu, nie do~ał o~iadu: 
tyle nąsłuchał się wymysłow 1 

wszystko na nic - gołębie przep~­
dły. Najważniejsze j ednak to ~o, ze 
nie d ntrzymal Józkowi obietmcy. 

- I co teraz będzie - myślał, 
kierując się bezwiednie n~ ulicę. 
Wyjrzał z f urtk i w p rawo I• w le­
wo po podcieniach , ale chłopaków 
żadnych nie zauważył. Od strony 
ryn ku szedł str yj Jaś, ale był jesz­
cze dość daleko. Michaś 'widział 
stryja z daleka, zamierzał już przed 
nim nurknąć &powrotem n a pod­
wórze, gdy te.nże powstrzymał go 
ener!{icznym kiwnieciem ręki. Mi­
chasiowi serce zabiło trwogą. Stryj 
go zapewne n ie wzywał t ak obceso­
wo n a przygodną rozmówkę. 

- Czyżby już dowiedział się o 
gołębiach? A może go ktoś widział? 
Szyb ko szukał wym ówki. 

S tryj miał minę bardzo zagnie­
waną i bez żadnego wstępu wymie­
rzył m u siarczysty pol iczek . Michaś 
po.toczył się na nar?żny słupe~ 
ogródka u Kowalcowei. W pełm 
pcczucia swojej niewiadomej mu 
nawet winy Michaś zajęczał t ylko: 

- Oj , stryjku , nie będę, już nie 
będę ! 
Nakrył głowę rękami zasłaniając 

się od silnych uder ze1'i . s tryja i. za­
niósł się gorzk imi łzami. 

- Gdzieś poniósł te blaszk i -
wyrzucił wreszcie rozwścieczony 
st ryf. Michaś spojrzał na stryja niey 
przytomnie. 

- J akie bl aszki stryj u? - zapy­
tał z t ak wie lkim zdumieniem, że 
stryj, popatrzył na niego uważnie. 

- Te coś w apt ece wczor aj 
ukradł - ryknął stryj. 

- Ale stryjku! Ja wczoraj wca­
le w aptece n ie byłem, niech bab­
cia poświadczy - zapewniał gorąco 

Michaś, to Jasiek wzion dwa świ­
cące deka i sprzedał Krątasowi w 
szkole za procę, ale jo ich nie bra­
łem i wcale tam nie bylem. 

Michaś ochłonął i oprzytomniał. 
Więc nie o gołębie chodziło. Nabrał 
pewności' siebie i przezornie odstą­
pił parę kroków. Teraz zuchwale 
już spoglądał na stryja mając za 
sobą pewność człowieka niesłusznie 
pokrzywdzonego. 

Stryj splunął i poszedł w stronę 
domu. Jasiek, jego syn, który wi­
docznie chciał uniknąć bicia, wolał 
jak zwykle zwalić winę na Micha­
sia. 

Michaś pozostał na ulicy i choć 
czuł że ·wygrał to j ednak ocierając 
resztkę łez w połę marynarki SJI!ęt­
nie rozmyślał nad utratą gołębi i 
tylko co otrzymanym laniem, w do­
datku tak niezasłużonym. Obejrzał 
się wreszcie na okno d01JUu babki 
czy choć stamtąd nie wypłynie na­
dzieja obiadu, ale okno było za­
mknięte i babka p.;:wnie krzątała 
się na podwórzu. Wobec tego prze­
szedł na drugą stronę szosy i po­
mknął na podwórze l'>puszczonegÓ 
podczas· wojny domku Krątala. Do­
szedł do końca dziedzi_ńca i ·uchy-

liwszy obluzowane j deski w parka­
nie przelazł do ogrodu. Ogród byl 
ładnie utrzymany i należał do okrę­
gowego l ekarza doktora Stanow- . 
skiego. Przyczaił się w gęstym 
klombie bzu i nadsłuchi.wał. Bliżej 
d9mu stała altana, gdzie §ynow ie 
g.Qh;Jie~ą cię~~iopdrapialb lek41D.~" i 
·gdzie . MioQ<lś spotyk;ał sie.• z naj ­
młodszym' synem doktora J ózkiem , 
n ib y na n eutr alnym terenie. 

W altanie włożył dwa palce ·w 
usta i świsnął donośnie. P o chwili 
powtórzył śwlst i usunął się zw in­
n ie w wąską przestrzeń przysłonię­
tą krzewami pomiędzy altaną i par­
k anem. Powtórzył sygnały jeszcze 
k ilk akrot nie zan im na ogrodowej 
ścieżce ukazał sie ładny, może dzie­
sięcioletni chłopiec z różową buzią. 
Był t o J ózio, który rozglądając się 
po ogrodzie śpi.esznie biegł w stro­
nę altany. 
Michaś wyskoczył mu na przeciw. 
- Gołębie masz? 

- J óziu ,mam tylko dwa j ajecz­
ka! Gołębie mi choroba uciekły . Ale 
może jutr o złapię ci dudka. Wiem 
gdzie się ścielą - mówił Michaś 
gorączkowo. 

- Pokaż jakie masz j aj eczk a! 
Michaś ż nabożeństwem .,.;lyciągnął 
zza pazuchy d n a białe jajeczka i 
ostrożnie złożył je na dłoni kolegi. 

Józek oglądał je długo i uważnie. 
- A może to nie gołębie? 
- Gołębie j a je czka, jak Boga 

kocham - zaklinał się Michaś, jak­
by tu szlo rzeczywiście specjalnie o 
gołę~ie jajka. 

- A książkę mi dos? Pytał Mi­
chaś przypochlebnie, jeszcze raz za­
pewniając solennie o jak na jszyb­
szym dost ar czeni.u żywego, pt asiego 
okazu. 

Józek chwilę się jeszcze targował 
i wreszcie zostawiwszy na razie 
dwa białe jaj eczka w dłoni Micha­
sia pobiegł w stronę domu, skąd po 
chwili wrócił wyjmując niewielką 
ksią.żeczkę w zielonej oprawie. Był 
to VI-ty tom „Pot opu" Si.enkiewi­
cza. Michaś upewnił się dokładnie 
co do kolejności, otrzymanego tonu 
i książka spod j ednej marynark i 
powędrowała pod drugą. 

- A pamiętaj , · jak nie przynie­
siesz żywego dudka, to nie pożyczę 
ci następnego tomu! - wołał Józek 
za znikającym już w parkanie Mi­
chasiem. 

Teraz Michaś wpadł do domu jak 
bomba. Zastał na kominie w garnku 
wystygłe kar tofle i kapustę z ja­
głami. Jadł prosto z garnka. 
Książkę zas1mął za • kuferek i 

przykrył maglownicą. Babka, która 
zagnawszy kury do chl ewka na noc, 
wróciła do izby, zastała go na ław­
ce przed dÓmem. Dołożyła Micha­
siowi jeszcze sporą skibkę chleba 
ze skwarkami z obiadu. Posłała mu 
n a' st arym blaszanym kufrze i u sia-

. dła na podcieniu odmawiać po ca­
łodziennym znoju swoje wieczorne 
p acierze. 

Wielki czer wony księżyc wyłaził 
pomału zza szop y u Niedzielskich. 

Babka podniosła się ze stękaniem 
i zawiesiła na gwoźdzjku przy łóżku 
swój długi różaniec z debowych na­
ci.orków. Rozbierała się powoli i 
p r zed snem j eszcze r az zajrzała na 
k uferek na posłanie Michasia. 
Wątła postać chłopca, skulona ry­

sowała się pod narzutą - śpi. 
Księżyc już wędrował nad Ko­

w alcowej stodołę i rzucał do kuchni 
srebrną plamę białego, zimnego 

-.B.wi~a1)popPZl!!"lataną- siecią niel'lł­
cl:l'Omych cieni 1lisci i łodyg dzikie~ 
go zwisającego nad oknem w ina. 
Srebrna pl arna zbliżała się coraz 
bardziej do podstawy staroświec­
kiego kufra. 

Wtedy chłopiec jednym szybkim 
susem znalazł sie na oknie w peł­
nym strumieniu księżycowego 
światła. W rękach malca zaszeleś­
ciły lrnrtki kŚią7.ki. 

„J akkolwiek K etling przeby wa­
jący na dworze księcia Bogusła­
wa" ... 

Daleko z Księżego Wału donosiło 
się wołanie pqepiór ki. 

Michał Krajewski 
rys. Stefll.lll Gierowski 

KLASOWĄ DROGĄ 
Zamieszczony powyżej f ragment 

wyjęty jest z autobiograficznej no­
weli Michała Krajewskiego, czoło­
wego racjonalizatora i wybitnego 
przodownika pracy. · 

* Michal Krajewski tirodził się w 
rokit 1904 w Radomyślu koło S an­
domierza, jako syn malorolnego 
chłopa. Osierocony we wczesnym 
dzieciiistwie, był wychowywany 
przez babkę. Od dwunastego roku 
życia sam prqcował na sw oje tit rzy­
manie w zawodzie murarskim . Mi­
mo nieprzeciętnych zdolności i gło­
du wiedz y reżim sanacyjny nie po­
zwolił mu się dalej kształcić. W 
latach przedwojennych Michał 
Krajewski znan y jest na terenie 
Sandomierszczyzny jako rewolu­
cyjny działacz robotniczy i chłop­
ski. W 1937 r . organizu je strajki 
chłopskie i popiera je akcją straj­
kową w fabrykach S talowej Woli 
świadomy znaczenia sojuszu robot-
niczo-chłopskiego. ~ 

Z tej drogi nie zdołały go ze­
pchnąć prześladowania sanacji. 

W okresie od 1940 do 1944 prze­
byw a Krajewski w Związku Ra­
dzieckim gdzie zapoznaje się z 
osiągnięciami zespołów mu,mrs!..:i;:ii 
i nowymi metodami pracy w bu­
downictwie. 

W szeregach I Dywizji im. Tad. 
Kościuszki odbywa Krajewski 
kampanię wojenną na okrytym sła­
wą szlaku od Lenino do B erlina -
awan sujqc do stopnia majora W.P. 
i zdobywając w iele odznaczeń bo­
jowych polskich i · radzierkicii. 

Po wojnie Krajewsk i zapc.czq,tk o­
wał nowe metody pracy mu.mr­
skiej . 

W 1948 w lipcu podejmuje jako 
murarz w osiedlu Mariensztackim 
wysiłek zrewolucjonizowania ruty ­
niarskich sposobów budownictwa. 
Pierwszy wprowadza popularny już 
dzisiaj system trójkowy. Jak o 
świetny organizator i oddany spra­
wie socjalizmu propagator współ­
zawodnictwa Krajewski potrafił 
pociągnąć za sobą innych. 

Dziś system zainic1owany przez 
K7ajewskiego i jego metody współ­
zaw odnictwa znane są i stosowane 
w calej Polsce. 

Powołany na stanowisko w icedy­
rektora Departam entu Techniczne­
go Ministerstwa Budownictwa Kra­
jewski nie ustaje w wysiłku nad 
podniesieniem wydajności zespo­
łów murarskich. 

Na łamach „Trybuny Lttdit" czę­
sto można spotkać jego artykuły, 
poświęcone sprawom . racjonaliza­
torstwa, w których walczy o właś­
ciw e ujęcie zagadnienia współza­
wodnictwa, o jego popularyzację. 
Krajewski podkreśla, że wyniki we 
współzawodnictwie osiąga się nie 
przez „wytężanie mięśni lecz przez 
silę rozum u i inteligencję, przez wy­
nalezienie n owego, bardziej celo­
w ego i wyclajneQO sposobu wyko­
nywania pracy". Lecz to da się 
urzeczywistnić t ylko przez przeła­
manie konserwatywnych n awuków 
myślenia-rutyniarstwa. Po pierw­
szym etapie indywidualnych rekor­
dów - należy rozpocząć walkę o 
dobre w yniki na codzień. „Rekordy 
będą zawsze - pisze Krajewski -
ale walkę o średni, o stały wzrost 
wudajności trzeba rozpocząć już 
dziś na całej !inii". 

Krajewski jest in icjat orem po­
mysłu zorganizowania Klu bu No­
watorów Budownictwa, gdzie ra­
cjonalizatorzy pracy będą m ogli 
opracowywać swe pomysły, dy sku­
tować je i popularuzowa'ć, oraz do-
· kształcać się zawodowo. 

W uznaniu zasług na polu odbu­
dowy Krajewski otrzymał złotą od­
znakę · Odbudowy Warszawy i or­
der Budowniczych Polski Ludowej. 

Droga Krajewskiego - to typo­
wy przykład wydobywania przez 
socjalizm jednostek uzdolnion ych, 
to droga słusznego awansu robot­
nika, i na odwrót - przykład, że 
tylko w państwie socjalistycznym 
możliwe jest wykorzystanie tych 
wszystkich sił twórczych, które 
kryją się w ludzie, 

E. N. 

'Str . ~ 

Fabryka trakt-arów „Ursus" w Warsza.wfo 

Wiersze robotników W arszauJg 

Tadeusz Radwański 

Piosnka Oracza - traktorzysty*) 
Dobrze się orze 
Na mym traktorze, 
Siedząc za kierownicą. 
Jakże wesoło 

Patrzeć, gdy wkoło 
Skiby pod słońcem świecą! 

Jakaż od rana 
Przestrzeń zorana. 
Jakaż ogromna połać! 
Będzie moc chleba 
I łaski nieba 
Nie trza nam będzie wołać. 

Traktor mój orze 
Glebę pod zboże 
Głębokc., jak się patrzy. 
Wszystkie złe duchy 
Z widmem posuchy 
Umkną ze wsi raz-dwa-trzy. 

Włodzimierz Domeradzki 

Pieśń 

o · Warszawie 
Często chodzę po mieście 
i cieszę swoje ocziY 
i żyje życiem miasta 
co . jak potQ~ się toczy. . . „.„„ 

Rosną domy, hej, rosną 
i kwitną cegłami, 
więc cieszę się, bo te domy 
my budujl'my sami. 

My robotnicy prości 
od kielni i od 1.1łota, 
przed nami przyszłość jasn.a 
otwiera swoje wrota. 

Gdzi·e dawniej były gruzy, 
dziś stoją domy w szyku 
wzniesione żmudną pracą 

tysięcy robotników. 

Nie zdobią nas fampa~y 
nie zdrbią nas rałasze, 

lecz w se rcach robociar zy 
Ty jesteś, Miasto Nasze. 

Miasto 
Ukochana, 

witasz mnie pieśnią ulic 

od rana. 

Spiewem syren fabry cznych 

na miefoie. 

Głos ich jak hejnał 

mknie w pr ;~strzeń 

i budzi ludzi. 

W mrok nocny wbijasz słońce 

jak sztylet, 

by już za chwile 

zbudzić dzień pracy . 

Rozdzwonić jak serce 

coraz prędzej, 

coraz więcej. 

Przeszły złe czasy, 
Gdy łany, lasy 
Z pańskim i bożym ładem 
Wciąż ubożały, 

Naród nasz cały 
Czyniąc zgłodniałym dzia dem , 

Dzisiaj rozkwita 
Rzeczpospoli •a 
Przy mądrych rządach ludu 
Mocą Ursusa 
Znika pokusa 
Szukać księżegr cudu, 

*) śpiewa się na nutę „'VIatulu moja 
bez Pan Bóg żywy"„. 

Pozdrowienie 
A kiedy patrzę z rusztowania na 

[dół, 

na miasto w ~łońca powodzi, 

to serce moje odczuwa 'radość 

i chwyta. p odziw. 
.;I 

Dawniej stąd patrząc z w ysoka 

widziałem gruzy i popiół, 

jakby ktoś w morzu smutku 

miasto utopił. 

Dziś kwitną dom y, dachówka 
[czer wona„ 

bielą się tynki jak ~leko, 

praca gra pieśń zwycięską 

co płynie daleko. 

I dymią kominy fabryk 

na lewo, na praw o. 

Dźwiękiem kielni poziłrawiair.. 

Ciebie, Warszawo. 

• moie · 
Idę na z.ew Twój codzień 

układam w mm·ze cegły, 

pisze nimi poemat 

na w ysokich ścial'lach 

O Tobie, Stolico Moja 

ukochana. 

T o nic że wapno 

Żre skórę na rękach. 

Mnie cieszy mojej pracy 

piosenka. 

Bo Tobie oddałbym wszystko. 

Miasto Moje, 

wielkości kołysko. 

•, 

Murarze warszawscy 
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JOZEF BIENIEK 

W OKRĘGU •• CH~ZESTNEGO„ 

Uniwersytet ludowy w Gaci 

O Gaci, słynnej Gaci, gdzie „przei­
naczał chłopski świat" Chrzestny So­
larz pisali już różni i różnie. Byli 
tu przecież swojego czasu Wasilew­
ska, Dąbrowska, Kruczkowski, Wik­
tor, Skuza i wielu innych. Nie zasz­
kodzi więc gdy napiszę jeszcze i ja. 
Bez historii i histerii - ot tak po 
prostu i bezpośrednio. A tematem bę­
dzie związek książki z życiem, jaki tu 
w kręgu Solarzowego apostołowania 
miał miejsce. 

To „galicyjska" wieś. I dlatego 
trzeba pamiętać, że conajmniej jedna 
na dziesięć ma tu długą tradycję 
oświatowo-czytelniczą. Gać - trzy 
ćwierci wieku. Na początku był, też 
po tutejszemu, ksiądz. 
· N azywal się Markiewicz. On to za­
po~nał gacan poraz pierwszy z książ­
ką, zakładając bibliotekę i czytelnię. 

Oddając potężną siłę swego auto­
rytetu w służbę książki, otwarł przed 
nią drzwi niemal każdej gackiej cha­
łupy. A to już było wiele. Książka 
bowiem ma to do siebie, że gdy raz 
zagości w czyimś sercu czy chacie -
powraca tam„ wciąż. 

Gdy ksiądz odjechał, spuścizną po 
nim zaopiekowali się ludowcy z pod 
znaku· innego księdza -:--- Stojałow­
skiego, tworząc „Publiczną Bibliote­
kę Kółka Rolniczego". Biblioteka ta 
przeszła najrozmaitsze koleje, aż · wy­
iądowała zaraz po piei:wszej wojnie 
światowej w Kole Młodzieży Wiej­
skiej. W międzyczasie powstało na 
terenie Gaci jeszcze kilka bibliote­
czek, działających luźno, przypadkowo 

1 i byle jak. Wtedy właśnie rozpoczął 
swą działalność na Gackiej Górce 
Solarz, a jednym z pierwszych jego 
kroków było skomasowanie rozbitych 
elementów bibliotecznych w jedną 
całość i założenie pierwszej w Polsce, 
eksperymentalnej spółdzielni biblio­
tecznęj, pod nazwą „Spółdzielcza 
Książnica w Gaci"• 

IlOGUSŁAW CHOIŃSKI 

Oto fragment jej · statutu, ułożone­
go ·w roku 1933 przez Solarza: 

„Celem Spółdzielni jest szerzenie 
czytelnictwa pism i książek wśród 
warstw pracuj-ących, a przez to dąże­
nie do wszechstronnego uświadomie­
nia i przygotowania mas społecznych 
wsi i miasteczek do spełnienia ich za­
dań obywatelskich i ogólno .ludzkich. 

Spółdzielnia osiąga ten cel, przez 
organizowanie pibliotek, czytelń, kur­
sów, konkursów, zebrań, odczytów, 
zjazdów, wycieczek, ,pokazów, ankiet, 
przedstawień teatralnych, organizo­
wanie zespołów samouczeniowych o­
raz przez prowadzenie stałych świet­
lic i prenumerowaniu populil.rnych 
wydawnictw naukowych. W więk­
szych ośrodkach spółdzielnia utrzy­
muje wypożyczalnie książek w spe­
cjalnych kompletach. Spółdzielnia 
organizuje dla. swych członków dy­
skusje na interesujące tematy i za­
chęca do umieszczania w czasopis­
mach wiejskich artykułów porusza­
jących żywotne kwestie". 

Jak na tamte czasy i tamte stosun­
ki to dużo. Szkoda tylko, że większość 
zawartych w owym statucie celów nie 
została zrealizowana,· a i . to, co pod­
jęto tytułem próby nie przekroczyło 
kręgu gackiego świata. 

* Liczy -Książnica w tej chwili ·około 
600 tomów, w czym duży procent to 
książki z przed wojny. Uderza mile 
piękne zestawienie z uwzględnieniem 
dziejów wsi na całym świecie i w Pol­
sce, powieści o problematyce społecz­
nej oraz doborowych dzieł . literatury 
fachowej i popularno naukowej. Brak 
zupełny literatury kryminalnej i ckli­
wych bzdur a la Courts Mahlerowa. 
Znać wytrawną rękę świaqomego bi­
bliofila i dobrego znawcy , zagadnień 
społeczno literackich. Ale bibliofila 
i znawcy starej daty. 

Biblioteka ilościowo nie podąża jed­
nak za żywiołowym rozwojem potrzeb 
społecznych, wykazując bardzo słabą 
przychodowość. Odbija się to ujem­
nie na wzroście czytelnictwa. Zwłasz­
cza u starszych. Wielu z nich bo­
wiem wyczytało Książnicę od deski 
<lo deski i nie znajdując tam nic no­
wego, od czytelnictwa odpadło. Nie 
p,oaąża też Książnica za duchem prze­
mian. Książki na oko pulsują rady­
kalną treścią, ale jest to grzeczny ra-
dykalizm doby minionej. , 

Gać to wioska, gdzie charaktery­
styczne dla rzeszowskiego rozdrobnie­
nie gospodarstw osiągnęło swój punk 
kulminacyjny. Oto na przestrzeni 
780 ha znajduje się 411 gospodarstw, 
z półtora tysiącem mieszkańców. Wy­
pada więc jedna ksiażka na trzech 
ludzi. Niby nieźle, ;.-le w Gaci po­
winno być lepiej, może i musi być 
lepiej. Właśnie w Gaci! Tu bowiem 
czytają w każdym niemal domu, · a 
obrót książnicy za sezon zimowy 
1948/49 wyraża się cyfrą 5.076 wy­
pożyczeń. Ta wyjątkowa sytuacja 
obciąż'a Zarząd Gackiej Książnicy 
obowiązkiem powiększania inwenta-
1·za książnicy za wszelką cenę, wszel­
kimi siłami i bezustannie. 

Odwiedziłem kilku zawziętych czy­
telników. Mają na sumieniu po tysiąc 
i więcej „pożartych" książek, a nie­
którzy wcale piękne księgozbiory 
własne. Chwalą specjalnie Rudnickie­
go. 

- Ten siwy łeb - mówią z u zna­
niem - to pierwszorzędny talent. 
Szkoda tylko, że tak późno pisać za­
czął. Kowalski taJ.:że. świetny obser­
wator. Twórczość innych jednak u­
ważają za p1·odukt więcej polityczny 
niż artystyczny. Charakterystyczne, 
że i tu, jak w Rudnie Pogan trafia 
na silne sprzeciwy. 

- Od książki wymagamy nie uka­
zywania jak baba babie wywala goły 
zadek, ale właśnie tego, coby żrące 
się babska podnieść mogło i uszla­
chetniać. 

To nie są dobre książki, gdyż nie 
budzą tkliwości, która jest rosą do­
broci, nie rozrzewniają i nie' ulepsza. 
ją uczuć. A jeśli już pobudzają to 
chyba do wściekłości, buntu i walki. 

No tak. Tylko, że o' to właśnie cho­
dzi! 

* 
- Za najbardziej cenną zdobycz 

czasqw dzisiejszych uważam dostęp 
· młodzieży chłopskiej do szkół wyż­

szych. Widzę to i oceniam najlepiej 
na przykładzie gromady Gać. Oto 
gdy w roku 1939 uczęszczała stąd na 

naukę do miasta „aż" jedna osoba, 
to dziś uczęszcza ich już sześćdzie­
siąt. Mówi o tym Władysław Fołta, 
który sam jest również przykładem 
pewnego typu awansu społecznegq, 
możliwego tylko w ·ustroju ludowym. 

Fołta, czterdziestoletni chłop, daw­
niej jeden z najaktywniejszych na te­
renie rzeszowszczyzny wiciarzy, pu­
blicysta, społecznik i spółdzielca, jest 
dziś przewodniczącym Powiatowej 
Rady Narodowej w Przeworsku i wi­
ceprezesem Woj. Zarządu P. S. L. w 
Rzeszowie. Zastaję go w polu. Ma 
urlop, t.zn. haruje od świtu do nocy. 
Podory\Vfi właśnie jedno z trzynastu 
poletek, składających się na jego pię­
ciomorgową gospodarkę. Ma sześć od­
działów szkoły powszechnej, paro 
miesięczny kurs na Uniwersytecie 
Ludowym u Solarza i długą, długą 
drogę samouka. 
Gdyśmy się tego dnia spotkali bez­

pośrednio poraz pierwszy w życiu za­
pytałem: „No dobrze, ale przecież 
musieliście mieć jakąś drabinę, po 
której wystermaliście się do czołówki 
powiatu i wyżej". F~ta uśmiecha 
się, podchodzi ku potężnej szafie i 
wskazując na zapchane książkami 
półki, mówi: 

- Oto moja drabina ! 
N a obszernym ganku - werandzie 

.stoi l'Ozległy komplet półek, a na nich 
tysiące gazet, czasopism i broszur. 
To też drabina. Sznurowa. Taka co 
wiąże doświadczenia przeszłości z tym 
co się dzieje dziś i przyjść ma jutro. 

O poszczególnych szczeblach Fołto­
wej drabiny powiedziałaby wiele na­
pisana przez niego trzysto stronni­
co'wa „Historia mojej biblioteki". W 
tej formie pamiętnikarskiej pisana 
monografia o zdobywaniu się wza­
jemnym człowieka i książki, (prze­
czesana z lekka z danych obciążeń 
ideowych i uporządkowana stylistycz­
nie) - stałaby się niezmiernie cieka­
wym filmem dokumentarnym, obra­
zującym dzieje samouctwa, opartego 
o książkę a bardziej, jeszcze o pisma. 
Które wydawnictwo zainteresuje się 
„Historią mojej biblioteki"? 

* U Fołty i w kilku innych domach 
oglądam ciekawe kompozycje malar­
skie, o przedziwnie soczystych kolo­
rach, bardzo nierówne artystycznie, 
ale zawsze . ni~przec:ętne. To dzieła 
miejscowego samouka Puchały. 

Puchała ma już dużo lat i malar­
stwo porzucił całkowicie. Kieruje za 
to sprężyście miejscową spółdzielnią 
S. Ch., malnjąc, jak sam mówi, konta 
i bilanse. A szkoda. 

„TATARZY W SANDOMIERZU" 

Historii często się zdarza bywać 
złośliwą. W odniesieniu do Sando­
mierza udało się jej to szczególnie. 
Kiedy miasto leżało na wielkim szla­
ku handlowym i miało jak naj lepsze 
warunki rozwoju - palili je raz rza 
razem Tatarzy. A kiedy odwróciła 
się karta his torii i Tatarzy przestali 
być groźni - handel wytarł sobie 
inne, wygodniejsze drogi, które San­
domierz ominęły. W następstwie 
czego miasto zamarło, jak zamiera 
las niespodziewanie zalany wodą 
i zamieniony w bagno. Jak obu­
marłe pnie wielkich drzew sterczą 
lm niebu wiekowe nierzadko K azi­
mierza Wielkiego czasy pamiętają" 
ce budowle. 

Jakiś riakonny braciszek, dając u­
pwt tej ogó1nej pamięci i swojemu 
prywartnemu sadyzmowi :z:ama!lal 
przed kilkudziesięciu laty ściany ka· 
tedry 12 wielkimi malowidłami. Wi­
dać tam, jak na dłoni,. jakie to mę­
czeństwa izadawali miejscowym za­
konnikom okrutni „Saraceni". Malo· 
wi<lła są niezdarne i naiwne, stroje 
niezbyt historyczne - miejscowemu 
księdzu biskupowi to chyba jednak 
specjalnie nie przeszkadza. W każ· 
dym razie obdzieranie rte skóry, od­
piłowywanie głów, wyłupianie oczu, 
ćwiartowanie, palenie żywcem, obci­
n anie języków etc„ etc., jest tam od­
dane rze w szystkimi wymownymi 
.szczegółami. Zupełnie, jakby ów bra­
ciszek poza tym, że był natchniony 
duchem bożym - przeszedł jeszcze 
znakomitą szkołę tortur w stylu 
iście współczesnego faszyzmu. 

Niedaleko od tych katedralnych 
malowideł znajduje się knajpa, czyli 
„Gospoda Ludowa". Obfi.ty biust kie· 
roWl!lictwa opiera się o ladę i rządzi 
personelem kasy, bufetu, kuchni i 
k elnerskim. W sąsiednim pokoju le­
żą n a pólce zakurzone i nie zakurzo· 
o e tygodn iki, radio brzęezy dyskr et­
nie Mozartem. Ba, można dostać ka· 
wę niewiele gorszą niż w Warszawie, 
Pqd ścianą - słuchając Mozarta -
siedzi „lud" s trojny w nylony, an­
g:elskie wełny i krawaty z przednie· 

go jedwabi:u, - czyll kilku osobowe 
„towarzystwo", które przyszło ode­
tchnąć po ciężko przepraC()wanym 
dniu. 

- Kazia wysyłają do Warszawy­
nakłada się na Mozarta trajkotliwy 
falset brunetki w malinowej narnu­
cie. - Pomyśleć! Taki ćmok! A ja tu 
gniję w kancelari.i... 

Manicurpwane . paznokietki po­
błyskują w wyrazistych gestach. To· 
warzystwo kiwa głowami i wzdycha 
ciężko: · 

- Tak, .gdyby do Warszawy, do 
Krakowa, no, do Poznania. Tu dziu­
ra, taka dżiura d eskami zabita„. 
• Wpada do gospody nowy gość za­
czerwieniony, nerwowymi krokami 
przebiega pokoik, w którym króluje 
bufet i obfity biust kierownictwa 
i waH się na krzesło przy · moim 
stoliku. 

- Cholera by ich zatrzasła ! -
woła na głos. - Mieliśmy· przyje­
chać w czerwcu· nie; doszło do skut­
ku. - Mówili - z miejscem ską­
~o. Objechaliśmy · s~ereg miejsco­
wości, pojechaliśmy aż· do Olszty­
na. (Wy wi.ecie co to kosztuje taka 
droga - trzy trakfory, kilka cięża­
rówek). Teraz już powiedzieli, że 
można, ·że przygotowano itd.' ... mać 
ich sobacza - te obierane tysiąc me· 
trów kwadratowych skurczyły się 
chyba dziesięć razy! · Pytacie, co 
to znaczy - ano, dyrektor szkoły 
uparł &ię, że więcej izb na wystawę 
nie da i skończone.„ A· Zarząd Miej­
ski i Z.S.Ch. - Cholera - nie mogą 
nic wskórać. Powiedziałem im: ja s.ię 
tu ledwie z połową plansz pomiesz­
czę. To śmierć nagła - rzarżn.jęcie 
wystawy. Sabotaż! Ja wystawę otwo­
r~ę. ale na jeden dzień, a n ie na 
d.ziesięć . • Zamknę ją 1 protestacyjnie 
zaraz wl•eczorem '. i · rtłcię "raport w 
Ministers twie". 

... Kilka osób fl towarzystwa obok 
wymieniło oburz.one spojrzenia. Naj­
bardziej dystyngowany ~ towarzy­
stwa wrtdychającego ,rza 1 wielkomiej­
skim brukiem obywatel . lat około 
40-tu, nienagann ie przylizany poma­

•. dą wstał: i ukłonił • nam się sucho. 
-.Panow.ie wyba.czą.,. -·' podszedł 

do radia .i dotknął le~ko' g_ałki. Mo­
rzart rzabrzmiał dwa razy. głośniej . Je­
gomość zadowolony ze siebie wrócił 
do ·towarzystwa - czarny• i flWinny, . 
jak szczur, który ni espodziewanie 
przebiega pokój. 

* Rześka, czerwona _krecha transpa· 
rentu zapewne sprawiła, że r ynek 
sandomierski, który zazwyczaj z ra­
na wygląda sennie - nabrał pozorów 
życia-. Był to zresztą tylko nikły od­
blask t ego., co się działo na terenie 
sandomiersk•iej Szkoły Podstawowej 

- tam, gdzie znalazło się mieJSCe 
dla eksponatów Rolnicrz;ej Wystawy 
Gospodarczej, o której głosił ów 
transparent. A miejsce znalazło się. 
Wbrew pierwotnym zamiarom dy­
rektor szkoły oddał wystawie jesz­
cze dwie izby. Inna sprawa, że skoro 
można było teraz - mogłyby miej­
ski.e czynniki tiałatwić tę sprawę o 
tydzień wcześniej i obyłoby się bez 
całej, mówiąc z warszawska „draki''. 
K ierownicy Wystawy stoją w oknie 
kancelarii i patrzą, jak rośnie ogo­
nek do kasy. - A co będzie, kiedy 
wrócą auta, które wysłaliśmy rano w 
teren i przywiozą flam jeszoi:e 470 
osób, które zgłooi~y .się na dziś? 

Ogonek rośnie ... rza·kręcił już pięk· 
nym izawijasem przez wielki dziedzi­
niec, sięgnął aż pod park i - roś­
nie„. - To n ie są sandomierzanie 
(sandomierzanie poszli dziś na mecz) 
- to ludzie rze wsi odle.głych od mia­
sta o parę kilometrów. którzy przy­
byli - przeważnie na piechotę - że­
by zobaczyć „co też nowego w rol­
nictwie poka1Zuje się". 

J est kłopot! Wpuścić rta dużo na· 
raz, to w ciasnych pokojach rtrobi się 
tłok - i ludzie nie wie le riobaczą. A 
- ludzi przyszło dużo i w sriyscy Wy­
stawę muszą IZObaczyć. Na salach 
gwarno od sprzeczek i pogadywań. 

Ruchoma Wystawa Gospodarcza 
ma wiele działów, interesujących 
wieś. J ej celem jest dopomóc wsi w 
zracjonalizowani.u go.spodarki rolnej 
i hoi:lowlanej, wytłumaczyć rolniko· 
wi, co się dzieje z produkowanymi 
prze/Z niego surowcami, zwrócić jego 
uwagę na mające największy popyt, 
pokazać mu, co produkuje dla niego 
przemysł - i co na koni·ec, u licha, 
dzieje się w kraju. W dodatku cias­
no - n ie wszystkie plansze się po­
mieściły - nie wszystkie można by­
ło rozstawić według przewidzianego 
poraądku - zdarza się więc, rże nie­
które zagadnimia stają się popląta­
ne i niezrozumial e. Oczywiście, n aj­
więcej jest d yskusji porz;ytywnych. 
Na przykład na temat jedwabnictwa, 
któremu poświęcono oddzielną sa­
lę oraz uprawy nowych roślin i zra-

cjonalizowania hodowli zwierząt: 
kamionkowe żłoby, czy nie? co to 
takiego ta tymotka? może wpro­
wadzić u siebie uprawę ziół? może 
te jedwabniki? a może drenaż? -
sprzeczek jest mnóstwo, bo ile 
plansz - tyle nowych zagadnień 
a plansz jest chyba ponad tysiąc. 

Poz.a tym zdarza się słyszeć uwagi 
krytyczne, przeważnie zresztą o;łusz· 
ne: 
-. To co ciekawe, o melioracj i, 

kompoście i karmieniu krów stoi na 
koryta.rrz;u, a poiza tym jest tak na­
malowane, li:e trudno się dorozumieć, 
o co chodzi... (słusznie, te plansze są 
naprawdę rzłe i wykonane w nie wła­
ściwych kolorach). · , 

Takich uwag jest dużo - i dQbrze 
- bo znaczy to, że zwiedzaj ący na­
prawdę chcą z Wystawy skorzystać. 
Zresztą dowodzi tego i ruch · przy 
podręcznym kiosku z brom:urami. 
Idzie nie tylko literatura ściśle fa­
chowa - nierzadko rzdarza się, że 
ktoś sięga po „Sytuację w biologii" 
Łysenki. Tu - w zatłoczonych sa- , 
lach widać, że wieś sandomierska 
wyszła z o.płotków, widać jej zdecy­
dowaną, postępową postawę. Pewnie 
- n ie wszystko odrazu . bierze ta 
wieś „na hurra" - zdarzają się sta­
rzy, konserwatywni gospodarze, k tó­
r zy sprzeczają się - przeważnie z 
młodszymi „względem tych wszyst· 
ki-eh nowości". Ale są tQ spmeczki, 
które pozytywnie rozwią;że praktyka 
i przykład dany przez tych, którym 
Wystawa podsunie slusmą drogę po­
stępowania, a takich nie brakuje. 

Cacy - cacy - powie ktoś. z czy. 
telników - co .to za wsie, te sando­
miersk ie wsie? Koryta kamionkowe 
itd„ postęp, wszystko jak po maśle. 
Bogaczy wiejskich tam nie ma pew­
nie zupełnie, albo też szanowny 
autor ich n1e dostrzegł. 

„.kiedy właśnie przed planszą o 
pali.tyce cen jakiś młodziak kuksnął 
drugiego pod -ziobro: 

- Gdyby tak Bogucki tu przy­
szedł, to by go krew zailała! 

- Możesrz mu opowiedzieć, prze· 
cież mu fornaliS'L - może ci buty 
podłata? 

- Też„ . co mu do ~go, gdzie <'ho­
dzę? Powiedziałem, że na kawaler ­
kę. 

Czyli, że Bogucki jest na wsi san· 
domierskiej i pewnie nie jeden Bo­
guckt. Tyle, że wolał tu nie przy. 
chodzić.' Może nie był ciekawy, a mo­
że się bał.„ 

Na podwórzu stoi sprzęt rolniczy 
- częściowo jak się akaizuje nowy 
zupełni-€ dla wsi sandomierskiej. Kil· 
kuna.stu gospodarzy pochyla się n ad 
sprżężonym pieln ikiem. Jederi z go· 
spodarzy zamaszy.ście zesunął z czo· 
la maciejówkę, rzaci.snął ręce na 
uchwytach, próbuje czy rtwrotny, czy 

Utalentowanym spółdzielcą może 
bowiem zostać jeden Ila pięciu, a uta­
lentowanym malarzem - jeden na 
milion. 

* „Rewolucyjna" przed wojną po-
dziwiana przez poczciwych radyka­
łów z miasta Gać jest dziś osiedlem 
prawie, że pl'Zeciętnym. Oczywiście, 
że tamta działalność nie pozostała bez 
pozytywnych następstw. Mocniej tu 
pulsuje życie społeczne, polityczne i 
kulturalne, lepiej rozwija się spół­
dzielczość samopomocowa, sprawniej 
działa bogaty Ośrodek Maszynowy, 
a człowiek sam przedstawia intelek­
tualnie poziom bardzo wysoki. Sze­
r eg chłopów pisuje przecież stale do 
prasy, a w małej Wiesi Fołtównie 
kiełkuje wybitny taleJ;l.t literacki. Ale 
wszystko to w mniej lub więcej do­
skonałej formie spotkać można i w 
innych wioskach. N a wet tam, gdzie 
o Gackiej Górce i Solarzu wogóle nie 
słyszano. 

Od Gaci należało się spodziewać 
czegoś więcej. 

Na szerokiej bani pól okalających 
wieś, pstrzy się dziesiątkiem jesien­
n ych barw drobniuteńka szachowni­
ca. · Wąziutkie pasemka zagonów po­
dzielone są tysiącem miedz i dróżek. 
Każdy zagon czy poletko innego po­
siada właściciela, a każda gospoda­
reczka składa się z kilkunastu, a na­
wet kilkudziesięciu takich zagonkó.w, 
położonych w dodatku niekiedy o do­
bre parę kilometrów jepen od dru­
giego. Stan taki, szalenie utrudnia­
jący życie trwa t u od dawien dawna. 
I jakoś ani Solarzowi, 'ani jego gac­
kim wychowankom nie przyszedł do 
głowy jakże prośty pomysł komasa­
cji. Potężna „dv~howo" Gacka Gór­
ka, nie usiłowa·<a i niezdołała obalić 
jednego z najprzyki-zejszych nonsen­
sów tutejszej st ruktury gospodarczej. 

Od Uniwersytetu ku staaji kolejo- , 
wej Rogóźno biegnie na przestrzeni 6 
km. polna drożyna, miejscami wąziu­
teńki wąwóz, w którym krył się koń. i 
wóz, a wyminąć się dwom pojazdom 
było absolutną niemożliwością. że 
utrudniało to ogromnie dostęp do 
stacji to rzecz jasna, ale znów niko­
mu z działaczy Gackiej Górki i gac­
ldej gromady nie wpadł prosty po­
mysł aby drogę poprawić. A wystar­
czyło przecież w miejsce owych „go­
dzin dumania" wyjść Uniwersyteto­
wi z kilofami. 

- Człowiek - mówi mi jeden z by­
łych wychowanków Gackiej Górki -
to przecież najważniejsza rzecz. 

- N o tak. Ale dlatego właśnie nie 
powinien tonąć w błocie po kolana. 

sprężyny lekko chodzą. Kterownik 
działu tłumaczy zastosowan ie 1Zapa· 
sowych części. 

- Co za chytra sz.tuka - dziwią 
się gospodarze - dQ wsrzystkiego się 
nada. 

- I przecież niedroga - rtwraca 
ktoś uwagę na kartkę z ceną, g(zie 
stoi jak byk: 6.800.- zł. Gospodarze 
spoglądają na siebie - są zaskocze­
n i .tą tamiochą. 

- Powiedzcie, dlaczego tego piel­
nika nie ma u nas w Z.S.Ch. - pyta 
ktoo - pl'IZecież to n a naszy'.!h zie­
miach niezastąpiona rzecz! 

- Możecie zamówić: tyle, ile za­
m ówicie, przyślemy na wasz po­
wiat, ·a Z SCh rozprowadzi. 

· - A trzeba odrazu pładć? 
- Nie, dopiero pmy (>dbiorze. 
- E tam, - Wtrąca ,,;ię mi lczący 

dotąd gospodarz, ;ipieraiąc się ca-
1ym ciężarem o jałowcowy kn:ywu­
iec. - Jak dwa .konie, to mcie r ad) 
dadzą„. 

- Tak ... - zaperrza się jakiś a;r,zy­
sadzisty chłopak - a pat:zcie! -
chwycił pielnik za ramę i jedną rę­
ką podniósł go do góry ... . 

- A ty Salazik dowiedział~ś się 
już ile k osztu je traktor, bo 'Ciebie, 
półwłócz.niaka, chyba stać. A jak 
sam mówisz - ludzie teraz nie gar­
ną się do roboty ..• 

Bo przeznaczeniem wiedzy jest prze­
de wszystkim wyrównywanie dróg, 
pcf których chadza ludzkie życie. 

Trzeba było dopiero nowych sto­
sunków i podmuchu nowych idei, aby 
gacanie dostrzegli możliwości popra­
wy bytu własnymi silami i w włas­
nym zakresie. Oto -w r oku bieżącym z 
inicjatywy aktywistów miejscowego 
Koła PSL, w ramach czynu pierwszo­
majowego i święta Ludowego podję­
to naprawę owej drogi oraz ułożenie 
chodnika betonowego wzdłuż gościń­
ca, biegnącego przez samą Gać. J ed­
ną i drugą rzecz zrealizowano już 
prawie w całości, przyczym gromada· 
dała około tysiąc dniówek pieszych i 
konnych oraz ponad sto tysięcy go­
tówką. · 

Ta droga i ów chodnik to zasługa 
nie tyle gackiej Książnicy, ile raczej ... 
„Chłopskiej Drogi", której przycho­
dzi tu aż 150 egzemplarzy każdora­
zowo. 

Władysław Fołta 

Czy ferment sięgnie głębiej? Cey 
„Chłopska Droga" przełamie szybc~ej 
i sprawniej zapory miedz i tysiączne 
kiszki zagonków przemieni w r ozleg­
łą przestrzeń należącą do wszystkich? 
Ano, „posmotrim" ! 

* Odchodzę z Gaci wczesnym . ran· 
kiem. W zalewie wschodzącego słoń· 

· ca palą się okna Uniwersytetu. Wo­
kół niego wre gorączkowa praca. 
Stuk toporów niesie się w daleki 

· krąg, budząc wieś. Na Gackiej Górce 
dokonywuje się gruntowny. r emont. 
Dwustronny - ideowy i techniczny. 
Będą się tu szkolić ' zastępy. przodow­
ników życia kulturalnego i społeczne­
go. Na szerzycieli :przemian opartych 
o potrzeby nowych założeń ustrojo­
\vych, na budowniczych nowej kultu­
ry ludowej. 

Józef Bieniek 

- . Jak nie chcecie rady, 1.l' nie -
gospodarrz z krzywułą odwrócił się 
na pięcie i wmies7qł m i ędiy iud~. . * · Wieczorem, kolacja w Gospodzie 
Ludowej. ·Twarze dyrekcji i pet·so­
nelu Wystawy są uśmiechnięte, choć 
szare ze znurzenia. Trudno się d zi­
wić - 2.500 osób przepuścić w cią­
gu jednego dnia w takich warun­
kach lokalowych! Ktoś z sandomier­
skiego, eleganckiego .świata kręci ra­
dio. Muzyka - tym razem krzykli­
wy, amerykański jazz. 

- Byłaś już na wystawie? -
pada pytanie· przy jednym z sąsied­
nich stolików. 

- Też mi wystawa! ·chamski 
rzjazd! Dopchać się nie można! Na­
wet nasza .sklepowa choć ona na tem 
korzysta, bo ma więksizy targ, po~ 
wiedziała, że nie pójdrzie„. -

- Kur czaczka, moja Alinko 
rzuca ktoś.przy, dnnym stoliku . · 

- Nie ma, wystawa„. - tłumaczy 
kelnerka.· · 

- Mieliśmy dzisiaj 2.500 ludzi. Za­
mówiono maszyn na około 2.000.000 
zł. - mówi dyr. Wychowski. 

- To R.W.G. - to było coś w ro­
dza~u ~t~irskiego najarzdu - mówią, 
stall gosc1e Gospody, którym rzabra­
kło kurczaków. 

Bogusław Choiński 
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PRZECIWKO KOSMOPOLITVZIVIOWI 

·w BADANIACH LITERACKICH 
Radziecka nauka o literaturze nie 

zna oportunistycznych kompromisów. 
Swoje olbrzymie osiągnięcia zawdzię­
cza także między innymi krytyce .i 
samokrytyce, namiętnym, poważnym 
dyskusjom, które głęboko przeory­
wują prace badaczy radzieckich. 
Dyskusja o kosmopolityzmie w lite­
r~turoznawstwie ciągle jeszcze toczy 
się na łamach pism radzieckich. 
Trudno odnaleźć w · dziejach humani­
styki mieszczańskiej przykład tak do­
ciekli "."ej, tak poważnej, tak głęboko 
odpowiedzialnej dyskusji naukowej. 

W 7 numerze mi.esięcznika le­
ningradzkiego „Gwiazda" (organ 
Związku Pisarzy Sowieckich) uka­
zał się artykuł F. Abramowa i N. 
Lebiediewa zatytułowany „W wal­
ce o czystość marksistowsko - le­
n inowskiej wiedzy o literaturze". 
Autorzy artykułu ukazuj.ą proble­
m y i przebieg walki z kosmopoli.­
tyzmem w literaturoznawstwie na 
gruncie leningradzkich zakładów 
naukowych. 

' L eningrad znany jest ogólnie ze 
swojej pięknej, rewolucyjnej 
przeszłości. Nie trzeba jednak za­
pominać, że przedrewolucyjny Pe­
tersburg był siedliskiem reakcyj­
nych burżuazyjnych ideologii1 że 
właśnie tu głęboko się zakorzeniły 
l iczne kierunki dekadenckie. Stwa­
rzały one bazę ideologiczną dla tej 
części inteligencji mieszczańskiej, 
która z ogromną niechęcią przyję­
ła Wi.elką Rewolucję Październi­
kową. Do ugrupowań tef inteli­
gencji należeli niegdyś także nię­
którzy leningradzcy badacze · lite­
ratury, występujący wówczas pod 
znakiem OPOJAZU - wojującego 
stowarzyszenia formalistów. B. E'.­
chenbaum, W. żirmunski i W. 
Szkłowski byli organizatorami i 
czołowymi. teoretykami OPOJAZU, 
przenikniętego wrogością w stosun­
ku do marksizmu - leninizmu. 

Oczywiście, w ciągu trzydziestu 
l at państwa radzieckiego, poglądy 
żirmunskiego, Ejchenbauma, ich 
towarzyszy z OPOJAZU i ich ucz­
niów uległy pewnym ewolucjom. 
{Jednak kolejne prace tych uczo­
nych wykazują, że nie zdobyli. się 
oni na zdecydowane zerwanie z 
przeS'Złością. 

Formaliści niejednokrotnie uzn:'i­
wali .swoje dawne poglądy za błę:­
dne i usiłowali przej ść na pozycje 
metQdolqgii .,marksistowsk0 - leni­
nowskiejJ . tNiestety, .... „p1·aemiana" 

MACIEJ KOLIBA 

najczęści.ej polegała na tym, że, 
wykorzystując frazeologię marksi­
stowską, chcieli oni „unowocześ­
nić" arsenał formalizmu, usił;.ijąc 
w ten sposób przystosować się do 
zmienionych warunków walki li­
teracko - politycznej. 

W celach „przemiany" zaciąg<::li 
się formaliści. pod znaki kosmopn­
litv - Aleksandra Wesołowskie­
go. Ewolucja niektórych byłych 
formalistów lrn metodzie porów­
nawczej Wesołowskiego jest nie· 
zwykle charakterystyczna. Na­
W$kroś idealistyczna, antypatrio­
tyczna i kosmopolityczna w· swej 
istocie metodologia burżuazyjnego 
liberała Wesołowskiego w ni.czym 
nie przeczyła formalizmJ „vi, pr. t -

ciwnie - umacniała go\ teoretycz­
nie. 

Odmawianie kulturze narodowej 
samodzielno~ci, sprowadzanie ory­
ginalnych zjawisk literatur naro­
dowych do wszelkiego rodzaju z;- ­
granicznych wpływów, szukanie a­
nalogii między dziełami literackimi 
różnych epok, różnego pochodze­
nia klasowego i narodowego na 
podstawie jedynie cech formalnych 
- wszystko to pozwalało rozpa­
trywać literaturę, jako zamknięty, 
izolowany ciąg, oderwany od rz~­
czywistości społeczno - hi.storycz­
nej, od konkretnych warunków 
walki klasowej. To umożliwiało 
wyłącznie formalistyczną analizę 
zjawis·k sztuki, pozwalałb skupić 
całą uwagę tylko na „technice" pi­
sarskiego · „rzemio5ła". Gazeta 
„Kultura i życie", występując w 
roktJ. ubiegłego przeciwko apologe­
tom Wesołowskiego, stwierdzała 
słusznie: 

„Cały światopogląd A. Wesołow­
skiego jest nam wrogi. Literatura 
traci u Wesołowskiego cały swój 
ludzki, społeczny sens„. Poglądy 
WMołcwskiego . zbliżają go do za­
chodnio - europejskiej burżuazyj­
nej socjologii i teorii kultury. We­
sołowski zupełnie rozrni.ja się z re­
wolucyjno - demokratyczną trady­
cją krytyki rosyjskiej XIX stule­
cia". 

Na ostatnich pracach żirmunskie 
go najdobitniej widać fałszywość 
wniosków, do jakich doprowadzała 
metoda porównawcza Wesołowskie­
go. W swej książce „Uzbecki na­
rodowy epos bohaterski" (1947) 
żirmunski zestawi.a epos uzbecki z 
niemieckimi, angielskimi, irański­
mi i innymi tradvcjami epickimi .r ( ł 

odnajduje taką obfitosć wspólnych 
motywów, tematów i obrazów, że 
bezpowrotnie ginie n::.rodo·Na· ory­
ginalność twórczości Uzbeków. 

Niektórzy leningradzcy badacze 
literatury nie tylko propagowali 
formalizm i kosmopolityzm, ale ta­
kże usiłowali na tej podstawie 
tworzyć i rozszerzać szczególne o­

pinie o literaturze klasycznej ro­
syjskiej · sowieckiej, sprzeczne z 
opinią partii i narodu radzieckie­
go, tj. usiłowali narzucić reakcyj·· 
n o - burżuazyjne poglądy na lite­
raturę, zbliżone do przedrewolu­
cyjnych reakcyjno - idealistycz­
nych poglądów dekadenckiej ińte­
Ji.5eilcji mieszczańskiej ." 

Kogóż z pisarzy przeszłości 
wznosili na szczyty doskonałości 
kosmopolici i formaliści, uchodzą­
cy w swych oczach za prawdzi­
wych obrońców tradycji litera­
ckiej? Informuje nas o tym wyda­

wana w Leningradzie „Bi.blioteka 
poety". Wiadomo, że to wspaniałe 
wydawnictwo powstało z inicjaty­
wy Gorkiego. Ogromne znaczenie 
kulturalne „Biblioteki poety" po­
lega na tym, że dawała ona szero­
kim rzeszom pisarzy radzieckich 
możność zapoznania się z drogami 
rozwoju poezji, ojczystej w naj­
wspanialszych jej objawach. - Jed­
nak formaliści umieli wyrządzić 
„Bibliotece poety" niemałą szkodę. 

Swojego czasu B. Ejchennaum 
otwarcie występował przeciwko re­
wolucyjno - demokratycznej poe­
zji. Twórczości Niekrasowa prze­
ciwstawiał poezję „czystej sztuki". 
Z tą linią spotykamy si.~ także i w 
„Bibliotece poety" . Autorzy w:>tęp­
nych artykułów · i komentar zy do 
niektórych tomików „Biblioteki 
poety" czynią wszystko, by pod­
nieść na wyżyny nie tylko Wie­
niewitinowa czy Połonskiego, Fieta 
czy Ti.utczewa, ale i takich poetów, 
jak Bieniediktow czy nawet I.' An­
nienskij. Wychwalając poetów re­
akcyjnych, usiłowali formaliści j e­
dnocześnie zatuszować niedąstćltki 
i wsteczne cechy ich twórczości. 
Natomiast poezj ę rewolucyjno - de 
mokratyczną · dyskredytowali na­
zywaj ąc j ą „epigońską" lub mil­
czelii o niej. 

W swoich pracach naukowych 
formaliści głosili podobne twier­
dzenia. B. Ejchenbaum pisząc o 
Lermontowie usiłował zniweczyć 
nar0dową ··' ol'yginalnośó wieUuiego 

poety rosyjskiego. Podobnie postą­
pił Ejchenba um z Lwem Toł~; to­
jem, odmawiając mu związków z 
narodem rosyjsk!.:n. Wszystkie 
dzieła Tołstoja E jchenbaum trak­
tuje jako w arianty zjawisk litera­
tury ząchodnio - europejskiej. 

Podobne opinie lansowali forma­
liści także w stosunku do literatu­
ry sowieckie j. Sw ojego czasu ga­
nili oni Gorkiego, z nienawiścią 
pisali o Majakowskim, znęcali się 
nad jakoby „prymitywną" poezją 
Demiana Biednego, a wynosili pod 
niebiosa Pasternaka, wczesną twór 
czość Selwinskiego, uświęcali o­
myłki i , słabe strony Bagrickiego. 

Próbę umocnienia formalizmu na 
gruncie filozoficzno - teoretycz­
nym uczynił kosmopolita G. Gu­
kowski. Uwąża on, że proces roz­
woju literatury odbywa się na 
podstawie jej tylko właściwych 
praw wewnętrznych. Gukowski nie 
interesuje się narodowo - history­
cźnymi warunkami walki klasowej, 
które stanowią jedyną przesłankę 
do badań prawidłowości literac­
kich. Rysując obraz r ozwoju lite­
ratury Gukowski .szermuje wszel­
kimi terminami dialektyki. Oczy­
wiście, „dialektyka" Gukowskiego 
nie ma nic wspólnego z materiali­
styczną, marksistowsko - leninow­
ską dialektyką, a schemat rozwoju 
literackiego, jaki proponuje Gu­
kowski, je st wskrzeszaniem idea­
lizmu. 

* 
Wiosną bieżącego roku zagadnie­

nie walki z kosmopolityzmem na 
terenie badań literackich porusza­
ne było na konferencjach literatu­
roznawczych w zakładach nauko­
wych Leningradu. Rzadko zebrania 
naukowe cieszyły si.ę t ak wielką 
frekwencją. 

Liczne audytorium z entuzjaz­
m em przyj ęło rozgromienie kosmo­
polityzmu i formalizmu. Przeko­
nano się w pełni o gruntownym 
bankructwie nosicieli tej reakcyj­
nej, burżuazyjnej ideologii. 

Leningradzcy uczeni w inni two­
rzyć naukę, która, jak wskazał 
tow. Stalin, nie odgradza 'się od 
narodu, nie trzyma się z dala od 
niego, lecz gotowa jest mu ·przeka­
zać wszystkie swoje osiągnięcia, 
gotowa jes t mu służyć z całym od­
daniem i radością. 

?o.fia W igurq 

O WIEDZĘ MARKSISTpWSKO-LENINOWSKĄ 
Czwarty numer „Nowych Dróg" 

przynosi obfity materiał: artyku­
łów, rCYl.praw, omówień, dyskusji- i 
dokumentów wprowadzający 
czyte,lnika w marksistowsko-leni­
nowskie ujmowanie i interpretację 
mini.onej i bieżącej rzeczywistości 
politycznej, gospodarczej i kultu­
ralnej. Prócz artykułów teoretycz­
nych takich np. jak K. Ostrowitia­
nowa „Lenin i Stalin fl ~!co!lomice 
i polityce" czy Pawła· Hoffmana: 
„Filozofia - orężem walki klaso­
wej" - zawiera on cały szereg po­
zycji wnikliwi.e analizuJ ących na­
szą obecną sytuacj ę na odr:- ink u ży­
cia naukowegą i k u ltu ral. 11.ego. Au­
torzy tych artykułów nie .kończą 
oczywista na opisie „zastanego", 
lecz poszukują zmian y, wytyczają 
właściwe linie, po którycn winna 
pój ść nasza działalność naukowa i • 
artystyczna, by wyprzeć ostatecznie 
z tego odcinka przytajon~ tu kon­
cep cje i, poglądy służącę jeszcze 
obalonemu ustrojowi elrnpitalistycz­
nemu. 

, Rozpocznijmy od polity ki. 

We wstępnym artykule „Do­
świadczenia dziesięciolecia" Prezy­
dent Bolesław Bierut poddając ana­
lizie wytyczne polityki pa11.stwa 
polskiego w okresie II ni.epodle­
głości stwierclza, że naczelną za­
sadą tej polityki była przede 
wszystkim chęć utrzymania za 
wszelką cenę w P olsce kapitalizmu. 
Obóz sanacyjny, pozostający na 
usługach warstw obszarniczo-kapi­
talistycznych przesuwał z tych 
względów Polskę ku faszyzmowi, 
podporządkowywał j ą niemieckie­
mu imperiaUzmowi j uż pr zez sam 
fakt wrogiej postawy wobec Związ­
ku Radzieckiego, jedynej wówczas 
siły postępu i pokoju. 

Ta linia polityczna musiała za­
ciążyć na n aszej nauce, sztuce i 
wychowaniu. Robaczywe owoce 
praktycznej działalności z wymie­
nionych dzi.ectzin życia, produko­
wane wówczas dla duchowego 
uj ąrzmienia klas wyzyskiwanych ­
zatruwają jeszcze dzisia j naj bar ­
dziej zacofane warstwy ludu pra­
cującego. Tutaj trzeba niesłycha­
n ej czujności, by umieć wytropić 
wroga klasowego, który wyparty z 
działalności polityczne.j i wypier a­
n y z działalności gospodarczej, cią­
gle jeszcze na płaszczyźnie życia 
kulturalnego pragnie mącić świa­
domość klasową mas pracujących. 
Dla działacza partyjne~o - oświa­
towca, pracownika społecznego czy 

kulturalnego jest tu nieodzowne 
pogłębienie wiedzy teoretycznej 
marksizmu - leninizmu, ponieważ­
jak mówi Paweł Hoffman: - „Ca­
ła literatura marksizmu- leninizmu, 
przede wszystkim zaś naukowe 
dzieła jego klasyków, to nic inne­
go, jak namiętna i wytrwała, nieu­
stępliwa walka klasowa z ideolo-

. gią klas ptlsiadających, walka o 
wyrugowanie wpływów ideologicz­
nych burżuazji z umysłowości pro-

„ letariatu i całego ludu pracuj ące­
go''. Ta w alka dzisiaj tr wa w skalii 
międzynarodowej. Szczególnie jest 
ostta na odcinku kultury . Imperia­
lizm amerykański, główna ostoja 
światowej burżuazji, prowadzi j ą, 
wysuwaj ąc koncepcje kosmopoli­
tyczne, szermując st ar ym , zakłama­
nym hasłem burżuazyjnym „ponad­
klasowej nauki". 

z artykułu Mariana Rybickiego 
„O postęp na wyższych uczelniach" 
wynika, że właśnie ta wsteczna 
ideologia kosmopolityzmu i nacjo­
nalizmu „zn ajduje wciąż jeszcze 
dla siebie sch ronien ie/ w murach 
wielu wyższych uczelni w~ród. częś­
ci profesury oraz w szeregach r eak­
cyjnej czQści kleru" . Stąd wytwa­
rza się sytuacj a zgoła p aradoksal­
na. Wprowadzana w coraz więk­
szym procencie na wyższe uczelnie 
młodzież robotniczo - chłopska do­
staj e się „w krąg oddziaływania' 
starych kadr naukowy ch, wrogi.eh 
lub obcych ideologicznie, a w naj­
lepszym wypadku nie rozumiej ą­
cych naszej rzeczywistości i zacho: 
dzacych przemian społecznych". Ta 
czę.ść profesury - m ówi Rybicki -
„głosi n adal z kat edr idealistyczr;e 
t eorie podtrzymując w ten sposob 
w umysłach młodzieży przeżytki 
przezwyciężonego już u nas ustro­
ju k a·pi.talist ycznego". Kapitalizm 
znalazł tu swoje „Okopy św. Trój ­
cy". 

Ten faikt tym b ardziej zobowią­
zuje robotniczo-chłopską młodzież 
studiującą do uzbrojenia: się w 
teorię marksizmu - l eninizmu, gdyż 
t ylko dzięki temu łatwo jej będzie 
wykryć wrogów klasowych gdzie­
kolwiek by się znajdowali i skąd­
kolwi.ek próbowaliby podważać 
władzę robotniczo-chłopską, nawet 
w togach profesor sk ich. 

O il e w tworzeniu nowych kon­
cepcji naukowych Polsk a Ludowa 
ma prawo wyma~ać od pracowni­
ków naukow ych zwłaszcza w dy­
scyplinach humanistycznych uj mo­
w ania rzeczywistości w kategoriach 

materializmu historycznego i dia­
lektycznego, to tym bardziej to się 
odnost do tak szerokiego środka od­
działywania, jakim jest literatura. 

Włodzimierz Sokorski w artyku­
le: „O sztukę r ealizmu socjalistycz­
nego" podkreśla, cytuj ąc J akuba 
Bermana niesłychanie ważną rolę 
literatury i sztuki w walce o socja­
lizm. Literatura w naszej dzisie j­
szej rzeczywistości, musi spełniać -
mówi autor - rolę instrumentu 
mobilizuj ącego do t ej w alki. Tę 
rolę może spełnić tylko l ite ra tura 
r ealizmu socjalistycznego. J ak ją 
trzeba pojmować? „Realizm socja­
listyczny - cytuje za Bermanem 
Sokorski - t o odk r ywcza metoda 
twórcza, która zakłada swoiste, in­
dywidualne zabarwienie w twór­
czości każdego pisarza czy artysty, 
a więc tym samy m całe bogactwo, 
całą wielobarwność gatunków li­
t erackich. Realizm socjalistyczny 
jest zresztą odkrywczą metodą n ie 
tylko w stosunku do współczesnoś­
ci. Bez niej nie można dotrzeć do 
genealogii naszej teraźniej szości, 
bez ni.ej nie można napisać powie­
ści historyczn ej, nie można naświe­
tlić przes.złości. Realizm soejalisty­
czny p ozostawia natomiast całkowi­
tą swobodę zarówno w zakresie 
wyboru tematyki, j ak i problema­
tyki, jeśli tylko jest wkładem do 
budowania nowego życia, n owego 
człowieka". 

Przesłanką więc wytyczną rea­
lizmu socjalistycznego jest jego 
bezpośredni udział w kształtowaniu 
n owego człowieka na miarę potrzeb 
i zadań socjalistycznego ~pulc1 zeń­
stwa. 
Cała zawartość treściowa · ostat­

niego numeru ,N owych Dróg" mó­
wi nam o podjęciu ofensywy ideo­
logicznej na odcinku życi a. nauko­
w ego i kulturalnego. W walce o 
nową wiedzę zgodną z d uchem 
marksizmu - leninizmu, w w alce o 
nową literaturę Polska Ludowa m a 
już poważne osiągnięcia: Zwięk­
szają się kadry n aukowców mar k­
sistów, którzy pracują dla dzisiej ­
szej rzeczywistości, literaci cor az 
bardziej włączają się swoją t wór­
czością w nurt życi.a bieżącego. 

Marian .Rybicki m ówi : „Niedługo 
profesorowie pójdą na narady wy­
twórcze do fabryk, aby uzbraj ać w 
najnowsze zdobycze wiedzy t ech­
n icznej naszych przodowników pni­
cy, racjonalizatorów, nowato!'Ó\V i 
wyn al azców, a czerpać O·~ nich dc­
świadczenie, twórczy optymizm 

; 

klasy robotniczej i zbierać mate­
rLał do nowych osiągnięć naukj. Za 
nimi pójdą przedstawiciele innych 
gałęzi". 

Włodzimierz Sokorski mówi: „w 
zamkniętym konkursie na sztuki 
sceniczn e dla teatrów dramatycz­
nych i świetli cowych wzięły 
udział zarówno najwybitniejsze na­
zwisk a starego pokolenia, jak i naj­
młodsi, przedstawiciele świata lite­
rackiego.„ Plastycy przystępuj ą do 
organizacji wielkiej problemowo­
t ematycznej wystawy ogólnokrajo­
w ej. K ompozytorzy zapowiedzieli 
f estiwal muzyki współczesnej na 
j esień 1950 roku". 

To za sygnalizowanie kilku pro­
blemów z bogatego numeru ,No­
w ych Dróg" hiech mi wolno będzie 
zakol).czyć apelem do wiejskich ki.e­
r owników świetlic i bibliotek. Ko­
l edzy! zwróćcie baczną uwagę na 
artykuł Marii Czanorłe : „Zagadnie­
n i.e teatru świetlicowego", przeczy­
taj cie również rozprawkę Marii 
żmi,grodzkiej: „Wieś polska okresu 
międzywojennego w świetle lite-
ratury". Maciej K oliba 

W NUMERZE 42 (221) 

TYGODNIKA „WIES" 

Z DNIA 9 P AŻDZIERNIKA 
1949 ROKU 

Piotr Chmura - P amflety Gor­
kiego. W. Krupiańska - Fo1klo·r 

wsi kołchoźniczej ; Konistanty 

Grzybowski - Dla czego w t e j 

kolejności ; Konstanty Dumański 

- Byliśmy w Bułgarii ; Andrzej 

Braun - L enino (poemat) Tade­

usz Orlewićz - Gostomia; Jan 

Reychman - Węgierscy pisarze 

l udowi ; Piotr Ziar111ik - Powieść 

o. planowej produkcji w r olnic­

twie; Marianna Kościńska 

Swary d omowe; Marcin Czer 

wiński - R~ jeszcze o upadku 

Paryża; Józef Bieniek - Propo­

zycj·e świetlicowe: Maciej Koliba 

- Montaż jedna z form ; Za;rdze­

wialą szpilką; F akty z.d an ia; 

Hi ilu str acji; 8 s tron. 

r · . '{ 

z film.u "Sm>tkanie na.d Łabą" 

Edward Martuszewski 

FILM W WALCE O·POKÓJ 
Dziś istnieje na świecie potężny 

obóz pokoju ze Związkiem Radziec­
kim na czele. Pokój światowy prze­
stał być marzeniem poetów. Silna, 
zorganizowana i świadoma swych za­
dań i celów k lasa robotnicza stoi dziś 
na czele milionów ludzi pragnących 
pokoju. 

Obóz imperialistów zdaje sobie 
sprawę z powagi sytuacji i dlatego -
.szykując się do nowej wojn y - wma­
wia wszystkim, że on również prag­
nie pokoju. Niech mi jednak ktoś 
wskaże sztukę Sartre'a, wiersz Ellio­
ta, powieść, audycję radiową czy 
film, stworzone w obozie r eakcji a 
wyrażające pragnienie zachowania 
pokoju, walczące o jego zachowanie 
i utrwalenie? ! W obozie r eakcj i sło­
wo „pokój" · używane j est jedynie 
przez dyplomatów i dziennikarzy. W 
sztuce o nim głucho. Jakie to f ilmy 
zostały nagrodzone w roku bieżącym 
na .fest iwalach filmowych w Wenecji, 
Cannes, Locarno i Knokke-le-'....oute? 
Czy wśród n agród festiwalowych by­
ła nagroda dla filmów, które przy­
czyniły się do utrwalenia pokoju na 
świecie ? Odpowiedzi na t e pytania 
wystarczająco wyraźnie dyskredytu­
j ą obecną postawę sztuki burżuazyj ­
nej, będącej na usługach kapitaliz­
mu. Jeśliby nawet w Wenecji, w 
Cannes czy Knokke-le-Zoute nagroda 
pokoju została ustanowiona nie by­
łoby filmów, któreby mogły się o nią 

. ubiegać. Nie by~oby takich filmów, 
gdyż organizator zy festiwalów posta­
r ali się o to, by Związek Radziecki 
nie miał możności wysłać na nie swe 
filmy, by nie okazało się, że ' również 
fi lm, jako jedna z gałęzi sztuki, mo­
że być potężną bronią w walce o po­
kój. 

W bieżącym roku jednak festiwale 
filmowe odbyły się nie tylko w W ene­
cji, Cannes, Locarno i Knokke-le­
Zoute. Największy i prawdziwie mię­
dzynarodowy f estiwal filmowy urzą­
dzony został pod hasłem : „O pokój i 
szczęśliwą 1u<lzkpść" w czechosłowac­
kich .Mariańskich Łaźniach. " J edna 
z trzech j ego głównych nagród była 
nagrodą pokoju. 

Nie jest sprawą przypadku, że na­
grodę tę otrzymał ra dziecki film 
„Spotkanie n a Łabie". Kinematogra­
fia radziecka w okl'esie 30 lat swego 
istnienia dała nam nietylko wiele 
wzorów sztuki ·socjalistycznej 'ale 
również i skuteczną broń w walce o 
pokój. W każdym filmie r adzieckim 
można by znaleźć elementy, . będące 

dziełem realizmu socjalistycznego, 
gdyż prawdziwie i przekonywająco 
pokazuje nam rzeczywistość politycz­
ną,, w której żyj emy, a zarazem 
wskazuje na te elementy, które spra­
wiają, że kształtuje się ona właśnie 
w ten a nie w inny sposób. 

Konieczne w pewnych wypadkach 
uproszczenia, jak np. w reżyserskim 
potraktowaniu żony generała amery­
kańskiego, czy też spr awa wykra­
dzenia dokumentów nie naruszają 
zasadniczej linii r ealizmu. T wórcy 
filmu nie chodziło bowiem o ja kiś 
całkowity i bezwzględny autentyzm, 
lecz o przekonywujące prawdoppdo­

'bieństwo. Odnosi się to do t akich 
scen, jak deklamacja byłego człon­
ka Hitlerjungend na otwarciu nowej 
szkoły, oznaczenie dzieł sztuki prze­
znaczonych na wywóz do Amer yki 
krzyżykiem w kółku, czy też afera 
szpiegowska z udziałem trochę pod 
koniec zbyt demonicznej panny Sher­
wood. 
Wyraźnie w niektórych scenach 

ujęcie satyryczno-karykatur alne po­
łączone jest z żywą, lecz daleką od 
niezdrowej sensacyjnością akcją, sta­
nowiąc najbardziej oryginalny wkład 
reżysera Aleksandrowa w tym no­
wym f ilmie r ealizmu socjalistyczne­
go ':') . . 

,;Spotkanie na Łabie", j ak każde 
dzieło sztuki socjalistycznej porusl!:a 
sprawy,' które wśzystkich interesują; 
którn wszystkich powinny int ereso­
wać, jeśli historia świata ma poto­
czyć się nowymi· drogami. Uaktyw­
nia masy widzów, uczy ich j ak mają 
patrzeć na otaczające ich procesy po­
lityczne, jest zwierciadłem i narzę­
dziem ich przekształcania. Film ten 
stworzony został nie dla jednego na­
rodu, lecz dla wszystkich, gdyż choć 
akcja jego rozwija się \V miaąteczku 
nad Łabą, sprawy jakie ukazuje ob­
chodzą żywo cały świat. 

„Spotkanie na Łabie" jest :;potka­
niem dwu narodów - radzieckiego i 
amęi:yk!\ń:;;l>)egp„ „ J;eprezentowanych 
przez dwu- ludzi : majora Kuźmina i 
majora. Hilla .(oxaz - na drugim 
planie - ich adiutantów). Hill nie 
jest jednak przedstawicielem Ame­
ryki dolara i Wall-Streetu, ale przed­
stawicielem nai:oclu amerykańskiego, 
amerykańskich ludzi pr acy, któr zy 
podobnie jak ludzie radzieccy gorąco 
pragną pokoju. 

I choć wroga i·ęka rozdziela Kuź­
mina i Hilla, rozsuwając obie części 
mostu na ' Łabie, to jednak zakończe· 

· z filmu· „Spot.ka111.ie nacl J,a bą" 
ważnym wkładem w dzieło utrwale­
nia pokoju i przyj aźni między naro­
dami świata. 

W filmie „Spotkanie na Łabie" 
sprawa pokoju pokazan a została na 
płaszczyźnie bodajże najtrudniejs'zej, 
gdyż akcj a jego toczy się współcześ­
n ie na ter yt or ium pokonanych Nie­
miec hitler owskich, tych samych Nie­
miec, k tóre Anglosasi chcą prze­
kształcić w bastion, skierowany prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu i kra­
jom demokracji ludowej, w_ powolne 
narzędzie w ich p.olityce imperiali­
stycznej. Akcja filmu toczy się jed­
nak również w Niemczech, którym 
r adzieckie władze okupacyjn e poma­
gaj ą w pr acy nad zdemokratyzowa­
niem życia społecznego, gospodarcze­
g o i politycznego. W „Spotkaniu na 
Łabie" widzimy spotkan ie dwu świa­
tów - socjalistycznego i kapitali­
s tycznego, ich wz.ajemny stosunek w 
bezpośredniej styczności, jako też w 
odniesieniu do problemów współczes­
n ych Niemiec. 

Trudno zatem wyobrazić sobie film 
bardziej aktualny, poruszający bar ­
dziej skomplikowane i decydujące za­
gadnienia· chwili bieżącej. 

Podobnie jak wiele współczesnych 
filmów radzieckich nałeży on do ro­
dzaj u artyst ycznego, będącego nieja­
ko połączeniem narracj i fabularnej z 
relacją dokumentarną. Zwolennicy 
„czystej" szt uki woleli by natural­
nie, aby• te dokumentarne składniki 
filmu zostały wyrzucone, gdyż nada­
j ą one całości wartości konkretne, 
r zeczywiste a nie abstrakcyjne i 
przez swe oder wanie od życia - r e,­
akcyjne. „Spotkanie na Łabie" jest 

n ie filmu jest niedwuznaczne : wojny 
nie będzie, gdyż jesteśmy przekonani, 
że naród amerykański potrafi zacho­
wać przyjaźń z narodem radzieckim, 
zadzierżgniętą na polu walki z faszy­
zmem n i.emieckim, a którą wrogowie 
postępu 1 ludzkości pragną zniszczyć. 

„Spotkanie na Łabie" jest w pew. · 
nym sensie odpowiedzią na osławion• 
film amerykanski „Żelazna. kurtyna". 
Podczas gdy złośliwy nowotwór Hol­
lywoodu przygotowuje grunt pod no­
wą wojnę światową, film Aleksandro­
~a: wal.czy o pokój, wyrażając myśli 
i uc~uc.1a obozu postępu i demokracj i. 
I me Jest rzeczą przypadku, że w 
sztuce socjalistycznej nie ma roz­
bieżności.· Ci, którzy znają film 
„Spotkanie na Łabie" wiedzą, że lu­
dzie radzieccy nie inaczej patrzą na 
naród amerykański niż wyraził wier­
szem Marek Lisiański w „Liście do 
amerykańskiego żołnierza", (Wieś, 
Nr. 39), w którym czytamy : 

Lecz nam wszystkim nikt już nie 
[odbierze 

wiary w szczęścia na wschodzie zaród, 
gdzie kraj pokój miłujący leży, 
gdzie mój pracę miłujący naród. 
Spotkaliśmy się z tobą w 1Berlinie, 
swój adres dałeś mi w czas wojny, 
by twój syn z moim miłym synem 
nie spotkali się nigdy na wojnie. 

E dward Martuszewski 

*) Aleksandrowa znamy przede 
wszystkim jako twórcę komedii fil­
mowych, takich j ak „świat się śmie­
je", czy „Wiosna", a jego debiut w 
filmie o tematyce poważnej jest nie­
wątpliwie dużym sukcesem. 
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P R OBY BIEDNYCH I BOGATYCH 
.Jak wiadomo, twórczość samo­

Todna miewa zazwyczaj bez po­
Tównania cięższe warunki powsm­
wania i rOZWOJU, ntz t. zw. LWurczooc 
„normalna". Gay w tym wypadku 
przy pomocy wyksztaicenia rzaako 
kiedy zatraca się drzemiący w czło­
wieku talent, wśród prostaczków, a 
zatem w środowisku eh.łapskim i 
robotniczym ujawnia, się . tytko wy­
~ątkowo poprzez silne refleksje da­
nego osobnika nad różnymi zjawi­
skami życiowymi. I to 3eszcze nie 
zawsze pobudza do pisania - czu­
ły na zjawiska życiowe prostaczek 
,wykrzesuje z siebie iskrę twórczo­
ści przeważnie po zetkriięciu się z 
zainteresowanym literaturą osobni­

. kiem. Samorodny pisarz niezależ­

nie, czy zaczynał samouctwo od 
alfabetu czy od paru oddziałów 
szkoły powszechnej, musiał mocno 
r.rzeżywać w sobie wszystko, co go 
'1J zewnątrz otaczało i - uwikłany 
w sidłach własnych myśli i wyobra­
źni, szarpał się zazwyczaj dotąd, a'ż 
się nadarzyła okazja pomocy w ta: 
kiej c~fJ owakiej formie. 

Pisarzy samorodnych można by 
bez przesady nazwać tragikami ży­
ciowymi. F'ormy tej tragedii były 
różne: biedacy głęboko przeżywali 
w sobie własny i podobny' innych 
nędzarzy los, bogatsi znów „boleli" 
nad „upadkiem ludzkiej moralno­
ści"... nad „wykolejeniem życio­
wym".„ nad „zdŹiczeniem"„. itp". 
Dlaczego? 

W alka klasowa na wsi nie dopie­
To po wojnie się zaczęła. Sięga ona 
dość daleko w przeszłość. Wiado­
mo bogacze byli w ofensywie, na­
to~iast ugnębiona biedota w przy­
tłumianej zewszqd defensywie. 
I wtedy to szarpanie się biedoty ~ 
więzach niedoli, bogacz~ n~zywah 
nie inaczej jak: „demorahzac3ą, wy­
kolejeniem życiowym, zdziczeniem, 
·zezwierzęceniem" itp. Było w tym 
nawet część racji, wszak bieda; głód 
zmusza do szukania środków dla 
wyjścia z tej opresji, a nawet i do 
ri1.eLicujących z godnością człowie­
ka postępków. W zasadzie częściej 
bogacz od znieważanego biedaka 
„dostał po pysku", poniósl czasem 
szkodę przez kradzież itp., rtie mó­
wiąc już o ciągłych. narzekaniach. 
na wyżysk i krzywdę, na ugnębie­
nie ze strony rządu czy obłudę kle­
ru. Ten to „upadek człowieczeń­
stwa" wzbudzał w czulszych jedno­
stkach bogaczy skupiających się 
wokół wójta i plebanii jakieś poli­
towanie nad „zdemoralizowanymi 
c'ziadami" i roztkliwiał ich dusze do 
k0ciEmo miajl.~erJ.ia..... I ·to .właśnie„ 
stało się dla nicl);, pol;>'u.dką do pisa- · 
nia, przeważnie umoralniających 
wierszy. I chociaż nie byli wrogo 
nastawieni do biedoty, (czułe to 
przecież jednostki) jednak powią­
zani z klerem i pod jego wskaza­
n iami - siłq rzeczy stali się „piew­
cami moralności ludzkiej". Ich. ckli­
we wynurzenia na temat chłopskie­
go żywobycia bywały zazwyczaj nie 
czym innym jak akompaniamentem 
kazml. z ambon... przemówień in­
struktorów z Akcji Katolickiej, czy 

LECH BUDRECKI 

wreszcie apelów rzqdowych o „hart 
ducha i wszelakiego poświęcenia się 
dla świętej ojczyzny". 

Gdy się . weźmie jakikolwie~ 
utwór czy dziełko samorodnego pi­
sarza to niezależnie od indywialne­
go opanowania ośrodków sztuki pi­
sarskiej, pozna się od razu, czy to 
jest płód bogacza czy biedaka. Weź­
my dla przykładu cztery tomiki 
wydanych przed wojną wierszy 
J. K. W jego tomikach: „Spod 
chłopskiego pióra", „Od pługa do 
pióra", „Chaty w słońcu" i ,,,Zbiory 
wierszy" dźwięczy głośno umoral­
n;ająca „bogacko-plebańska nuta. 
Wpływ ten tak wielce nad autorem 
zaciążył, że rzadko który z jego 
wierszy jest pozbawiony i.vspo­
mnianych wyżej elementów. Speł­
niały one niby „dobrą rolę", bo gdy 
zwykli „śmiertelni" bogacze nie 
mieli oprócz pogardy nic więcej dla 
biedoty uznając ją za najgorszy ele:.. 
ment społeczny - K. mia? przecież 
dla wszystkich. jednakowo „otwarte 
serce" nawołn.1ąc do „uszlachetnia­
nia duszy... do zbratania się serc ... 
do ukochania ojczystych zagonów", 
a przez to podźwignięcie się moral­
ne i materialne tylko własnym wy­
siłkiem. Nieposłuszna temu woła­
niu wieś miała według K. „zejść 
na dziady". Nie inacze.i, gdy siebie 
stawiał za wzór i wołał: 

Wiosko moja, nie daj Panie, 
Ale będziesz zawsze w biedzie, 
Będziesz sł11qą na swum łanie, 
Bo nie słuchasz kto tię wiedzie"! 
„Wiódł" ją więc K. poprzez krę-

te, klerykalno-bogackie manowce, 
bo tak nakazywało mu poczucie 
obowiązku dobrego kmiotka, chrze­
ścijanina, Polaka i patrioty zara­
zem, który podświadomie wysługi­
wał się nie uciemiężonemu chłop­
stwu, lecz właśnie bogaczom, ów­
czesnemu rządowi. i klerowi. I czy 
można się temu dziwić? - Chyba 
nie, wszak właściciela viętriastu 
morgów urodzajnej ziemi i piękne­
go ogrodu owocowego nie stać było 
na inny nieco rewolucyjny ton. 

Należy mieć dlań wyrozumienie! 
„był sobą" i nie zdradzał swej kla­
sy. Mając w sobie poczucie ogólne­
go dobra - robił w dobrej w ierze 
to, co mu sumienie klasowe dykto­
wało. 

Inaczej jednak debiutowali samo­
ucy z warstwy upośledzonej. Ich 
pierwsze utwory, przeważnie wier­
szyki (tym rodzajem zazwuczaj sa­
morodni debiutowali) wyrażały 

albo bunt przectwko panującemu 
porządkowi, albo przerażający la­
menj.. •· inz.ad. życiem •b'iedak6w,„alb0-.:;; 
wreszcie naiwne uwielbianie ao- _ 
stojników państwowycJ:r. i ich celów 
gwoli zaskarbienia sobie ich łaski; 
a przez to jakiejś możliwości wyr­
wania' się z życiowego bagna. Tej 
pokusie częściowo uległem też i ja 
w pierwszych naiwnych wierszy­
kach. Wnet jednak w przekonaniu, 
że już uczepiłem się ;,wózka literac­
kiego - w .,Chłopskiej Prawdzie", 
zmieniłem ton, odzywając się gło­

sem uciemiężonego i zbuntowanego 
człowieka. 

Przykład zaawansowanego przed 
wojnq K. jest przykładem ty­
siąca innych samorodnych pisa­
rzy. W drugim bowiem dziesiąt­
ku lat międzywojennych, w cza­
sie owego „kryzysu gospodarcze­
go", gdy kult ziemi ,moralności i 
zbratania się wszystkich warstw 
narodu podniesione były do szczy­
tu - niemal w każdej wsi zjawiał 
się jakiś samorodny „pisarz". Np. 
roiło się od nich w podojcowskięj 
okolicy: w Będkowicach oprócz 
mnie, był jeszcze sługa kościelny 
Jan Chochół, który eh.walił się, że 
zamiast wieczorowych pogwarek z 
kumotrami, napisał wiersz na cześć 
Matki Boskiej, z czego ksiądz bar­
dzo się ucieszył. Pisywał też na 
cześć Pana Jezusa, z racji budującej 
się kaplicy itp. Szedł ze mną w za­
wody, tylko że nigdy nic nie dru­
ko;vał. A le przv _ pracy . nad sobą 
mogłby wreszcie - zamieścić coś 
w „Rycerzyku · Niepokalanej" , 
w „Małym Dzienniczku", w „Dzwo­
nie Niedzielnym" i innych. Nie 
udało mu się to tylko dlatego, że 
mając możliwe gospodarstwo a tak­
że obsługując kościół - nie miał 
czasu na samokształcenie się. 

W sąsiednich Łazach pisał i dru­
kował w „Gazecie Gospodarskiej", 
syn bogacza, instruktor powiatowy 
Młodzieży Wiej.~kiej „Siew", Stani­
sław Mirek. Też podobnie na taką 
nutę jak K„ tylko bez elementów 
religijnych. Według Mirka „Polska 
stała by się · tak bogata, że wyżywi­
ła by pół świata" - gdyby tylko 
znikły waśnie klasowe i wszyscy 
chłopi na swych morgach i zago­
nach starali się jak najwięcej wy­
tworzyc. 

Z nów w Smardzowicach. był fan­
t as ta M. Wojdała, instruktor „Fron­
tu Ludowego", który później wraz 
z całą „trzodą" Rączkowskiego 
przeszedł do OZN-u, jeździł tak­
sówką z polityczną, propagandą 
i nędzę biedoty widział „przez bla­
do-liliowe kolory". Zadebiutował 
„Pierwszymi promieniami lutni". 

W Przybysławicach był znowu 
Józef Cyra, drukv,jący peany na 
cześć Matki Boskiej w jaskini czy 
przydrożnych świątków. 

Drukowali też swe utwory: Ed­
ward Derdaś z małego Kościoła, 
Walczak z Czajowic, N abagłówna z 
Jerzmanowic i inni. Ton ich utwo­
rów był wyraźny: albo nagrany re­
wolucyjna. albo bogacko-klerykal­
ną nutą. Jeśli ktoś z nich „zdradził" 
swą klasę, to tylko w początkowych 
utworach dla zaskarbienia sobie 
łaski do,stdfnikoW P!l,'1.sttp,owych/ dla 
wejścia na widownię. . '. . 

Jak . 1;0ięc widzimy na przykła­
dzie wspomnianych. powyżej kilku 
osób - twórczość samorodna jest 
bardzo mocno z osobistym życiem 
zrośnieta. Dwie t1.1lko miał11. rirzed 
sobą drogi: bogacko-plebańską i re­
wol,ucyjną. l nawet chwilowe za­
błąkanie się· na niewłaściwej dro­
dze nie decydowało jeszcze o dal­
szym jej kierunku. 

JóZEF POGAN 

KSIĄŻKA W Ri;KACH CZYTELNIKÓW 
Kiedyś rozmawiałem z młodym 

studentem prawa zdradzającym 

żywe zainteresowanie beletrystyką. 
Rozmowa szybko zamieniła się w 
dyskusję, a późni.ej w ostry spór. 
Chodziło o „Przedwiośnie", o to, 
za kim opowiada się Żeromski. Za 
Gajowcem czy za Baryką, idącym 
w szeregach demonstrantów na 
Belweder? Mniejsza o wyniki t ej 
rozmowy, mniejsza o ·argumenty, · 
którymi posługiwaliśmy się. Nie 
one są w tej spr awie najważniej ­
sze. Przytoczyłem t en fakt ni.e dla 
nich zresztą, l ecz po prostu po to, 
by stwierdzić, że istnieją często­

kroć wypadki różnorakiego rozu­
mienia tej samej książki w kręgach 
czytelniczych. Sięgnijmy do ostat­
nich numerów czasopism. Znajdzie­
my t am aż n azbyt liczne objawy ta­
kiego stanu rzeczy. Trwa właśnj.e 
wymiana zdań dokoła „Siódmego 
Krzyża" Anny Seghers, przy czym 
nie · idzie tu ty le o historyczne zna­
czenie danej powi€ści w literatu­
rze niemieckiej, ile o samo jej, jaik 
to się ma·wi-a w słowniku · ukutym 
przez krytyków i recenzentów, „od­
czytani.e". Naganowski i Kowalew­
ski pojmują zgoła inaczej ideolo­
gię tego dzieła. Być może, któryś z 
nich odczytał je w sposób obiek­
tywnie prawidłowy lub bardziej do 
prawidłov•'!go zbliżony. To pro­
blem d la nas w tej chwili uboczny. 

J eden z moich znajomych mówił 
niedawno, że w „Wyzwoleniu" Sta­
nisława Wyspiańskiego wykrył pre­
kursorstwo faszyzmu, ktoś inny, w 
dwa dni później, zapewniał mnie, 
ręcząc słowem honoru, że dramat 
ów to jedyna tradycja, do jakiej 
możemy nawiązywać na drodze do 
socjalistycznego realizmu. Obie 
oceny wydają mi się co µajmniej 
uproszczeniem, a druga nawet (mi­
mo słowa h onoru mego współroz­
mówcy ) sądem wręcz fałszywym.. 
Ale potwierdzaj ą one raz j eszcze 
moje pr zypu szczenia. Wydźwięk 
przeci.eż tych samych książek w 

różnych grupach odbiorczych bywa 
bardzo niejednolity. Ktoś może zna­
leźć w „Pustelni parmeńskiej" 
Stendhala rozprawę z epoką Re-· 
stauracji i ze zwycięską za Ludwi­
ka Filipa burżuazją, ktoś inny wy­
szuka tam tylko przekonanie (a 
wmawiać je będzie Stendhalowi) , 
że wielkie miłoścL prowadzą zaw-. 
sze do katastrofy kochanków. Nie 
wierzycie temu? Przecież kilka­
krotnie słyszałem z ust różnych lu­
dzi, że „Cichy Don" Szołochowa 
jest powieścią, wymierzoną prze­
ciw ... władzy radzieckiej. Mniema­
nie zabawne, ale przeci1eż cłość czę­
ste. To już zjawisko, z którym trze­
ba się w dalszej polityce kultural­
nej liczyć. Inaczej bowiem nie uni­
kniemy wielu błędów. Pow~tają po 
wsiach biblioteki. Otrzymują książ­
ki niewątpliwie postępowe, niewąt­
pliwie pozytywne w swym oddzia­
ływaniu. Zajrzyjmy do ich reje­
stru. Będą tam powieści Gorkiego, 
właśnie „Cichy Don" Szołochowa, 
utwory Serafimowicza, Fadiejewa, 
Fiedina, Polewoja. I naraz dobiega­
j ą n as głosy zastraszające. „Cichy 
Don" zrozumiano na opak. Wyko­
ślawiono ideologie Fiedina, &pr epa­
rowano sen s „żelaznego potoku". 
Gdy słyszy się to, mimo woli przy­
pominamy sobie anegdotyczne 
wręcz próby zapisania własnego do­
świadczenia czytelniczego podczas 
l ektury „Lalki", dokonywane przez 
niektórych wielbicieli Prusa. Mó­
wiono ·wtedy, że w „Lalce" chodzi 
o niedobrych arystokratów, o prze­
sądy „kastowe", o miłość, prowa­
dzącą do samobójstwa, no i o to, 
żeby się nie dać żydom. Możemy 
śmiać się z tego, możemy kompo­
nować na t en temat mniej lub wię­
cej udant! dowcipy, ale w żadnym 

wypadku kursowania podobnych 
poglądów nie wolno nam nie do­
ceniać. Toteż nie dość na tym, że 
daje się wiejskim kołom Z.M.P. 
cenne książki do rąk. Trzeba 
sprawdzić, jaką wiedzę o swiecie 
wynoszą z tych książek. Podobny 

materiał, podobne dane, byłyby 
nieW'ą pliwie cennym wskaźnikiem 
dla dalszej polityki kulturalnej, 
ochroniłyby ją od posunięć n a śle­
qio, na „wyczuoie sytuacji". A 
sprawa nie jest specjalnie trudna. 
Wymaga po prostu specjalnych ba­
dań czytelnictwa i to takich, które­
by nie tylko układały spis najpo­
pularniejszych pisarzy i dzieł, ale 
i ujawniały motywy t ej popular­
ności, przez co zapisywałyby na 
pewno rozumienie poszczególnych 
książek przez czytelników. Oczy­
wiście, najciekawsze, najbardzięj 
pouczające wyniki otrzymalibyśmy, 
wykraczając poza pozycje obj ęte 
lekturą szkolną. Nauczyciel bo­
wiem jest zazv.wczaj oficjalnym 
wobec uczniów komentatorem 
„przerabianych" na lekcjach utwo­
rów. Nic więc d ziwnego, że na py­
tanie „Dlaczego podoba się Panu 
III część Dziadów?", otrzymujemy 
odpowiedź : Dlatego, iż Mickiewicz 
wyraził tam w sposób najdoskonal­
szy własne przeżycia, związane z 
aresztowaniem filomatów, a zara7 
zem w cudny artystyczny kształt 
zakuł dramat narodu. J ednym sło­
wem wyciąg z K allenbacha dla ma­
luczkich. To typ wiedzy, przekaza­
nej na studiach polonistycznych 
wraca do n as wraz z ankietą. 

Wydaje mi się, że jednak warto­
by zbadać pogłos czyt elniczy świe­
żo ukazujących się książek, cho­
ciażby „Cichego Donu", chociażby 
„Zoranego ugoru", czy „Drogi przez 
mękę". Puszczenie takiej apkiety, 
która by przyniosła refleksję czy­
telników, niewątpliwie stanowiłoby 
pierwszy krok do dokładnego za­
poznania się z r efleksami społecz­
nymi, jakie wywołuje współczesna 
produkcja l iteracka w Polsce, a 
tym samym z j ej rolą (ściślej rolą 
poszczególnych jej pozycji) w roz­
grywającej się obecnie walce kla­
sowej. 

Lech Budrecki 

SWIĘTE OFFICIUM 
I MEDYCYNA 

W ostatnich dniach września obra­
dował w Riymie kongres lekarzy ka­
tolickich. W związku z tym warto 
przypomnieć, że bulla papieża Piusa 
V z 8 marca 1566 roku nakazywała: 
„wszyscy lekarze wezwani do chorych 
leżących w łóżku powinni pouczyć ich 
o konieczności wyznania grzechów 
według przepisów Kościoła Katolic­
kiego, a jeśli chorzy nie uczynią tego 
w okresie trzech dni, lekarze powin­
ni przestać ich leczyć". Bulla ta, 
pozbawiająca opieki lekarskiej rów­
nież wszystkich obłożonych ekskomu­
niką nie została odwołana po dzień 
dzisiejszy, a jest rzeczą bardzo wąt­
pliwą, by święte Officium utzyniło to 
w najbliższej przyszłości, gdyż zez­
woliło na nowe wydanie książki napi­
sanej w 1932 r. przez lekarza Luigi 
Scremin a noszącej tytuł „Appunti 
professionali per la morale del me­
dico" („Uwagi zawodowe o mora!• 
ności lekarza"). Znajdujemy w niej 
między innYffii takie wskazania: 
;,Doktryną katolicką jest, że na czło­
wieka mogą wywrzeć wpływ - nie­
zależnie od jego woli - czyste duchy 
i że może on dostać się pod ich· pano- . 
.wanie, niczem hipnotyzowany pod pa­
nowanie hypnotyzera. Lekarzowi nie 
wolno w praktyce zachować się tak, 
jakby przeczył tej możliwości lub też 
w nią wątpił". A w innym miejscu: 
;,Nie \Volno lekarzowi pozbawić umie­
rającego świadomości tego, że umie­
·ra, względnie też ją zamącić, jeśli 
konający - naw,!!t nieochrzczony -
znajduje się w stanie grzechu lub też 
nie jest przygotowany do spowiedzi". 
·Innymi słowy: każdy lekarz zanim 
da choremu zastrzyk morfiny powi­
nien poinformować się, czy jego pac­
jent podziela zapatrywania świętego 
Offi(}iym na bieżące zagadnienia po­
lityki międzynarodowej. To w zależ­
ności bowiem od tego pójdzie do nie­
ba albo do piekła. 

INFORMACJA Z KRAJU 
DOLARA · 

em 

Wbrew pocieszającym zapowie­
dziom bankierów z W all Street sytu­
acja ekonomiczna Stanów Zjednoczo­
nych pogarsza się · z dnia na dzień. 
Według danych F ederalnego Urzędu 
Rezerw wskaźnik produkcji przemy­
słowej spadł w lipcu o ponad 4 pro­
cent. Ogólny spadek produkcji od li­
stopada ub. roku wynosi przeszło 17 
procent. Zaznacza się spadek wydo­
byci'h węgla, ropy naftowej i rud. 
Równocześnie pogarsza się sytua­

cja robotników. Amerykańskie pis­
ma postępowe wymieniają liczbę 6 
milionów bezrobotnych. - Wzrost bez­
robotnych w ciągu :·oku wynosi 
2.227.000 osób. Ministerstwo pracy 
przyznaje, że w USA istnieją co naj­
mniej „32 upośledzone okręgi, w kfó­
rycli 12 '-lub- M~fce,t''Jl'r'6ćeh.I: .;;<?hotrri· 
ków pozbawio~ł'ch ,ft.es~ -praNcy ·~ Pis­
mo „Raport on Wor1d ATfafrś" aTar­
muje, że tylko w okresie od czerwca 
do lipca liczba bezrobotnych wzrosła 
o 300.000 osób. 

Nad USA wisi bomba ... kryzysu. 
„O W all Street . biada ci, bo· kamień 
na kamieniu z ciebie nie zostanie". 

b. 

DOM WARIATÓW 

J es~cze raz cytat z emigracyjnego 
pisma literackiego „Kultu1·a". 

„ ... J eśli to, co się nazywa optymiz­
mem, dyktowało legendy dawniej o 
papierowych czołgach, a teraz o 
wojnie atomowej, jeśli optymizmem 
nazywa się bezmyślność z jaką wi­
tało się nadciągającą burzę dziejową, 
a teraz ·oczekuje się wjazdu na bia­
łym koniu, to, istotnie musielibyśmy 
za Havelock Ellisem powtórzyć, że 
„miejscem", w którym najwspania~ej 
rozkwita optymizm, jest „dom waria­
tów". 

Jest to fragment obrazujący „o­
rientację" polityczną emigracyjnych 
wodzów. Obraz jak się zdaje - nie­
zafałszowany. Nie byle kto go bo· 
wiem napisał. Sam Melchior Wań­
kowicz. 

J. s. 

FRONT CHŁOPÓW MAŁO 
I SREDNIOROLNYCH 

Myślę, że należy zwrócić uwagę na 
aktualną w miesiącu październiku ak­
cję badań klasyfikacyjnych gruntów. 

·ważną, bo sprawa ta ma. zasadnicze 
znaczenie dla realizacj i planu sześcio­
letniego. Zanim przystąpimy do wy­
konania planu - n a odcinku gospo­
darki rolnej - musimy znać dokład­
ny obraz rozmieszczenia poszczegól­
nych klas gruntów w województwach, 
powiatach gminach i gromadach. 
Brak tych danych utrudnia plano­
wanie zasiewów, utrudnia akcję kon­
traktacji lnu, ' buraków cukrowych, 
rzepaku, tytoniu. · 

Lecz sprawa ta ma nie tylko zna­
czenie gospodarcze. Badania rolni­
czej wartości gruntów mają również 
znaczenie społeczne i polityczne. Ak­
cja klasyfikacji gruntów jest jeszcze 
jedną ofensywą postępowej wsi prze­
ciwko rodzimej reakcji. Jest jeszcze 
jedną zwycięslfą walką toczoną w 
imię demokracji i postępu. Bogacze 
wiejscy, któr zy najczęściej mają lep­
sze gospodarki - w trosce o przyszłe 
opoda tkowanie - będą chcieli szaco­
wać niżej swoją ziemię, będą chcieli 
również podważać zaufanie 'o zespo­
łów klasYflkacyjnych. 
· Myślę, że publiczna klasyfikacja 
gruntów, przy udziale całej gromady 
(pro,vadzona oczywiście przez wy· 
brany zespół klasyfikujący) wykaże 
tę antyludową. postawę bogaczy 
wiejskich . i przyczyni . się do 
silniejszego scementowania frontu 
chłopów mało i średniorolnych w o­
bronie własnych interesów i 'w obro­
nie interesów państwa ludowego, a 
przeciwko wrogowi klasowemu na 
wsi. 

nauczyciel z woj. łódzkiego 
t.p. 

SMUTNE WYNIKI 
Plan Marshalla - jak wiadomo 

(?) - miał ocalić świat p1·zed kry­
zysem. I rzeczywiście ocalił ? ! Mię­
dzynarodowe Biuro Pracy w Gene­
wie opublikowało raport, w którym 
stwierdza dalszy wzrost bezrobocia 
w krajach kapitalistycznych. ·w Sta­
nach Zjednoczonych, według danych 
oficjalnych obliczano w lipcu b. r. 
4.095.000 bezrobotnych (de facto licz­
ba bezrobotnych sięga conajmniej 6 
milionów), w Niemczech - 1.300.000 
(w rzeczywistości liczba jest znacz-

. nie wyższa) itd. itd. Równolegle spa­
da produkcja, obniżają się zarobki 
robotnicze, pogłębia się nędza pracu­
jących. Nie bez przyczyny burżua­
zyjni ekonomiści i politycy, którzy 
dawniej dowodzili, że kryzys będzie 
„zażegnany" lub, że wogóle „nie na­
stąpi" - obecnie mówią już tylko, 
że kryzys będzie „krótkotrwały" i 
„łagodny". Dla kogo? Zapewne dla 
panów z Wall-Street. 

K 

SIIELANKA SIR CRIPPSA 

Sir Stafford Cripps, minister ::;kar­
bu Rządu Jego Królewskiej Mości, w 
przemówieniu r adiowym do narodu 
brytyjskiego, wygłoszonym „z oka­
zji" dewaluacji funta, m. in. powie­
dział: 

„Nie potrzebuję z pewnością mówić 
wam, jak wielkie postępy uczyniliśmy 
w naszym kr'aju od zakończenia WQj­
ny. Produkcja nasza stoi na rekordo­
dowym (podkreślenie nasze) pozio­
mie, a eksportujemy o połowę więćej 
niż przed wojną. Nasz przemysł i 
handel mają zdrowe ';JOdstawy w pro­
iukcji. Nasz eksport usług i towa­
rów wzięty w całość przyniósł w pier­
wszej połowie bieżącego roku dość, 
aby pokryć import ... " itd. itd. 

„Zdrowe podstawy w produkcji" ... 
i ·dewaluacja! I jak tu pogodzić ten 
idealny obra\ek z minorowymi prog­
nostykami Sir Crippsa w końcowych 
pa1·tiach przemówienia, w których 
;;ternik skarbu W. Brytanii oświad-

cza, że cena bochenka chleba z 4 ł p6l 
pensa podniesie się do 6 _pensów i 
c;idpowied'tlio do tego wzrośnie w nad­
chodzących dwóch tygodniach cena 
mą.ki (i że,„„ faktem jest, że 
nie. unikniemy bezrobocia na wiez­
lr,ą skalę nie kładą.c kresu pod­
WYżkom płac, pensji i dochodów oso­
bistych aż do chwili, gdy zorientuje­
my się, jak sprawy stoją ... " 

Sprawy stoją źle, orientuje się w 
tym każdy. I poco te lordowskie rę­
kawiczki. 

Bum, biim, bum 
WEZWANIE 
Wiado~o jak na wsi, nawet 

pośród niektórych aktywistów SL 
i PSL zakorzenione są. stare 
hasła agrarystów, różne mity o 
rzekomej jedności wsi, oddziela­
nie chłopów od robotników itp. Jak 
niektórzy niedostatecznie rozumie­
ją sojusz .robotniczo-chłopski. 

Rzucam konkretne wezwanie pod 
adresem młodzieży: „każde koło 
wiejskie ZMP (i miejskie również­
i na tym odcinku ni.ech kwitnie 
przyj aźń roontniczo - chłopska!) 
niech zobowiąże się do zorganizo­
nia w swojej gromadzie w ramach 
czynu przedkongresow ego co naj­
mniej 3 pogadanek d yskusyjnych 
na tematy związane z historią ru­
chu chłopskiego, przemi,anami spo­
łecznymi, gospodarczymi i poli.tycz­
nymi w Polsce Ludowej, sojuszem 
robotniczo - chłopskim. Na ostat­
nią sprawę należałoby zwrócić 
baczniejszą uwagę. Na właściwe 
postawienie sprawy sojuszu robot­
niczo - chłopskiego i ra.dykalizmu 
chłopskiego, który róż.ni się od ra­
dykali,zmu tradycyjnego„ sięgające­
go najdalej swym ostrzem do bram 
pałaców obszarników i dziedzi­
ców - ale już nieporadnego wobec 
zagadnień, jakie stawia przed wsią 
dzisiejsze życie. 

A więc Koła ZMP - do czynu! 
KOŁO ZMP 

z pow. stopnickiego 

CHŁOPSKI CZYN KONGR ESOWY 
„Kiedy klasa robotnicza łączyła slę 

w jedną, potężną partię, to robotnicy 
postanowili dać głęboki wyraz swej 
postawie ideowej i przywiązaniu do 
swego ludowego Państwa" - tak za­
gaił dyskusję na temat połączenia 
SL i PSL na zebraniu gromadzkim 
we wsi Brzezie, pow. Opatów', ob. 
Szymon Dulny z t ej wsi. „Czy więc 
my ludowcy możemy pozwolić, by to 
tak ważne dla życia wsi połączenie 
stronnictw ludowych odbyło się na 
naszej wsi bez głębszego poruszenia, 
by ten historyczny moment pozostał 
dla nas tylko suchym wspomnieniem 

. '" - n.ie. ..J„.;, ... , ... Ji~, ,t.~ .~ -„ -\ (1 ,;;1 ?-1 /. 
Podobnie myślą i czają anni ch{opi. · 
„M~„cM<lpt'>RIZA,g11om&dyRt full~~ 

.pow. Białogard, członkowie SL, 
PZPR i bezpartyjni witamy z rado­
sc1ą uchwały Rad Naczelnych obu 
stronnictw ludowych o zwołaniu na 
dzień 27 ~istopada Kongresu Zjedno­
czeniowego SL i PSL. Zjednoczenie 
mas chłopskich na zasadach radykal­
nego programu politycznego uważa­
my za wielką historyczną chwilę w 
życiu chłopów polskich" - tak piszą 
chłopi-osadnicy z woj. szczecińskiego 
do Przewodniczącego Centralnego 
Komitetu Jedności Ruchu Ludowego 
marszałka Wł. Kowalskiego. 

„Nasza gromada Balkowo zamierza 
w przyszłym roku zorganizować u 
siebie spółdzielnię produkcyjną i wie­
rzymy, że nowe kierownictwo mas 
!!hłopskich, wybrane na Kongresie, 
iaprowadzi wieś do r ozkwitu i do­
brobytu. 

Chcemy dzień zjednoc~enia godnie 
uczcić umocnieniem sojuszu chłopsko­
robotniczego, wykonaniem przed ter­
minem planu gospodarczego i wspól­
ną. pracą nad podniesieniem naszej 
wsi.„ postanawiamy: 

1) Zakończyć siewy ozimin do dn. 
7 października; 

2) Zaorać do dnia 1 listopada r. b. 
45 ha odłogów znajdujących się na 
wolnych działkach w n aszej groma­
dzie. 

3) Wykonać w 200 procentach do 
dnia 27 listopada plan kontraktacji 
trzody chlewnej na rok 1950. 

4) Przeprowadzić do 27 listopada 
r. b. radiofonizację wszystkich gos-. 
podarstw w gromadzie. 

5) Do dnia 27 listopada wykonać 
własnymi siłami i·emont zniszczonego 
pałacu w naszej gromadzie i założyć 
tam świetlicę i przedszkole. 

6) Przeprowadzić do dnia 1 grud­
nia kursy nauki czytania i pisania 
dla analfabetów. 

7) Do dnia 15 października zało­
żyć w gro)nadzie Koło Przyjaźni Pol­
sko - Radzieck iej". 

W ślad za gromadą. Balkowo i 
Brzeziem idą i inne wsie w Polsce. 
Wieś Chobczany, pow. Sandomierz -
zelektryfikuje gimnazjum wiejskie i 
własnym kosztem wybuduje internat 
dla młodzieży chłopskiej, umasowi 
koło SL, i ZSCh ..• 
Wieś Czaple, pow. świecie, woj. 

Bydgoszcz - wykop.a prace przy bu­
dowie szkoły wartości 870 tys. zło-

tych, odnowi urządzenia melioracyj­
ne, uaktywni koło ZMP. · 
Wieś Obory, pow. Chełmiński zaj­

mie się podniesieniem hodowli trzody 
chlewnej ..• 

Wieś Rojowa, pow. radomski -
wybuduje budynek szkolny, zmelio­
ruje 45 ha ziemi ornej, założy koło 
ZMP, zaprenumeru je pisma ludowe, 
uporządkuje 2 km. dr-0gi. 
Wieś Raduszka, pow. Koszalin -

wybuduje świetlicę gromadzką, pod­
niesie mleczność krów, naprawi me~ 
liorację i drogi, wpłaci przed termi­
ńe:m poda~ek gru~.towy. __ , , 1„,I 

:W.ie$ rpr$1P.:rna, ,powffł.A.ą~ki ;:;- ...z.ałq­
żyła,1 dla uczczęnia Kong;r_es):l spół­
dzielnię produkcyjną i podejmuje ca­
ły szereg zadań produkcyjnych i 
oświatowych. 

Wieś Białuń, pow. Nowogard -
założy bibliotekę, wybuduje boisko 
sportowe, podniesie produkcję rolną. 

Wieś Drugnia, pow. · Busko 
zwiększy o 100 procent obroty gmin­
nej spółdzielni, podniesie o 10 pro­
cent zbiór z hektara zbóż ł roślin pa­
stewnych w r. 1950, zwiezie 1 00 m. 
sześc. kamienia budowlanego pod bu­
dowę szkoły. 

Junacy 20 brygady „Służba Polsce" 
synowie wsi - wykonają p1·zed ter­
minem budowę wałów przeciwpowo­
dziowych na i·zece W arcie pod Koni-
nem. ' 
Koło SL przy Centrali. Państwowe­

go Banku Rolnego - podejmie stałą 
opiekę fachową nad gminnymi spół­
dzielniami Samopomocy Chłopskiej 
w woj. warszawskim. 
Młodzież ludowa na WSGW w Ło­

dzi - doprowadzi młodzież chłopską 
ze Studium Przygotowawczego w 100 
procentach na wyższe uczelnie. 

Zgłoszeń i meldunków jest tak 
wiele, że trudno je wszystkie nawet 
w skrócie wymienić. 

Wszystkie one świadczą o .iednym. 
że w masach chłopskich dokonał 

się już zasadniczy przełom, przełom o 
charakterze rewolucyjnym. 

„Kongres Zjednoczeniowy - pisał 
marsz. Kowalski - to sprawa wiel­
kiej wagi, w~lkiego znaczenia dla 
mas chłopskicłi. Ale uczczenie Kon­
gresu takim czynem, jak odremonto­
towanie pałacu, odnowienie świetlicy, 
<:aoranie ugorów, zapowiedzi zorgani­
zowania spółdzielni produkcyjnej, 
wysoko wzmożona kontraktacja trzo­
dy chlewnej, lub pomoc wzajemna u­
czącej się młodzieży chłopskiej świad­

czy o przebudowie psychicznej chłop­
skich mas pracują.cych i chłopskiej 
młodzieży. 

świadczy o coraz głębs~ym pojmo­
waniu przez chłopów 1 młodzież 
chłopską istoty władzy ludowej, któ­
rej hasłem naczelnym jest: „dobro­
byt i oświata dla mas pracuj ą.cych". 

A dobrobyt i oświatę trze:..a zdo­
bywać właśnie codziennym wysił­
kiem, codzienną pracą rą.k i mózgów 
milionów ludzi pracy w Polsce do­
póty, aż wszyscy będą do syta nakar­
mieni, obuci, odziani i oświeceni. 

Stanisław Cieślak 
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